Wydanie DEGCE 


CENA POJEDYŃCZ. i ZEMPL.B GROSZY 
W NIEDZIELĘ 10 GROSZY 


DZIENNIK ILUSTROWANY DLA WSZYSTKICH 
O WSZYSTKIEM. 


WIADOMOŚCI ZE ŚWIATA-SENSACYJNE POWIEŚCI. | 
ROK III. | BOŻE NARODZENIE 1934 -NR 3Q 
12 TT TT RONCATO S EWA TOT 00007] 


BÓG SIĘ RODZI.. 


ETRE 
>O M 


» ię > 
A 
AAEN 5 
CZ Ko wi A 7 K. 4 
A 209 U, KI 
43987, POV M i 
RRA ANON 
A > 4 .* X 
Fos 


Btr. 3 i 


Wesoła nowina! 


zstępując z niebios na ziemię, między 
ludzi. Zjawia się wśród nich ı przy- 
biera postać człowieczą, aby ofiaru: 
wać ludzkości dary największe: Mi- 
łość i Sprawiedliwość. 
nowina — Ewangelja staje się do- 


broczynnym, Boskim kodeksem mo-F] po, yńskiego tem, że wszystkie 


ralnym dia znękanej iudzkości, która! 
od wielkiej chwil Jej pojawienia się f 
znajduje cel Najwyższy i objawione 
ma drogi najprostsze ku Niemu pro-] 
wadzące. Poczyna się Odkupienie.f 
uświęcone Ofiarą Duch chrze- 
ścijański, duch Chrystusowy, owiewa § 
świat 

Dzisiaj, obchodząc uroczystą pa- 
miątkę narodzin Boga na ziemi, wese- 
ląc się i składając hołd Jezuskowi wy 
stajence, musimy uprzytomnić sobie. 


że ludzie i ludzkość daleko odbiegła ją 


od ideałów Chrystusowych. Próżno 
szukamy _ chrżeścijańskiej miłości 
i sprawiedliwości, zarówno w życiu 
wielu jednostek, jak i narodów. Świat. 
czy to zwrócimy oczy na Wschód, ku 
Rosji bolszewickiej, czy też na Zachód, 
ku Niemcom hitlerowskim, 
się od Boga, starając się oprzeć życie 
społeczeństw i państw, 
świeckich, bez udziału pierwiastka 
Boskiego, nadprzyrodzonego. Zamiast 
miłości i sprawiedliwości, rządzi się 
siłą, przymusem fizycznym, interesem 
grupy, czy kliki, nazwanym szumnie 


nieraz interesem państwowym, w imięf 


którego łamie się prawa ludzkie i Bo- | 
skie. Z dusz wydziera się wiarę w pra- 
wdę objawioną, usiłując ją zastąpić ce- 
lami doczesnemi į kultem ludzi, z któ- 
rych czyni się półbogów. Tych, któ- 
rzy przeciwstawiają się temu, niszczy 
się podstępem, siłą, odbieraniem .m 
chleba, wtrącaniem do więzień itd. 
Gdzieindziej znów chrześcijańskiemu 
ideałowi sprawiedliwości przeciwsta- 
wia się sprawiedliwość ludzką, opartą 
na poszanowaniu praw człowięka, bez 
uznania jego dążenia ku Bogu. Zna- 
my jednak dobrze błąd takiego trakto- 
wania człowieka! Nie znajdując opar- 
cia w Bogu, vie znajduje on go ni-f 
gdzie. Widzimy rezultaty tych prą- 
dów w tych państwach, gdzie wycho- 
wanie religijne zastąpiono Świeckiem, 
gdzie pod ich płaszczykiem nastąpił” 
ogromne obniżenie moralności publicz- 
nej i prywatnej. 

Taki jest świat dzisiejszy. 
dziwnego, że zbierają się nad nim$ 


chmury, że wstrząsany jest krwawemifg 


rewolucjami i zamachami, że życie 
społeczne i rodzinne nieraz obfitu-f 
je w tragedje. Bez Boga, bez wiaryj 
w Niego i bez nawrotu do wiecznych 
prawd, zawartych w Ewangelji — tak 
być musi. Ale nawrót ku Bogu jużĘ 
idzie. Słychać jego poszum, jakby 


dalekie echo huczącego morza, w ide- $ 


alach młodzieży, w coraz ebfitszych 
głosach prasy i literatury, we wzra- 
stającej sile wszelkich przejawów ru- 
chu katolickiego. I dziś, gdy zasiądzie-f 
my do stołu wigilijnego, pomyślmy 
o tej wesołej nowinię, zwróć--g 


my wszystkie nasze myśli i uczucia hug urlopów turnusowych przyjęto jednc- 


$ głośnie uchwałę, 


Bogu, zestrzeliwując je w podzięce za 
to, że zstąpił między nas, oraz w dą- 
żeniu do urzeczywistnienia Jego wska- 
zań: chrześcijańskiej Miłości 
i Sprawiedliwości. 

Stanisław Tabaczyński, 


© | 
Do naszych Czytelników !] 


Dzisiejszy, gwiazdkowy numer nasze- 
go pisma wydaiemy w obiętoścj 20 stron. 
zamieszczając, obok zwykłego materjału) 
informacyjnego, liczne artykuły, felieto- 
ny, nowelki, wiersz, całą kolumnę Przy- 
gód Bezrobotnego Froncka, całą kolumnę 


humoru świątecznego i t. p. — wszystko 


Staraliśmy się. Aby 


bogato iłustrowate. 
jaknaj- 


Czytelników naszych zadowolić 
bardziej. 

Ze względu na okres Świąteczny. na- 
stepny numer naszego pisma ukaże się 
dopiero w czwartek, dnia 27-go b. m. 

Korzystając ze sposobzości, przesyła 
my wszystkim Prenumeratorom, Czyte!- 
nikom. Przyjaciołom į Kolporterom ,„S'e- 
dmiu Groszy* najserdeczniejsze życzenia 
„Wesołych Świat". 

REDAKCIA I WYDAWNICTWO 
„Siehułu Groszy”, ` 


W esolafi 


odsuwa $ 


na zasadach [h 


I nick 


„SIEDEM GROSZY” 


Nr. 253 — 25. 12. %4. 


| Wioska, która naprawdę jest najbiedniejsza 


Bóg się rodzi... Przybywa na świat, IE 


Kilika słów o Starej Wsi w powiecie Pszczyńńsicism 


Około 2 km. od miasta Pszczyny 
wśród lasów i pięknych parków księcia 
Pszczyńskiego leżv wioska Stara Wieś, 
licząca około 2.200 mieszkańców. W:oska 
ra nóżni się od licznych wiosek powiatu 
domy 
mieszkalne a nawet zabudowania gospo- 
larcze są murowane į kryte dachówką. 
Drobna tylko liczba mieszkańców Starej 
Wsi utrzymuje się z rolnictwa, reszta 
zaś to chałupnicy. właściciele małych 
domków i jednego wzgl. dwwh morgów 
roli uprawnej. To też w lepszych czasach 
żony chałupników pracowały wraz z 
lzieśćmi w domu, mężczyźni zaś wyjeż- 
dżali na pracę do ośrodków  przemysło- 
wych. Chałupnik taki pozostawał przez 
ały tydzień poza domem. a wśród ro- 
dziny bawił tylko w niedziele i Święta. 

Obecnie jednak wioska naidotkliwiel 
odczuła kryzys gospodarczy. gdyż wszy= 


FH scy cj mał; chałupnicy zostali jako pier- 


wsi zredukowani i od szeregu lat są bez 
pracy. I pomimo. że stworzono tam rów- 
nież kuchnię dla bezrobotnych. która wy- 
daje codziennie około 360 porcyj. ob'a- 


P. T. Klijentom naszym, używają: 
cym ostrzy do golenia 


dowych, wśród olbrzymiej} większości 
mieszkańców Starej Wsi szaleje straszna 
nędza, a głód daje się wszystkim dotkli- 
wie we znaki. 

Doszło już nawet do tego, że bezro- 
botni mimo, że w wiosce znajduje się o- 
świetlenie elektryczne, z oświetlenia 12g0 
nie korzystają, lecz oświetlaią m eszkania 
naftą. Ale dużo jest i takich. którym nie 
starczy nawet na lampę naftową, to też 
ci natychmiast po zapadnięciu mroku kła- 
dą się spać. Prawdziwy jednak obraz nę- 
dzy i rozpaczy przedstawiają dzieci. 

Niema prawie dnia. by któreś z dzieci 
w szkołe nie zemdlało. [stnieie uzasad- 
nione podeirzenie, że 10 proc. dziecj cho- 


ruje na gruźlicę. 
W tych warunkach  nauczyciełstwo 
zwołało zebranie rady rodzicielskiej i 


zwróciwszy uwagę na to, że dzieci są 
niedożywianie. postanowiło domagać się 
lekarza szkolnego któryby zbadał stan 
zdrowia wszystkich dzieci. Podkreślić na. 
leży. że niektóre dzieci mają do szkoły 
po 3 km. drogi. 


Oczywiście, że zbadanie stanu zdro- 


BOLONIA 


oraz PT. Odbiorcom i Dostawcom 
Życzy 


Warszawska Fabryka 


WESOŁYCH ŚWIĄT 


Ostrzy do Golenia 


| .POLO NÓŻ", Warszawa. Grochowska 86. 
SCHMIREZ BRO TKO KRPWKA TAC A SZEW TA WZDAZYSOREŚJ 


£ walnego zgromadzenia Spółki Brackiej 


w Tarmowskcich Górach 


Jak już donosiliśmry, odbyło się dnia 
21 bm. w Tarnowskich Górach walne 
„gromadzenie Spółki Brackiej, na którem 
ichwalono cały szereg zmian w dotych- 
'zasowym statucie Spółki. Zmiany te 
zresztą są jedynie zmianami natury tech- 
nicznej, | w niczem mie naruszają dotych- 
A świadczeń na rzecz człon- 

w. 

Na zgromadzeniu tem ponadto doko- 
nano wyborów uzupełniających do za- 
rządu Spółki, przyczem wybrano z ra- 
mienia pracodawców w miejsce dyr. 
luengsta, który ustąpił dyr. Stadnikie- 
wicza. a z ramienia starszych, pp. Sowę I 
Szymika. 

W wolnych głosach poruszono m. n. 
również sprawę dostarczenia węgla dla 


Inwalidów po cenach ułgowych. W spra- 
wie tej polecono interpelantom zwrócić 
się zą pośrednictwem dyrekcji Spółki 
Brackiej do Unii Przemysłu Górniczego. 
Następnie domagano się. by z wolnych 
kuksów dawano dzieciom bezrobotnych 
górników przybory szkolne. W tej spra- 
wie nastąpić ma mterwencja w Wyższym 
Urzędzie Górniczym. : 

Wkońcu przyjęto szereg rezolucyj pod 
adresem Rządu. m. in. rezolucję. doma- 
galacą się od Skarbu Państwa wzgl. Skare 
bu Śląskiego, by w obecnej trudnei dla 
Spółki sytuacji dostarczał do każdej pen- 
sil dodatki w taklej wysokości, w jaklej 
się doprowadza do rent z ubezpieczenia 
ogólno - Inwalidzkiego. 


Prolesi załogi Kopalni „Wujek“ 


przeciwko przedłużaniu urfopów (turnusomych 


W tych dniach odbyło się w Kato- 
wicach na sali p. Rzychonia zebianie 
załogowe załogi kop. „Wujek“ w licz- 
bie 2.000 robotników, na którem pa 
wysłuchaniu sprawozdania rady zakła- 


J dowej z przebiegu konferencji u komi- 


sarzą demobilizacyjnego w sprawie 
protestującą ener- 
gicznie przeciw przedłużeniu jedno- 
miesięcznych urlopów turnusowych na 
trzy miesiące. 

Załoga apeluje do Komisarza De- 
mobilizacyjnego, aby nie zgodził się 


© na propozycję Zakładów Hohenlshe- 


go, albowiem zaprowadzenie trzymie- 
sięcznych urlopów turnusowych p9- 
zbawiłobv zurlonowanvch oraz ich 
rodziny Opieki lekarskiej. 

Skolei załoga domaga się stanow- 
czo całkowitego zniesienia urlopów 
turnusowych, wyrażając zgodę ra 
przepracowanie mniejszej ilości dnió- 
wek w miesiącu pod warunkiem jed- 
nak, przyjęcia do pracy tych bezrobot- 
nych górników, którzy zostali z ko- 
palni „Wujek“ zwołnieni, 

Następnie załoga zwraca uwagę 
na fakt. że część załogi, znajdującej 
się obecrie aa urlopie turnusowym. 
nie pobiera żadnego wsparcia podczas 


$ trwania tego urlopu i że na wypadek 


zaprowadzenia trzymiesięcznych urlo 
nów, stan ten ulegnie dalszej zmiąnie 
na gorsze, ponieważ koujunkiura w 


przemyśle węglowym ulegnie dalsze- 
mu pogorszeniu. 

Załoga zwraca się wkońcu do Ko- 
misarza Demobilizacvjnego z prośba 
o wzięcie pod uwagę ciężkiego poło- 
żenia górników kop. „Wujek“, oraz 
o odrzucenie wniosku w sprawie prze- 
dłużenia urlopów turnusowych. 


hronika Zaślębiomwsta 
Redakcja i administracja; Sosno- 
wiec, 3-go Maja G. 
KINOIEATRY W ZAGŁERIU. 


SOSNOWIEC. Zagłębie: „Ścigani ludzie". Palace: 
„Cygański wóz”. 

BĘDZIN. Śwłatowid1  „Tamiec miłości", Nowości: 
„Na tali wspomnleń*. Apollo: „Wróg krwi". 

DĄBROWA. Ars: „Przygoda o północy". Bajka: 
„Salto mortale“ | „Chłopłec z Mantany”. 


CZELADŹ. Czaryi „Moje marzenie... żo ty“ 


RADJO. 


ŚRODA, 26 GRUDNIA 1934 R. 

Katowice. 9,00 Audycja poranna. [0.00 Flyty. 10.30 
Nabożeństwo z kościoła N. M. P. w Piekarach. 11.57 
Syznał czasu 12.03 Wiadomości meteorologiczne. 12.05 
„Madonna na Slasku“ — p. Jerzy Langman. 12.15 Po- 
ranek muzyczny z Filharmonii Warszawskiej 1400 Pły- 


ty 15.00 ..Doslego roku“ 15.15 Wiązanka kolend Ślą- 
skich w ukladzie Henryka Niczego w wyk chóru mte- 
szanego kolejarzy Śląskich 15.45 „Z wiejską kolemdą' 
16.00 „Intułat 1 wóźnica”. 16.20 Recltat Śpiewaczy 16.40 
.O takim oo gra! aniola“ — słuchowisko dla dzieci 17.05 
Muzyka do tańca 17.50 .Dziwy przyrody“ 18.00 Teatr 
Wyobraźni — słuchowisko: ..D-ugle święto na Targów- 
ka“, 19.00 Muzyka lekka ł popularna 20.00 ..Piea | blur 
ko" — humoreska 20.10 Koncert w wyk orklestry sym 
31.00 Komcert szopenowski. 21.30 Beskidzkie ballady" 
w gwarze cieszyńskiej 21 4M Koncert Chóru Dana 22.30 
Wiadomośd sportowe. 22,48 Plyty. 23,03 Skrzynka fran- 
Guska, 


wła przez lekarza ale“. rozwiązuje calego 
zagadnienia, dlatego też jest komeczią 
rzeczą, by w najkrótszym czasie stworzo- 
no jakiś komitej. któryby zajął się do- 
żywianiem dzieci. Władze winne ze swsł 
strony zwrócić na ten katastrofalny. sian 
rzeczy Daczną uwagę, i szybką pomocą 
ratować zdrowie biednych dziec. Woe 
lamy na alarm, który tak wśród spole= 
czeństwa jak l-u miarodaimych czynnie 
ków urzędowych, nie powinien  prze= 
brzmieć bez echa, 


al Ponłedz | pziś: Adama į Ewy 
9 4 Jutro: Boże Narodzenie 
Wschód słońca: g. 8 m, 10 
grudnia Zachód: z. t5 m, 49 
1934 Długość dma: g. 7 m. 89 


Hronika fiaska 


Redakcja i administracja: 
ulica Sobieskiego 11, — tel. 349-81. 


Katowice, 


A REPERTUAR TEATRU POLSKIEOO W KATO» 
WICACH ; 

PONIEDZIAŁEK i WTOREK — teatr nieczynny, 

ŚRODA. g 16 Domek s kat”; 

g 20 .Krakowskte zuchy” (premiera) 2? 

CZWARTEK: g 20 ..Polityka ! milość”, 


A REPERTUAR TEATRU POLSKIEGO NA PRO- 
WINCJI. 

KNURÓW: piatok: g. © „Krakowskie owchy”, 

CHORZOW: niedziela: g 19.0 Krakowskie sochy“ 

A TEATR „RARYIAS". 

Drit i oodmenois e g. 19.18 i N.16 rewia o. Ł£ „Pod 
choinka". 


REPERTUAR KINOTEATROW: 


Dyrekcje kia katowtckich podaja do publicznej wits 
domości, że są Czynne w czasie Śwtąt Bozego Narodze= 
nią od wtorku. dm. 28 bm. 

KATOWICE: Capitol: '„„Bolero*. Casino:  „Płożń 
Kozaka” (Kapitan Kozaków) Colosgeum: „Miasto pod 
Terorem". Palace: Człowiek ber twarzył. Riaitoi 
„Śluby ulańskie". Unon: „Marzenie miłosne" Kire 
Dębina, Dąb: .. Wielka Księżna Aleksandra’ | .Zegiada", 

CHORZÓW I: Apollo: „Julika!' | wkiadka ,„Małzeń- 
stwo s o. 8." Roxy: „Pod Twoją obronę" i „Czerwony 
wóz”. 

SIBWIANOWICE. 
„Melodie cyzańskie''. : 

RYBNIK. Apollo: .Symtonjs wre” Palaci Koc pa- 
zur d „Cztery strony bw'ata". folios: ..Ceaarskia 
łowy” 1 „Samaranz'. 

W kinie ..tlellos'* prenumeratorzy naszego płama. sa 
okazaniem opłaconej Karty abonamentowej. Korzystają S 
50 proc. zniżki. Pozatem przy dzlowatym pobycie «a id- 
nie. każdy prenumerator naszego pisma owzymiuje bilet 
gratisowy 

WODZISŁAW. Slońce: .Człowiet-malpa" Dyrekcja 
kina udziela 50 procentowej zniżki prenumeration unaz6- 
go pisma. zamieszkalym poza Wodzista wiem. 

"KOPALNIA EMA, Hellosr ..Kocha. hbi, azannje” 
i „Ken Maynard". 

SŁARLEJ. Apollo: od 13—23 bm. „Rorkossee przyze” 
dy". od 25--27 bm ..Przybięda". 

NOW* WIEŚ. Europa: „Testament dra Mabuze” (l 
„Bandyta-detektyw" 

Prenumeratorzy ..Stiednum Qroszy” otrzymują 50 pros, 
zmiżo œ dniach powszednich 

TARN. GÓRY. Kino „Nowości”» 
książęce w Londynie'"*. 

PAWŁÓW. „Apollo: „Kobieta która otgdy nie sa- 
pomni* Wstęp 25 groszy na każde miejsce 

RADZIONKÓW. Apollo: „Za pleniądze” i „Król are” 
ny". 

Prenumeratorsy „Slodmiu Qroszy*' otrzymują 25 proc. 
zmżki. 


— BIBI.JOTEKI I CZYTELNIE T. C. L. W 
KATOWICACH w Domu Oświatowym, będą 
otwarte dla czytelników w wigilję Bożego Na- 
rodzenia tylko od godz. 9-tej do 14-tej. 
drugie święto Czytelnia otwarta będzie od godz. 
11-13-tej. W czwartek, po świętach, Bibtjoteki 
i Czytelnie czynne są normalnie. 


— WYBÓR NACZELNIKA GMINY, W so” 
bote odbyło się w Małej Dąbrówce, w pow. 
Katowickim, posiedzenie rady gminnej, na któ» 
rem dokonano m. in. wyboru naczelnika gmi” 
ny. Naczelnikiem został wybrany jednomyślnie 
dotychczasowy naczelnik komisaryczny, — 9 
Augustyn Rzepka, 

— W MICHAŁKOWICACH ŚPIESZĄ Z 
POMOCĄ BEZROBOTNYM. Na terenie Mi 
chałkowic uformował się Komitet Pomocy Dzie” 
ciom Bezrobotnych, do którego przystąpiły 
wszystkie organizacje: kościelne, dobroczynnś» 
społeczne, kulturalno - oświatowe, zawodowćr 
polityczne i cała załoga kopalni „Maks“. Pro” 
tektorat nad komitetem objęli: ks. prałat Ban“ 
dys, państwo gen. dyr. Ciszewscy i p. naczelny 
dyrektor Wojciechowski. Komitet postawił 5% 
bie za zadanie ubranie i obucie dzieci bezró” 
botnych, w pierwszej linji dzieci w wie 
szkolnym. Komitet ma nadzieję, iż zbierze a 
stateczne środki, aby w pełni przeprowa” 
swe zadania. Po zakończonej akcii Komitet 
głosi szczegółowe sprawozdanie. 


— „PASTERKA” W TARNOWSKICH GO” 
RACH. Iradycyjpa „Pasterka“ odbędzie SIE ”, 
miejscowym kościele parafjałnym w pe" 
działek, 24 grudnia br o godz. 24-tej. O go%% 
6,43 odbędzie się msza św. w pewnej inten 
o godz. 8.30 za żyjących z -wa Różańca a” 
o godz I0-tej w int HI Zakonu i o godz. 
mma, 30 ursza Św. paraljalna, 


Apollo: fresquita”. Kameratne( 


„Bitwa“ i „Qody 


Nr. 253 — 25. 12. 34. 


Tajel 


„SIEDEM G 


ROSZY'“ 


wy magazrgmach fabra Esi „Imadusiriegas“ 


W niedziele o godz. 7 rano na terenie 
magazynów miejskich w Bytomiu nastą” 
piła gwałtowna eksplozja, która w całei 
okolicy wywołał wielką panikę. Jak się 
okazało, w mieszczącem się na tych te- 
, renach laboratorium fabryki  „Industrie- 
gas A. G.“. oddział w Bytomiu, nastąpił 
spowodów dotychczas jeszcze niestw:er” 
dzonych straszny wybuch gazu. wsku- 
tek czego mury laboratorium zostały zni- 
szczone do fundamentów. Równocześnie 
zniszczone zostały: wszystkie aparaty la- 
boratoryjne oraz szyby w pobliskich do- 
mach. 

Wybuch nastąpił w chwili, gdy wśród 
robotników. zatrudnionych w laborato- 
rium, nastąpiła zmiana poranna. Powsta” 
ły wskutek eksplozji pożar został w krót- 
kim czasie ugaszony przez straż pożarną. 
Szkody, wyrządzone wskutek wybuchu, 
Są bardzo poważne, dotychczas jednak 


Á 


Szkoda bulo trudu 


W nocy na 23 bm. włamali się nie“ 
znani sprawcy przez wyłom w murze W 
Katowicach do składu firmy Aleksandro- 
wicz j S-ka, przy ul. Piłsudskiego 4, gdzie 
rozbili na miełscu kasetkę stalową, z któ- 
rej wybrali 76,35 zł. 


© 
32 KXonaków 


na jednej kopalni 


Ludzie twierdzą, że  najpopularniej- 
szem w Polsce nazwiskiem jest Kowal- 
ski. Niema chyba miejscowości, gdzieby 
się nie spotkało jakiegoś Kowalskiego. A 
jednak jest inaczej. 

Na kop. „Paryż* w Dąbrowie praca- 
wało aż 32 Nowaków. sprawiając podo- 
bnemi nazwiskami dużo kłopotu zwierz- 
chnikom i władzom. Biuro personalne dla 
odróżnienia ponumerowało wszystkich, 
to też dotąd nazywali się Nowak Nr. 1, 
Nr. 2 itd. 

Na kop. „Wiktor“ w Milowicach pra- 
cowało przed kilku laty siedmiu  Nowa- 
ków. którzy nosili imię Jan, to też rów- 
nież ich ponumerowano i figurowali w 
aktach jako Nowak. Jan I. Nowak Jan II 


ist dd, 
© 
O lomili się na Śmieta 


W nocy na 23 bm. skradli nieznani 
sprawcy z składu Leokadji Barteczkowej 
w Katowicach, przy ul. Młyńskiej 16, kil- 
ka skrzyń z wędzonemi węgorzami i 
szprotkami, ogólnej wartości 400 zł, 


n RON ZZ ZJ 


bukiem SI JeYÓsK 


Poleca bakalje piernikowe w dużym 

wyborze, torty, strucle w kilkunastu 

odmianach oraz wielki wybór ciast 
świątecznych. 


śłozpaczliwy krok 


porzuconej żony 


Wczoraiszej nocy na ulicy Kilińskiego 
w Czeladzi znaleziono nieprzytomną, 
młodą kobietę, z oznakami otrucia. Prze- 
wieziono ją do szpitala, gdzie zdołano ją 
uratować od Śmierci. Jest to 25-letmia 
Zofia Pietras, która skutkiem opuszcze- 
nia jej przez męża znalazła się bez środ- 
ków do życia. Długo borykała się Z 10- 
sem, wkońcu nie mogąc już wytrzymać, 
dokonała zamachu samobójczego. Nie- 
szczęśliwa pożegnała się z 4-letnią cô- 
reczką i wyszedłszy na ulicę wvpiła ila- 
Szkę esencii octowei. 


„mę 


ai dszercza kopuini „Renard 


w kopalni tylko przez 2 lub 3 dni w ty- 
godniu, natomiast tych, którzy pracowali 


ğ 

Zatrudniony w kop. „Renard“ w Sos- 
Nowcu dozorca F. zaczął budować dom 
W Zagórzu. W tym celu postanowił wy- 
Orzystać swoje stanowisko służbowe i 
Bodwładnym sobie robotnikon: kazał 
Dracować bezpłatnio przy budowie swego 
domy. Opornych karał, zatrudniając ich 


nie dało się ustalić ich wysokości. W to- 
ku wstępnych dochodzeń stwierdzono, że 
wybuch nastąpił prawdopodobnie wsku- 


Robieta lekkich obyczajów 


tek wybuchu gazu acetylenowego w apa- 
racie do wytwarzania gazów. Ofiar w lu 
dziach na szczęście nie było. (s) 
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Do szefa jeWiego z biur w Sosnowcu 
zgłosiła się młodą dość dobrze ubrana 
kobieia, przedstawiając się jako żona in- 
żyniera z Katowic. Mówiła ona. że maż 
jej zachorował, a ona z dziećmi pozo- 
staje bez Środków do życia. Twierdziła 
przytem, że jest wychowanką szkoły ks. 
Raczyńskiego w SoSnowcu, na dowód 
czego pokazywała jakieś dokumenty. 
Szuka ona pracy, bo chory mąż nie może 


pracować, jednak n'e mając za co wrócić 
do domu, proSiła 0... pożyczkę. 

Oczywiście, że urzędnik nie odmówił 
i kobieta z kilku złotową zapomogą opu- 
Ściła biuro. 

Jak się okazało, jest to zawodowa o- 
Szustka z Sosnowca. kobieta lekkich oby- 
czajów. która gra rolę żony inżyniera i 
wyłudza większe datki. 


W cierpieniach reumatycznych, podagrze, 
(nerwowych i głowy, grypie i przeziębieniu 


tabletki Togal dobre 
przynoszą ulgę w 
Do nabycia w na 


Z Katowic 


bólach 
oddają 
usługi. Tabletki Togal 
tych cierpieniach. 


ibliższej aptece, 


lo Sosnowca po... Śr 


Str. 4. 


Śnież 
w Zakopanem i Krynicy 


Zakopane, 23. 12. PAT. 

Wróciła na nartach przez Zawrat na wypo- 
czynek świąteczny z doliny 5-ciu Stawów pol- 
skich w Tatrach olimpijska drużyna narciarska, 
Według relacyj członków grupy, warunki śnieże 
ne w Tatrach są znakomite. W samsm Zako» 
panem śnieg oczekiwany jest z godziny na go- 
dzinę, gdyż nastąpiło silne obniżenie temnera- 
tury i zachmurzenie. 

Krynica, 23M2. PAT. 

Po długotrwałej wiosennej pogodzie zapano- 
wała w Krynicy zima. Notowańgo kilka ste.pnł 
poniżej zera. W południe zaczął padac drożny 


śnieg. 
e 
Ucieczka z nofariałów 


Warszawa, 23. 12. Tel. wł. 


W kołach notarjalnych twierdzą, iż sytua- 
cja materjalna wielu notarjuszów, zwłaszcza 
na prowincji, stała się bardzo ciężka, Wskutek 
kryzysu i zamarcia tranzakcyj, dochody kan- 
celaryj notarialmych w wielu miejscowościach 
obniżyły się tak dalece, iż wielu notariuszów 
przyszło do przekonania, że nie opłaca im się 
pozostawanie w notarjacie, 

Dotyczy to w pierwszym rzędzie tych no- 
tarjuszów, którzy otrzymali nominacje przed 
rokiem w związku z reorganizacją norarjatu w 
Polsce. Wśród mianowanych wówczas nota- 
rjuszów znaleźli się liczni byli sędziowie, b. 
wyżsi urzędnicy państwowi i b. wyżsi urzęd- 
nicy wojskowi. którzy obejmując stanowisko 
notarjalne zrezygnować musieli częściowo lub 
całkowicie z pobieranej emerytury, 

Obecnie, po roku praktyki grupa notarju- 
szów zamierza zrezygnować z notarjatu i to 
już od Nowego Roku. Notariusze ci wolą wró- 
cić do swych uprawnień emerytalnych, uwa. 
żając. że emerytura lepiej zabezpiecza ich byt. 
aniżeli prowadzenie kancelarji. 
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Niedeoszie Suszzadpisejskwww Givvuucia uzczemic 


Dwie młode uczenice jednej ze Śred- 
nich szkół katowickich otrzymały złe 
stopnie na półrocze, to też obawiając Się 
wymówek į nagany rodziców, powzięły 
rozpaczliwy zamiar. 

Przyjechały one do koleżanki swej w 


Sosnowcu, z zamiarem popełnienia sa- 
mobójstwa. 

W tym celu kupiły sobie sublimatu, 
jednak tajemnicze przygotowania niedo- 
świadczonych dziewcząt, zauważyła mate 
ka koleżanki i w ostatnie; chwili zdołała 
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Walka o „błękitną wstęgę" 


Jiaibliższe zawody... 


Walka o rekord szybkości na trasie 
morskiej Europa-Ameryka Pólnocna przy- 
biera charakter coraz bardziej zacięty. 
Stanęły do niej towarzystwa okrętowe 
czterech państw: Anglii, Niemiec, Francji 
i Włoch. M p 

ierwsz ojiedynek na szlaku - 
agat EA do Stanów Zjednoczonych 
rozegrał się pomiędzy Anglją i Niemca- 
mi przed czterdziestu laty. W r. 1893 o- 
kret „Campana“, angielskiej „Cunard Li- 
ne“! zdobył rekord szybkości na Atlan- 
tyku, osiągnawszy 21 mil morskich na g0- 
dzinę, t. i. 39 km godz. 

W cztery lata później wydarł mu pal- 
mę pierwszeństwa niemiecki okręt „Kai- 
ser Wilhelm der Grossez O szyb- 
kości 22 mil., który skolei ustąpił pierw- 
szeństwa swemu pobratymcowi „Leutsch- 
land“. >. 

W r. 1907 „Cunard Line* wypuściła 
„Luzytanię' i „Maurytanię” (24 
mile), które pobiły niemieckich rywali. 


Niemcy odpowiedziały na to budową 
okrętów „Bremen“ i „Europa” (1927 
roku), które osiągnęły szybkość 27 mil. 

Do konkurencji stanęły w kilka lat 
potem okręty włoskie „Rex“ i „Con- 
te di Savoia“, zdobywając rekord 
szybkości. W r. 1933 „Rex“ przebył 
przestrzeń, dzielącą Gibraltar od Nowe- 
go Jorku w ciągu 4 dni 13 godzin i 50 
minut, gdy krótszy dystans pomiędzy 
Cherbourgiem a Nowym Jerkiem nie- 


przy budowie domy, zatrudniał przez 
6 dał. 
Robotnicy milczeli, bojąc się zemsty 


nieuczciwego dozorcy, a zarząd Kopalni 
też nic mie wiedział o praktykach swego 


olbrzymów morskich 


miecki okręt „Bremen“ przebył w ciągu 
4 dni 16 godzin i 15 min. 

Prawdopodobnie jednak rekord „Rexa“ 
niezadługo zostanie pobity przez f"ancu- 
ski okręt „Normandie“, prawdziwy 
pływający „pałac“ o poiemności 75000 
ton i sile 160.000 koni parowych. Szyb- 
kość jego ma wynieść 23 mil (czyli 52 
km. (na godzinę). Pierwszą podróż ol- 
brzym ten podejmie w czerwcu przyszłe- 
go roku z Havru do Nowego Jorku. Wąt- 

"pliwe jest jednak, czy „Normandie“ zdo- 
ła na długo posiąść „niebieską wstęgę“ 
oceanu, gdyż — jak już donosiliśmy — 
Anglia spuściła na wodę 26 września rb. 
nowy okręt „Queen Mary“, będący 
własnością połączonych towarzystw „Cu- 
nard-White Line“. Okręt ten o pojemno- 
ści mniejszej niż „Normandie* (73.600 
tonn), ma rozwinąć szybkość większą niż 
iego rywal francuski dzięki wiekszej mo- 
cy maszyn, wynoszącej mianowicie aż 
200.000 FP. 

O wielkości angielskiego olbrzyma 
świadczą najlepiej następujące cyfry: ster 
waży 150 ton, (ster „Normandie“ 138 t.), 
kotwicę po 16 ton (na „Normandie“ po 
17.80 t.); długość i waga łańcuchów i lin 
kotwicznych odpowiednio 8 kilometrów 
i 135 tonn; ilość śrub i ogólna ich dlu- 
gość 10 milionów i 600 km. „Queen Ma- 

ry“ posiadać będzie aż 28 motorowych 

łodzi ratunkowych, mogących pomieścić 
po 140 osób każda, 22 windy i dźwigi, 

dwa wielkie reflektory o średnicy po 5 m. 
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pracownika, ktoś jednak doniósł o tem 
policii, która przeprowadziła śledztwo, a 
wyniki jego przedłożyła zarządowi ko- 
palni. 

Nieuczciwego zwierzchnika zwolniono 
z pracy. 


i 


przeszkodzić im w wykonaniu szalonego 
zamiaru. 

Wtedy jedną z niedoszłych samobój- 
czyń wybiegła z mieszkania, chcąc rzu- 
cić się pod pociąg. I teraz jednak prze- 
szkodzono jej, poczem zawiadomiono ro- 
dziców. i 

Przewraźliwione dziewczyny odwie- 
ziono do domu. gdzie z trudem zdołano je 
przekonać į odwieść od zamiaru pozba- 
wienia się życia. 


Borza nad puślynią 
przyczyną traścaji lotniczej 


Londyn, 23. 12. Tel. wł. ł 

Z Bagdadu donoszą, że bezpośrednią 
przyczyną katastrofy samolotu holender- 
skiego „Uiver“. była gwałtowna burza, 
która zaskoczyła samolot w odległości 18 
km. na południe od oazy Rutbah, zmusza- 
jąc pilota do lądowania, Teren przymu- 
Sowego lądowania widziany z góry w 
Świetle błyskawic, mógł się pilotowi wy- 
dawać dogodnym. W rzeczywistości jed- 
nak wskutek niezwykle gwałtownej u'e- 
wy, teren był tak rozmokły, że samolot 
zarył się w ziemię i skapotował, Jedno- 
cześne wskutek eksplozji motoru zapa. 
lity się zb'orniki benzyny i cały aparat 
stanął w jednej chwili w ogniu. Zwłoki 
wszystkich ofiar katastrofy przewieziono 
do Rutbah. Mimo silnego zwęglenia zwłok 
udało się ustalić identyczność wszystkich 
pasażerów samolotu. Worki z pocztą 
świąteczną, przeznaczoną dla Indyj ho- 
lenderskich znaleziono obok samolotu. 
Prawdopodobne zostały one wyrzucone 
siłą wybuchu. Znaczna większość przesy- 
lek pocztowych jest nieuszkodzona i mo- 
że być dostarczona adresatom. 
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40 cm. i sile 40 miljonów świec. Urządze- 
nia dla pasażerów są wyrazem ostatnich 
wymogów techniki i wygody. Wystarczy 
przytoczyć, że wielki salon będzie miał 
35 metrów szerokości i że dwa kryte po- 
kłady spacerowe będą miałv po 225 me- 
trów długości. Z olbrzymim tarasem są- 
siadować będzie wielka pływalnia i urzą- 
dzenia kapielowe. 

Koszt budowy „Queen Mary“ wynosi 
przeszło 120 milin. zł, które, według 
przypuszczalnych obliczeń. mają się za- 
mortyzować dopiero w r. 1975. W pierw- 
szą podróż „Queen Mary“ ma wyruszyć 
w maiu 1926 r. 

Niewatnliwie nodróż ta bedzie nowym 
rekordem szybkości pasażerskich "kretów 
na Atlantyku. M. D. 


A Couets: Mahler” 
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. 

Do zamku swego wrócił hrabia Treuen- 
fels, który przez kilka tygodni przebywał w 
więzieniu, posądzony o otrucie swej żony 
Alicji, kobiety pięknej, lecz złej, przewrotnej 
¿i niewiernej. W tym czasie w zakładzie dia 
pań z arystokracji przy klasztorze N. M. P, 
panował ruch. Przełożona, hrabina Salitz- 
Halim odczytała pewien list od  pensjo- 
narjuszki, baronówny Agnieszki von Ronach, 
która bawiła poza zakładem, 
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Panie z zakładu N. M P. zobo- 
wiązane były tvlko do przebywania w 
zakładzie conajmniej przez dwa mie- 
siące w roku. Przez pozostałą część 
roku mogły bvć, gdzie chciały. Ale 
baronówna Agnieszka von Ronach, 
od lat już przebywająca w zakładzie, 
nie opuszczała go w ciągu całego ro- 
ku. Jedynie w Boże Narodzenie wy- 
jeżdżała na tydzień do owdowiałego 
brata, emerytowanego majora v. Ro- 
nach, który wraz ze swoją jedvną cór- 
ką mieszkał w małem miasteczku. 

W tym roku baronówna wcześniej 
niż zwykle wyjechała do niego. Do- 
stała bowiem list od swcjej bratanicy, 
która prosiła, żeby stryjenka natvch- 
miast przyjechała. gdyż ojciec jej cięże 
ko zachorował i pragnie ją widzieć. 

Baronówna natychmiast pojechała 
na wezwanie, a w trzy dni później za- 
wiadomiła przełożoną zakładu i współ- 
towarzyszki o Śmierci swego jedvnego 
brata. Nie posiadała teraz żadnych 
krewnych poza bratanicą, 

A dziś rano nadszedł 
stęnujący list: | 

„Czcigodna, ukochana  Mateczko 

à Anno! 

Zanim powrócę do zakładu, co na- 
stapi jeszcze przed Bożem Narodze« 
niem, mam do Pani gorącą prośbe, na 
którei spełnienie zależy mi ogromnie. 

Mój brat, o którego Śmierci powie 
domiłam Panią, nie pozost.wił po so- 
bie żadnego majatku, a emerytura, z 
której żył ze swoją córką, skończyła 
się z chwilą jego Śmierci, 

Bratanica mola, Gryzelda, znajdn- 
le się w danej chwili w bardzo cięż- 
kiem położeniu. Uczy wprawdzie w 
sasiedztwie kilkoro dzieci, gdyż w 
swoim czasie zdała egzamin nauczys 
cielski, ale z tego nie można się je- 
szcze utrzymać. Wzelad na chorego 
ojca nie pozwalał jej dotychczas ob- 
jać stałej posadw, teraz naturalnie 
chciałaby to zrobić, ale nieodrazu znaje 
duje się coś odpowiedniego. 

Postanowiłam spieniężyć wszystko, 
co po bracie pozostało, żeby chociaż 
trochę nieniędzy zebrać dla bretanicy 
na pierwsze najcięższe chwile w jej 
życiu. 

Tak więc mola bratanica pozbwva 
się kłopotu z mieszkaniem. cle jedno» 
cześnie pozostaje bez dachu nad glo- 
wą do czasu, aż dostanie jakąś odpo+ 
wiednią posadę. 

Przeto zwracam się do Pani z %0- 
la gorącą prośbą. Proszę bardzo, żeby 
mi było pozwolone przywieźć ze so- 
ba do zakladu moja bratanire na prze» 
ciag kilku tvgodni, a więc i przez Boże 
Narodzenie. Mogłaby sypiać w moim 
pokoju na kanapie. Zaręczam, że Gry- 
zelda nie będzie swoja osobą sprawia- 
ta nikomu najmniejszego klopotu, prze» 
riwnie, może się okazać w niejednem 
pomocna, gdyż jest bardzo zręczna i 
zdolna, a nie sardzi żadna pracą. 
|, Wiem wprawdzie, że według prze- 
pisów nie wolno nam przył'mować w 
zakladzie żadnych dłnższych wizyt, że 
najwyżej każda 2 nas może goŚrić ko- 
goś tylko do trzech dni, ale «wszelka 
"reguła ma iakieś wwiątki i o taki wy- 
lattowy wzgląd proszę właśnie Kocha- 
ną Mateczkę. 

Tak wiec apeluję do Pani dobrego 
sarca i do wyrozumiałości moich sióaćr 


od niej na- 


s 


% 


CY % A A 


z Aa prosząc je także o pobłaż- 
liwość. 

Czy nie udałoby się może obejść 
przepisu w ten sposób, że Gryzelda 
odwiedzałaby każdą z pań na przeciąg 
trzech dni. Naturalnie, sypialaby u 
mnie w pokoju, żeby nie być nikomu 
ciężarem. Proszę wziąć pod uwagę, 
że Gryzelda ma mnie jedną na świe= 
cie, że jest w tej chwili zupełnie beż= 
radna i że stanowczo pobyt jej w za- 
kładzie nie przedłuży, gdyż jakąś po- 
sadę napewno wkrótce znajdzie, bo 
nadaje się ona do różnych zajęć, na- 
turalnie z tei samej dziedziny, więc da- 
my do towarzystwa, towarzyszki po- 
dróży, wychowawczyni, no i nauczy= 
cielki. 

W głębokiej trosce 9 nią czułam 
się bezradna, aż myśl moja skierowała 
się na Panią i nakazała mi prosić Ją o 
pomoc". 

Kiedv przełożona przeczytała na 
głos ten list, powstał między paniami 


kkm 


„NIEWINNIE „POSADZONY 


dni, więc z całą przyjemnością wyko- 
rzystam to prawo i zaproszę bratani- 
cę baronówny na ten czas do »iebie. 
A jak wy postąpicie, moje panie? 

Przełożona wiedziała, jak przemó- 
wić do se"oich pensjónarjuszek, 

Bez chwili zastanowienia, każda 
pokolei zaofiarowała się gościć u sie- 
bie młodziutką baronównę Gryzeldę. 
Razem wyniosło to trzy miesiące po- 
bytu. Mateczka Anna zaproponowała, 
żeby każda z nich napisała oddzielne 
zaproszenie, a ona, zebrawszy je 
wszystkie razem, wyśle je wraz ze 
swoim listem. 

Hrabina Anna napisała do baro- 
nówny Agnieszki von Ronach: 


„Kochana Panno Ronach! 

Jestem ogromnie ruda, iż nogę Pa- 
nią zawiadomić, że życzenie Pani zo- 
stalo jednomyślnie spełnione.  Jedno= 
cześnie przesylam Pam zaproszenia 


Robotnicy wynosili ostatnie przedmioty... 


ruch i zaczęły się porozumiewać mię- 
dzy sobą. 

Dały się słyszeć różnego rodzaju 
uwagi. 


— To przecież nie uchodzi! 

— |akżesz sobie to wyobraża pocz- 
ciwa nasza baronówna? 

= To jest wprost niemożliwe 

— Jeżeli zaczniemy tu  spraszać 
wszystkie nasze krewne, to nasz za» 
kład zamieni się w hotel. 

= Jesteś bezwzględna, jakoś trze- 
ba przecież pomóc baronównie w jej 
strapieniu. 

— Naturalnie, to jest naszym obo- 
wiązkiem! 

— Ja się zgadzam, pesłuchajmy, co 
na to powie nasza mateczka. 

— Tak, ona poradzi nam najwłaś- 
ciwiej. 

— Mateczko Anno, mateczko An- 
no, co pani na to? — rozległo się ze 
wszystkich stron. 

Wszystkie oczy skierowały się na 
hrabinę-przełożoną i nagle zapanowa- 
ło milczenie. 

— Tak, moje panie! —— odezwała 
się hrabina. — Ja nie mogę rozstrzy- 
gać i wydawać rozkazów w tym wy- 
padku, ale chciałam zwrócić tylko na 
jedno uwagę, że baronówna Ronach 
w zupełności zasłużyła sobie na to, 
żebyśmiy jej w takiej chwili przyszły 
z pomocą. Wiemy dobrze, jaka ona 
jest zawsze uczynna i poświęcająca 
się. l o ile ją znam. wiem, że długo 
musiała się wahać, zanim biedaczka 
zdobyła się na zwrócenie się do nas 
z taką propozycją. Ja, iako przełożo- 
na tego instytutu, mam prawo gościć 
u siebie kogoś na przeciąg dwuch tygo- 


dla Pani bratanicy, łącznie z mojem. 
Jesteśmy wszystkie przekonane, że wi- 
zyta ta sprawi num dużo rudości i 
przyniesie nam dużo świeżych wrażeń. 
Proszę uprzejmie zawiadomić mnie 0 
dniu przyjazdu Pani, żeby móc wysłać 
na czas powóz po Panie. 
Serdecznie pozdrawiam Panią i Jej 
bratanicę 
życzliwa Pani 
mateczka Anna", 


T ROZDZIAŁ VII. 
GRYZELDA 


Gryzelda von Ronach stała w 
opróżnionem już prawicę mieszkaniu. 
Robotnicy wynosili ostatnie przedinio* 
ty, jedynie jeszcze w kuchni wszystko 
pożostało na dawnem miejscu. 

Lekki cień przemknął przez młodą 
twarz dziewczyny. Ręką przesunęła 
po złocistych włosach, które splecio- 
nie'w dwa warkocze obejmowały jak 


korona kształtną głowkę. Bronzowe 
oczy lśniły złotemi bivskami, a jej 
usta, które w uśmiechu ukazywały 


dwa rzędy zębów, równych iak perły, 
były rozkoszne w swojem miękkiem 
wygięciu. Widać było, że matka-na- 
tura nie poskąpiła Gryzeldzie swoich 
darów. 

Miała zaledwie dwadzieścia dwa la 
ta, ale zdołała się już w swojem życiu 
zapoznać zpoważnemi kłopotami į tro- 
skami. 

Nie wiedziała nić o liście, który 
stryjenka wysłała do swojej przełożo- 
nej. Nigdy nie zgodziłaby się, żeby 
się ktoś poniżał do prośby dla niej. 

Gdy przyszła odpowiedź, baronów= 
na Agnieszka zamknęła się z listem 


„wprost szczęściem 


w jednym z pokojów, żeby go wpierw 
sama przeczytać, gdyż postanowiła soe 
bie, że na wypadek odmownej odpo- 
wiedzi nigdy Gryzeldzie nie wspomni 
o nim. 

Tymczasem Gryzelda odprawiła ro= 
botników i weszła do kuchni, by przy= 
gotować skrosany obiad.  Umiała 
świetnie gotować į najskromniejsza 
potrawa, przyrządzona przez nią, sma- 
kowała znakomicie. 

Zręcznie i szybko uwijała się Gry- 
zelda po kuchni, gdy weszła stryjenka 
Agnieszka z listem w ręku. 

Gryzelda podniosła głowę od robo- 
ty i spojrzała na ciotkę, a widząc łzy 
w jej oczach, przeraziła się wielce. 

— Ciociu, co ci jest? Dlaczego pła- 
czesz? 

Ciotka Agnieszka opanowała 
i zaczęła łykać łzy. 

— Nie lękaj się, Zeldo, to są łzy ra- 
dości. 

Gryzelda objęła. ją. 

— Łzy radości? Ach, takich łez żye 
czę ci jaknajwięcej. th mogę wie- 
dzieć, co było powodem tych łez? 

Ciotka Agnieszka skinęła głową, 
a oczy jej zabłysły. 

— Tak, wszystko możesz już teraz 
wiedzieć. Przyznam ci się, że bez two- 
jej wiedzy napisałam list do mojej 
przełożonej, a dziś otrzymałam odpo- 
wiedż. I spójrz, co sie znajduje w 
tym liście, nąd którym zastanawiałam 
się, zanim go otworzyłam, co też on 
może zawierać. Otóż patrz, znajduje 
się w nim dwadzieścia dziewięć zapro» 
szeń od każdej z pań i od pani przełoe 
żonej. 

— Zaproszenia? 

— Tak, zaproszenia dla ciebie, Zel- 
do. Każda z pań zaprasza cię na trzy 
dni, a przełożona na dwa tygodnie. A 
więc masz na trzy miesiące zapewnio- 
ny dach nad głową. I będziesz przez 
ten czas ze mną. Czy to nie pięknie? 

Gryzelda w zamyśleniu zaczęła coś 
tam mieszać w zupie. 

Nagle spojrzała na ciotkę ostro 
i powiedziała: 

— Tak, to bardzo pięknie, ciociu. 
Ale skad wpadło na mvśl tvm paniom 
zapraszać mnie do siebie? Ja przecież 
żadnej z nich nie znam! 

— Ach, bo widzisz, Zeldo, w ten 
sposób zawsze sobie radzimy, kiedy 
do którejś z nas przyjeżdża ktoś z dłuż- 
szą wizytą. To nic szczególnego... 

Gryzelda z uporem coś tam miesza- 
ła w jednvm z garnków. 

— Więc rzeczywiście te panie za- 
praszaja mnie do siebie? 

— Tak, i spójrz w jak piękną for- 
mę ujęła te zaproszenia każda z nich. 
Jakże im jestem za to wdzięczna! 

Gryzelda przeczytała niektóre z za- 
proszeń i roześmiała się. 

— Kochane, dobre dziewice! Oby 
mi Bóg pomógł odwdzięczyć im się za 
to. Postaram się im w niejednem po* 
móc i przysłużyć. Poprzerabiam im 
wszystkie suknie i kapelusze według 
najnowszych modeli, albo w jakiś inny 
sposób okażę im moją wdzięczność. 

Ciotka Agnieszka objęła głowę 
Gryzeldy. 

— TY kochane, drogie stworzenie! 
Jaka ty jesteś zawsze promienn% 
jest być z tob% 
Moje współtowarzyszki nie mają po” 
jęcia, jaki promień słońca przybędzie 
do nich. 

— Tak, przyrzekłam to ojcu. 
zawsze będę pogodna i starać się bę” 
dę nigdy nikomu nie ciążyć swoją 
obectiością. Wiesz przecież, jakim 
był mój ojciec i że raczej traktonwałem 
go jak chore dziecko, którem się mu” 
szę opiekować i nieść mu ulgę w jeg? 
cierpieniach. 
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Aresziowamia i represie 


Ryga, 23. 12. Tel. wł. 

Z Moskwy dochodzą dalsze wia- 
domości o krawych represjach G. P, 
U. przeciwko rzekomym kontrrewału- 
cionistom w następstwie zamachu na 
Kirowa. Dotychczas miano stracić 
104 osoby. W więzieniach czeka na 
wyroki ponad I1ooo osób. G. P. U. 
przeprowadza na terenie całego kraju 
masowe aresztowania wśród zwolen- 
ników Zinowjewa. 

Londyn, 23. 12. Tel. wł. 

„Daily Express“ donosi, że Stalin 
zamierza zaostrzyć kurs nietylko w 
stosunku do zwolenników Zinow jewa, 
lecz również Trockiego, przez które- 
go działalność zagranicą czuje stę za- 
grożony. Dziennik donosi, że w 
związku z tem Stalin zamierza zwró- 
cić się do rządu francuskiego o wyda- 
lenie Trockiego z terytorjum Francji. 

Moskwa, 23. 12. PAT. 

„TASS* donosi, że 16 grudnia organy Mudo- 
wego komisarjatu spraw zagranicznych areszto- 
wały w Moskwie w związku z zamachem Miko- 
łajewa szereg osób, należących do b. grupy 
Zinowłewa. Aresztowani zostali: Charow, Ku- 
klin, FajwBowicz, Bakajew, Wargin, Załuska, 
Gorczanin, Bułak, Jewdokimow, Kamieniew, 
Fiedorow, Sacharow, Kostin. Akta sprawy Fie- 
dorowa, Sacharowa, Złnowiewa, Wargina, Ka- 
mieniewa, Załuckiego i jewdokimowa, co do 
których śledztwo nie dostarczyło dowodów, 
wystarczających do wytoczenia im sprawy, zo- 
stały przekazane specjalnej komisji do zbadania, 
akta mnych zaś komisarjatowi spraw we- 
wnętrznych, który ma zdecydować o deportacji 
w drodze administracyjnej. Co się tyczy mmych 
aresztowanych, to śledztwo prowadzone jest 


w dalszym ciągu. 
Ryga, 23. 12. Tel. wł. 
Z Moskwy donoszą: W związku 
z zapowiedzianem na I-go stycznia 
zniesieniem systemu kartkowego na 
chleb, ceny rynkowe 1 wielu produk- 
tów poszły gwałtownie w górę. Wo- 
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Zwolnienie dyrektorów 
Žyrardoma 


Warszawa, 23. 12. (Tel. wł.)- 

Decyzją władz sądowo - śledczych, 
która zapadła już przed naru dniami, po- 
stanowiono zwolnić z zcesztu obydwu b. 
dyrektorów zakładów Żyrardowskich pp. 
VermeerScha | Caen'a. 

Wysokość kaucji ustalono na 250 ty- 
sięcy zł. Rodziny dokonały już wpisu hi- 
Ppotęcznego. 

W poniedziałek zostaną wydane od- 
powiednie dokumenty. Tego też dnia na- 
leży się spodziewać zwolnienia obydwu 
dyrektorów z więzienia Mokotowskiego. 


C gg ZZA WNE WZÓR TU wyctijCI 


Humor 
Ceme 


PILNE. 


Młoda mężatka wpa- 
da bez tchu do biura 


bec tego, dyrekcje wielu fabryk za- 
częły podwyższać płacę drogą zalicza- 
nia robotników do wyższych katego- 
ryj. Rewizje, przeprowadzone w Le- 
ningradzie, ujawniły pod tym wzglę- 
dem szereg uchybień. a nawet świa- 
dome ignorowanie dekretów partii 
komunistycznej. W rezultacie rewizji 
zarządzono surowe represje, które w 
Leningradzie dotknęły przedewszyst- 


kiem zarządów największych zakła- 
dów ciężkiego przemysłu, fabryk 
„Swierdłowskie* oraz „Imienia Leni- 
na". 

~ Niemieckie biuro informacyjne do- 
nosi z Moskwy: Sąd w Iwanowo ska- 
zał 5 urzędników trustu żywnościo- 
wego na karę Śmierci przez rozstrze- 
lanie za spekulację i działanie na szko- 
dę państwa. 


Pohory pracowników samorządowych 


ro bonach Funduszu Jnrestycyjneśo 


Warszawa, 23. 12. Tel. wł. 

Ministerstwo Spraw Wewnętrznych wysto- 
sowało do wojewodów | prezydentów miast. 
oraz przewodniczacych wydzałów  puwiato- 
wych okółnik w sprawe częściowego wypła- 
cania uposażeń pracowniczych bonami Fundu- 
Szu Inwestycyjnego. Okólnik powołuje się na 
to, iż zarzad główny zrzeszenia Związków Za- 
wodowych Pracowników Miejskich wezwał 
zrzeszone związki, aby wyraziły zgodę na 


przyjmowanie części należnego uposażenia w 
bonach inwestycyjnych Wszudzie zatem, gdzłe 
pracownicy samorządu lub związki pracowni 
cze wyraża zgode na wypłacenie Im w części 
uposażenia w bonach inwestycyjnych, należy 
uskuteczniać takie wypłaty do wysokości 10 
proc. uposażenia pracowniczego, Wypłaty w 
bonach należy podjąć, gdzie to będze możli- 
we już na 1 stycznia. 


v 
Pogłoski o rozwiązaniu Sejmu 


$o uchwaleniu reformy 


Warszawa, 23. 12, (Tel. wł.) 

Marszałek Sejmu p. Świtalski, zainte- 
resował się w ostatnich czasach szczegó!- 
nie zagadnieniem ordynacji wyborczej | 
gromadzj materjał, dotyczący tej sprawy. 
W kołach parlamentarnych utrzymują. że 
koła kierownicze obozqą rządowego po- 
wierzyły p. Świtalskiemu zadanie zorga- 
nizowania wyborów do izb ustawodaw- 
czych i przygotowania projektów usta. 
wodawczych o zmianie ordynacji wybor- 
czej, Projekty te małą się ukazać w for- 
mie dekretów po uchwaleniu w Senacie I 
Sejmie projektu reformy Konstytuci. 

Przypuszczenia. narazie dość dowol- 
ne, gdyż niewiadomo jeszcze, jak do :2- 


Aącrstietał Ba d i v 
ADAM KUKULSKI 
KKTOWICEH3 WAZA TOTENS FS 


+ s mse OWY 


RADJOAPARATY 


Najdoskonalsze i nainowocześniejsze odbiorniki krajowe 
1 zagraniczne w największym wyborze i najdogodniej 
poleca jedyna fachowa firma 


ADAM KUKULSKI, KATOWICE 


3-40 Maja 20 — Tel. 331-55 


Wył»czne zastępstwo aparatów Światowej sławy Kapscha 


projektu Fonstytucji $ 


go projektu ustosunkuje się t. zw. czyn- 
nik miarodajny, ida w tym kierunku, że 
po uchwaleniu zmiany Konstytucj nastapi 
rozwiązanie Sejmu, a p. Świtalski obej. 
mie podobnie, jak przy poprzednich wy- 
borach, naczelne kierownictwo akcji 'vy- 
borczej obozu rządowego na terenie całej 
Polski, > 
Warszawa, 23. 12. (Tel, wł.) 

W kołach politycznych rozeszły się po- 
głoski. że minister Beck zamierza wygło- 
sić dnia 25 stycznła w sejmowej komisji 
spraw zagranicznych ekspose o polskiej 
polityce zewnętrznej, Mówią też. że p. 
Beck zawiadomił już o tem p. marszałka 
Świtalskiego. 
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Ale w tej samej chwili usłyszał jęki, dochodzą- 
ce go z przepaści i zadrżał przerażony. 
— Jeszcze żyje! — szepnął. — Ach. czemu gO 


zanim go zrzuciłem ze skały! 


byl- 


. 


d 


4 


p 
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— Ogłoszony został wyrok S. O. w Warsząa« 
wie w sprawie podania Maurycego hr. Potockie» 
go o udzielenie mu odroczenia płatności na 
podstawie dekretów oddiużeniowych w rolni- 
ctwie. Sąd postanowił przychylić się do proś. 
by i odroczyć wszystkie wypłaty należne wie« 
rzycielom do dnia 1 lipca 1936. Nadzorcą 
majątku magnata został mianowany p. Siani- 
sław Biliński, prezes urzędu rozjemczego War» 
szawa-powiat. 

— Pod zarzutem sprzeniewierzenia areszto. 
wany został Chłodnicki Stanisław, skarbnik 
przysposobienia wojskowego i wychowania f- 
zycznego w Gdyni. 

— Policja paryska zwróciła się do portu 
skich władz bezpieczeństwa Pet ae, si w 
sprawie aresztowanego niedawno na Maderze 
Sergjusza Lewskiego, który w czasie przejazdu 
okrętem mial się przyznać do brania czynnego 
udziału w porwaniu gen. Kutjepowa. 

— Z Colombo donoszą, że szerząca się na 
wyspie Cejlon gwałtowna epidemja malarji, któ- 
ra pociągnęła za sobą już kilka tysięcy ofiar 
śmiertelnych, opanowała obecnie również stolicę 
Colombo. Liczba zachorzeń wynosi w Colombo 
przeszło 1.000. 


Umowa zbierowa w rolniciwie 


Warszawa, 23. 12. Tel. wł. 


W dniu 21 ! 22 grudnia br. odbywały 
się posiedzenia nadzwyczajnej komisji 
rozjemczej dla załatwiema spawy umo- 
+4 page b rolnictwie dla wojee 
w w poznańskiego | pomorskiego na 
rok 1935/36, i 


Komisja utrzymała dotychczasowe Za. 
sady umowy zbiorowej z tem. że wobec 
zniesienia opłat na rzecz ubezpieczeń 
chorobowych. ponoszonych dotychczas 
przez robotników rolnych w wysokości 
przeciętnej około 13 — 20 zł. miesięcznie 
na ordynarjusza, płace gotówkowe zosta“ 
ty zmniejszone o 12 — 18 zł., co oznacza 
utrzymanie dotychczasowego Stanu Za- 
robków. 

D 


Niczwykły wypadek lofniczy 


bond, 23. 12. (Tel. wł.) 3 
lotnisku Croydon wydarzył si 
niecodzienny wypadek lotniczy ". aae 
lądowania francuskiego samolotu, wiozą= 
cego dzienniki francuskie do Anglji. Sa- 
molot. lądujący w czasie mgły, uderzył © 
pewien dom, przebił boczną ścianę | Za. 
trzymał się dopiero przed kominkiem kus 
chennym. Jedynie dzięki przytomności u- 
mysłu pani domu, która natychmiast Wya 
łączyła gaz nie doszło do eksplozji ben- 
zyny. wylewajacej się z rozbitego zhior- 
nika samolotu. Obaj ploc) cudem uniknefł 
>. odnosząc jedynię lekkie obraże. 
a 


EE 
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mu wnet te pieniądze, b i i 
brą posadę! o mi książę da bardzo do- 


— Ha, ha, ha. ale stryj pożyczonych 
ha, pieniędz 
nigdy już nie zobaczy... Pan sam w oddanie ich m 


wynajmu służby do- 
mowej i zapytuje: 
— W tej chwili o 


deszła moja kucharka 
~ czy mogłahym do- 
Stać zaraz drugą, któ- 
Taby natychmiast przy- 
Szłą kończyć obiad? 


DZIECI XX WIEKU. 

Nauczyciel odpowiada 
z'eciom  opowiastkę © 
»Stoliku nakryj się“. 

— Cobyś ty zrobił — 
Pyta małego Kazia — 
Edybyś taki stolik po- 
Siadał? 


— abym, proszę pa- 
si otworzył jadłodaj- 
1ę.., 


TRUDNE ZADANIE. 
Dwie  komoszki spo- 
kają się: 
= Co 
Bani? 

— Mam  kłopottl... 

— Z czem? 

— Z mojemi kurami. 
— Co się stało? 
E Słyszałam w radjn 
% aby jaja się dobrze 
Przecnawywały, trzeba 
i Sklada’ w chłodnem 
Eiscu 1 teraz nie 
"BL iak to kurom wy- 
umączyć, 


słychać moja 


nie udusiłem, 
bym teraz zupełnie spokojny! 

— Bądź przeklety. morderco! — odezwał się 
głos z przepaści. — Nie będziesz miał odtąd ani jed- 
nej spokojnej godziny. będę stał przy tobie we dnie 
i w nocy. Bądź przeklęty. morderco! 

Bondi patrzał w przepaść na pół przytomny. 
Chmury przeszły teraz. a księżvc wypłynął jasny 
na riebo i oświecił ta straszną scenę. 

Tam na dole. zatrzymany w połowie drogi zła- 
manym krzakiem i śniegiem leżał Wolf. Nie spadł 
on na dno przepaści i teraz dopiero spostrzegł to 
Bondi. 

— Czy ja zmysły straciłem, — myślał — że 
go nie zabiłem? Że nie liczyłem na to. że on sie na 
jakiemś drzewie może zahaczyć? Czemu siedzę tu, 
zamiast wracać do domu? 

I chciał odejść. a jednak niewidzialna lakaś si- 
ła nrzykuwała go do tero miejsca. Kleczał ciagle 
na brzegu skałv i natrzał na Wolfa. iak gdyby się 
nie mór? oderwać od tego widoku. 

— Czemu nic move rzucić na nieco tej skały 
1 zmiażdżyć wo? — mówił sobie w duszy. a Wolf 
znowu zawołał z datn* 

— Morderco! Patrz na maie, niechaj ci zawsze 
Stole nrzed oczami! P-zeklety! 

Teraz zerwał sie Rondi iak szalony i zaczął 
szukać tarnhki W7nifa 

— (Gilunets=n! myślał Tuten gdy słańce 
zaświeci, zapomnę o wszystkiem i Śmiać się będę 


wierzy! Pan należy do tych, którz mogli 
uszy siedzieć w zlocie, a jednak dlo w ne NE 
by. Mnie to jednak obojętne. ja muszę pilnować 
swego i nie dać się krzywdzić. Cieszę się. że do- 
stałeś nan potrzebną sumę, byłbym się doprawdy 
zZniewał, gdyby podróż moja do tej pustyni była 
daremna! Dawaj pan pieniądze, ja tymczasem wys 
szukam weksle. Trzymaj pan tylko mocno bankno- 
ty aby ich wiatr nie wyrwał i w przepaść nie rzūs 
cil. ZW na zawsze stracone. 

— Myśli pan? — odrzekł Bondi. s lądając 
w przepaść. — Sądzi pan. że kto tam naea jest 
już nazawsze zgubiony? Ja też tak sądzę. dlatczo 
ŚW Dea z memi baukuotanu! dzie są 

— Tu! Zaraz! 

Wolf drżącemi rękami szukał w kieszeni futra. 

— Tak mi ręce skostniały, — szeptał, — że nie 
mogę pukiłaresu wyciąznąć! Ah. nareszcie! Sześć 
weksli i podpis na dług honorowy... Hla, ha. wierzę, 
kochany baronie. że ci spadnie kamień z serca. gdy 
otrzymasz te niebezpieczne paniery! Gdzie są pic= 
niądze?... Ach. cóż to... mój pucilares... 

Szybkim ruchem wydarł Bondi pugilares 
z drżących rak Wolfa i wsunał go do kieszeni. 

Bondi obeirzał sie szybko aby sie raz łeszcze 
przekorać czy nie ma iakinwoć świadka i w następ- 
nej chwili rzucił się na Wolfa 


Str 6. 
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Rezbite małżeństwe 


— STAŁA CZYTELNICZKA OD 
3 LAT. Mam dla Pani wiele współ- 
czucia jako dla opuszczonej przez 
męża żony i jako dla matki, borykają- 
cej się z życiem i walczącej o jaki taki 
byt dla siebie i dzieci, ale muszę przy- 
znać, że dopatruję się w tem również 
Pani winy. Małżeństwo bowiein nie 
powinno się nigdy na dłuższy czas 
rozłączać, bo to osłabia obopólne przy- 
wiązanie i uczucie miłości. Jeżeli mąż 
wyjechał do innego miasta, bo dostał 
tam pracę, to powinna Pani była je- 
chać razem z nim, tembardziej, że 
przecież nie jest to tak daleko. 

Pisze mi Pani otwarcie, że Pani 
męża nie kocha. To właśnie i świa- 
domość, że, posiadając w ręku fach, 
da sobie Pani jakoś radę, jest, mam 
wrażenie, przyczyną takiego, a nie 
innego postępowania męża. Niech 
Pani, broń Boże, nie sądzi, że po- 
chwalam jego postępowanie. Przeci- 
wnie, potępiam go, jako ojca, nie 
troszczącego się o swe dzieci, nie my- 
ślącego o tem, czy mają one co jeść 
i za co się ubrać. Jednakże Świado- 
mość, że Pani go nie kocha, że jest on 
Pani całkiem obojętny, osłabtała w 
nim stopniowo poczucie obowiązku, 
aż je wreszcie zupełnie zabiła, tem- 
bardziej, że prawdopodobnie o niczem 
innem Pani do niego nie pisze, jak tyl- 
ko o pieniądzach, których się Pani od 
niego domaga. Ot poprostu powie- 
dział sobie: Jeśliś taka, to pracuj 
i męcz się. Ma Pani prawo domagac 
się od niego pieniędzy tytułem alimen- 
tów i gdyby Pani wniosła skargę, to 
sąd wyda korzystny dla Pani wyrok, 
ale czy to warto? Przecież mąż zara- 
bia tak mało, że przyznana Pani część 
jego zarobku nie bardzoby podrepero- 
wała Pani budżet. Wypadałoby ra- 
czej dążyć do czego innego. 

Nie kocha Pani męża, to trudno, 
ale jest Pani przecież już starszą ko- 
bietą, więc powinna Pani starać się 
zamieszkać wspólnie z mężem, choć- 
by dla dobra dzieci, bo samej matce 
trudno jest wychowywać dzieci. Mąż 
zarabia mało i Pani zarabia mało, więc 
i jemu jest ciężko i Pani również. 
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SEP O ONTRACK _ TU WYCIĄCI 


Gdybyście jednak mieszkali 1azem 
i prowadzili wspólne gospodarstwo, 
byłoby Wam znacznie lżej. Z tym fa- 
chem, który posiada Pani w ręku, mc- 
zna równie dobrze zarabiać tam, gdzie 
Pani mieszka, jak i tam, gdzie miesz- 
ka mąż, a nawet lepiej, bo w dużem 
mieście zawsze może Pani mieć wię- 
cej pacjentek, niż w takiej zapadłej 
wsi. 

Droga Pani! Niech Pani posłucha 


mojej rady i niech Pani uczyni naj- 
pierw wszystko, aby zamieszkać ra- 
zem z mężem. Jeżeli się to Pani nie 
uda, jeżeli mąż stanowczo się temu 
sprzeciwi, wtedy będzie Pani rniała 
czyste sumienie, no i nie będzie Pani 
pozostawało nic innego, jak skierowa- 
nie sprawy na drogę sądową o alimen- 
ty. Niech się Pani jednak stara wy- 
czerpać wszystkie środki, zdążające 
do uzyskania porozumienia. 


- „Wdzięczność szefowej 


— PRZYGNĘBIONA BIURA- 
LISTKA Z KATOWIC. Jest mi Pa- 
ni naprawdę żal, bo jest Pani młoda, 
pełna sił i ochoty do pracy, a czasy są 
ciężkie i pracy tej brak, ale sama Pa- 
ni sobie jest winna, bo nie miała Pa- 
ni prawa mieszania się w małżeńskie 
sprawy swego szefa. Że również przy- 
słowie: „łaska pańska na pstrym ko- 
niu jeździ“ jest słuszne, miała się Pa- 
ni możność przekonać. Zresztą ja wo- 
góle wątpię, czy szefowa kiedykolwiek 
Panią lubiła i jestem raczej przeko- 
nany, że była fałszywa, maskowała 
się, udawała serdeczną przyjaźń, bo 
potrzebowała takiej panienki do „spe- 
cjalnie poufnych zleceń”, Pani jej wie- 
rzyła i nie wiem, czy z naiwności, czy 
też z rozwagą, popełniła Pani czyn 
bardzo brzydki. I oto spotkała Panią 
kara, kara zasłużona, choć bardzo su- 
rowa, będąca przestrogą na przyszłość, 
że winna Pani stać zdaleka od wszel- 
kich osobistych sporów ludzi obcych, 
a zwłaszcza sporów tak intymnych. 

Teraz, kiedy już wszystko minęło, 
napewno Pani na to inaczej patrzy, 
inaczej Pani ocenia swą byłą szefową. 
Oto za oddaną jej przysługę, chce Pa- 
nią uczynić służącą, choć była Pani za- 
trudniona w jej fabryce w charakte- 
rze urzędniczki, Całą jednak podłość 
okazała przez napisanie owego listu 
do Zakładu Ubezpieczeń, podłość tak 
wyrafinowaną, na jaką tylko może się 
zdobyć kobieta do gruntu zła i dyszą- 
ca żądzą zemsty. 

Pyta mnie Pani, co teraz zrobić 
z tem wszystkiem. 


Pragnąłbym Pani z całego serca 
pomóc, ale jestem równie bezradny, 
jak Pani, bo tu niema wyjścia. Nie 
pozostaje Pani więc nic innego, jak 
tylko pogodzić się z losem i szukać, 
wciąż szukać jakiejś pracy biurowej, 
choćby za najskromniejszem wyna- 
grodzeniem, bg istotnie stanowisko, 
jakie Pani ofiarowyvwano, byłoby dla 
Pani zbyt przykre i upokarzajace, Ży- 
czę też Pani szczerze, aby Pani tę 
pracę znalazła, a jeśli ją Pani znaj- 
dzie, niech Pani pamieta o tem, co 
Panią spotkało i niech Pani będzie 
ostrożną. 


Milość i zazdrość 
— BEZRADNA MARYSIA. Nie- 


jednokrotnie już pisałem, choć wszys- 
cy o tem wiedzą, że tam, gdzie jest 
miłość, jest również pewna, większa 
lub mniejsza, doza zazdrości. Człowie- 
ka boli nawet to, że ktoś inaczej, niż 
zwykle, spojrzy na kochaną przez nie- 
go osobę. Twierdzi Pani, że Pani 
jeszcze nigdy nie kochała, że nie jest 
Pani zdolna zakochać się, dlatego Pa- 
ni nie może zrozumieć owego Pana, 
ale niech Pani poczeka jeszcze jakiś 
czas, a i Pani pozna, co to jest miłość 
i zazdrość o ukochaną osobę. A mi- 
łość przychodzi sama, niewiadomo 
kiedy i skąd. Chwyta za serce, daje 
szczęście i niewvsłowioną rozkosz, ale 
daje również ból, rozpacz i łzy. Jesz- 
cze też nieraz będzie Panią bolało 
serduszko. 

Droga p. Marysiu! Jeżeli Pani ob- 


— 435 — 


Nr. 253 — 25. 12. 34, | 


BO day 


Nr. 2289. Natychmiast zaskarżyć do sądu © 
zwrot pożyczonych pieniędzy. Po otrzymaniu 
wyroku, zająć zarobek na kopalni. 


Blaza Chorzów. Opisane przez Pana spra- 
wy są bardzo ciekawe i w miarę możności wy- 
zyskamy zawarte w nich myśli. 


J. G. P. G. 1886. jeżeli Pan wszystkie oko- 
liczności przytoczone w liście udowodni świad- 
kami, to sprawę „powinien Pan wygrać. Prze- 
dewszystkiem radzimy upierać się przytem, że 
gospodarz nie dotrzymał pisemnei umowy. 

Antoni Miśkiewicz. Nigdzie pieniędzy cycn 
już teraz wymienić nie można. Może kupi je 
od Pana ten, który zajmuje się zbieraniem sta~- 
tych pieniędzy. 

K. K. 36379 Wesoła. Niech obecny kurator 
zaskarży do Sądu Ubezpieczeniowego w Kato- 
wicach. 


Karta kwitowa 102. Zaskarżyć do sądu © 
wypłacenie złożonych wkładek. Jeżeli oczywi- 
ście wkiadki zostały w przepisanym terminie 
wypowiedziane. 

R. G. 1911. Kłaniać winien słę narzeczony, 
który jest najmłodszy w całem towarzystwie. 
Pani niepotrzebuje się natomiast kłaniać żonie 
współpracownika, gdyż jej nie zna. 


Świadczenia 


Dbezpicczalni Społecznej 


Warszawa, 23. 12. (Tel. wt.) 

Według ostatnich obliczeń, dokona- 
nych Przęz Izbę Ubezpieczeń Społecz- 
nych, suma świadczeń wypłaconych przez 
Z. U. P. U. bezrobotnym pracownikom 
umysiowym w ciągu 9 mlesięcy rb. wy- 
niosła 9.424.042 zł. W tym samym okresie 
wypłacone świadczenia emerytalne pra- 
cownikom umysłowym (renty inwalidze 
kle, starcze, wdowie i sieroce), wyniosły 
20.311.932 zł. 

W ubezpieczalniach Społecznych na 
terenie całego państwa Świadczenia na 
wypadek choroby w ciągu 9 miesięcy rb. 
wyniosły ogółem 71.274.158 zł. Na sumę 
tę składają się zasiłki pieniężne 10.477 912 
zł. opieka lekarska 27.246.576 zł., Środki 
lecznicze i pomocnicze 13.112.436 zł., 
szpitale i zakłady lecznicze 17.905.702 zł. 
przewozy chorych i lekarzy 2.531.532 zł. 


cuje z tym człowiekiem, to niech Pani 
będzie subtelną i unika tego, co go 
drażni, niech miu Pani specjalnie nie 
dokucza. Może się kiedyś w Pani ser- 
duszku zrodzi miłość, może nie. Jeśli 
nie, to na zerwanie z nim zawsze 
jest jeszcze czas. A tymczasem niech 
Pani o tem wszystkiem nie myśli i w 
życiu codziennem postępuje tak, jak 
panienka rozsądna. 
Ir-ski. 


NAUKA © LUDZIACH 


Jedną ręką objął szyję starego jak żelazną 
klamrą, drugą wydarł mu kij i odskoczywszy, ude- 
rzył nim dwa razy w głowę nieszczęśliwego. 

Walka ta, jeżeli gwałtowny, niespodziewany 
napad walką zwać można, trwała kilkanaście se- 
kund. 

Woli upadł na ziemię, 
stracił, 

Bondi znowu rzucił się na niego. Silnemi swe- 
mi rękami podniósł go w górę i potrząsnął nim jak 
liściem. 

— Boże! — jęczał lichwiarz. — Czego... pan... 
chce... Złodziej; morderca!... Nie zabijaj mnie... zli- 
tuj się, dam ci wszystko, co chcesz... Nie zabijaj! 

— Oddaj mi twoje pieniądze, ale spiesz się! — 
krzyknął Bondi. 

— Moje pieniądze? Zabrałeś mi już weksle, to 
doyć... Jestem zrujnowany lÈ... 

— Prędzej! — krzyczał Bondi. 

— Przyprowadziłeś mnie tu umyślnie, aby 
mnie zamordować... A ja głupi... wierzyłem ci! Ale 
nie dam ci... pieniędzy! Ratunku!... Ratunku! Mor- 
derca! 

Krew lała się z ran na głowie, Bondi jednak 
nie zważając na nic, rozerwał futro Wolfa i wsu- 
nął rękę do kieszeni surduta i wyciągnął torebkę, 
która zdawała się być napetnioną banknotami. Rzu- 
cił ją więc na skałę. bo nie miał czasu przeglądania 
jej... Nprzód musiał usunąć Wolfa. Tylko człowiek 
martwy milczy! 

— Nie zabijaj! — jęczał Wolf. — Weź wszyst- 
ko... złoty zegarek... dam ci... ale pozwól mi Żyć... 


ale przytomności nie 


— Nie, bo zdradziłbyś mnie! — odrzekł Bondi 
ochrypłym głosem. — Ale będziesz mia! przynaj- 
mniej lekką śmierć. Zrzucę cię w przepaść... Zgiń 
podły lichwiarzu, nikogo już nie oszukasz... 

Ale ciężko raniony Wolf bronił się rozpaczli- 
wile. Uczepił się tak silnie nóg mordercy, że i temu 
zagroziło niebezpieczeństwo Śmierci. 

Nie ocenił on dostatecznie sił Wolfa i zaczął 
teraz żałować, że go poprzednio już, gdy oszoła- 
miony uderzeniem w głowę leżał na ziemi, nie strą- 
cil w przepaść. Teraz dopiero zaczęła się wa!ka na 
Życie lub śmierć! 

Wolf trzymał go jak w kleszczach. Daremnie 
usiłował Bondi go odepchnąć, daremnie bił go 
pięściami po głowie i kopał nogami, daremnie dła- 
wił jego szyję. Wolf nie ruszał się. A gdy po chwi- 
li milczącej walki znowu go chciał schwycić za 
gardło, Wolf pochylił głowę i ugryzł go z całej siły 
w rękę. : 

Bondi krzyknął z bólu. Ale teraz siły Wolfa 
były wyczerpane, doprowadzony bólem do osta- 
tecznej wściekłości morderca, kopnął swoją ofiarę 
tak silnie. że nieszczęśliwy Wolf spadł z przera- 
żającym krzykiem w przepaść. 

Bondi ukleknął na skale, przechylił się i pa- 
trzał w głębię. jak gdyby chciał wzrokiem prze- 
niknąć ciemności. 

Ah, tam na dole, na śniegu leżała jakaś czarna 
postać... To ciało Wolfa. 

— Zabity! — pomyślał zadowolony. — Nie ru- 
sza się.. A ja mam. co chciełem, weksle į pienią- 
dze. Muszę przejrzeć torebsę. 


OFIARNYCH. 
Nauczyciel: — Jak 
określić człowieka, któ” 
ry wszystko robi dla 
innych? — Nie wiesz? 
Jest to człowiek o... 
Uczeń: — Osioł, pa” 
nie nauczycielu! 


ROZMOWA 
O MIŁOŚCI 


Józio zabrał swą n3” 
rzeczoną na przejażdżkę 


samochodem, który! 
sam kierował. Narz® 
czona usiadiszy obok 
niego zaczyna  rozmó” 
wę: 


— Józiu, czy ty mn? 
naprawdę kochasz. 
— Naturalnie, 
no. 1 
— A czy ty zwracā% 
na mnie wicąż uwagę” 
— Naturalnie, koch? 
nie, tylko nie na skit” 

tach... 


dziec 


DWA KŁAMSTWA. 
— Ja tylko raz w Ż 
ciu skłamałem! 4 
—- Dodaj jeszcze e 
raz, to będzie dwa. 


NIEPOROZUMIENIE: À 

On: — Zeszłego MMag 
upadłem na lodzie 
leżałem cały miesiąc. „4 

Ona: -- Jakto? A 
przymarzł? 


ld 


CZ6GEZRZ - 

60.000 bagnetów panuje nad czwarią 
częścią ludzkości. Rządzą one 400 miljo- 
nami mieszkańców Państwa Środka, a 
pozostają pod władzą Czang-Kaj-Szeka. 

Właściwie trzebaby określić to, Jako 
kadrę, albo też... gwardię. Słynny mar- 
szałek rządzi bowiem olłbrzyimeni ar- 
miami o nieokreślonej wprost liczebności. 
Te 60.0000 jednak. między króreny Żyje. 
z któremi jada, maszeruje i poluje... cza- 
sem na zwierzęta, a czasem na ludzi — 
to są jego pretorjanie i ulub.efńcy, albo, 
jak ich nazywa z groźnym nieco uśmiesz- 
klem: są oni „Wolą Chin“... 

Nie można porównywać armii Czang- 
Kaj-Szeka z mnemi chińskiemi armiami 
tak. jak jest niemożliwe stawiać marszal- 
ka w jednym rzędzie z innymń, azjatycki. 
mil... komdotjeraimi-generałami, Nie jest 
on bowiem politycznym łupieżcą, jak na- 
przykład jego kolega Feng. Nie! W od- 
różmieniu do wszystkich swoich rywałów 
Czang-Kaj-Szek jest mężem stanu w 
mundurze, a równocześnie wielkim wo- 
dzem I żołnierzem, który. być może. bę- 
dzie symbolem zbliżających się czasów. 

Większość armij chińskich składa się 
s rabusiów | bandytów, którzy po bitwie, 
Jak sępy rzucają się na swoje ofiary. 
Rząd w Nankinie daremnie stara się wal- 
czyć z tą plagą bandvtyzmu | sprowadz Ć 
kraj w ramiona cywilizacji, W zasięgu 
strzałów karabinowych przeróżnych ar- 
mij chińskich jest on bezbronny | cał. 
kowicie pozbawiony znaczenia. Nankin 
nieraz daremnie usiłował zmienić ten 
poprostu ponury stan rzeczy. W stosun- 
ku do Czang-Kaj-Szeka tego rodzaju za- 
mierzenia są zupełnie zbyteczne mimo, 
iż od lat żyje on w niezgodzie z „rzą- 
dem Południa”, jak się nazywa rząd re- 
publiki, Armja marszałka jest w dużym 
stopniu zdyscyplinowana, stoj pod grozą 
ostrego prawa wojennego I niecierpiane 
są w niej wszelkie elementy ciemne i po- 
dejrzane,  Pretorianie Czang-Kaj-Szeka 
mrają podobną wartość bojową, jak Ja- 
pofńczycy | w polu mają znaczna przewa- 
gę nad komunistami chińskimi. Bo też w 
istocie Idzie tutaj o wybór żołnierzy, pod- 


czas gdy licząca setki tysięcy ludzi ch'ń-- 


ska-armja pomocnicza ma naogół wygląd, 
budzący grozę 1... litość, 


Buduar w namiecio 


Siła woli — to jest pierwsze, bez- 
pośrednie wrażenie, jakie się rzuca w 
oczy przy zetknięciu a marszałkiem 
Czang-Kaj-Szekiem. Według naszych za- 
chodnich wyobrażeń Czang-Kaj-Szek jest 
małej i nieomal karzełkowatej postawy. 
Szerokie jednak jego czoło, nie jest bez 
pewnego podobieństwa do czoła Musso- 
liniego. Trudno jest mu spojrzeć w oczy; 
zresztą w Chinach zbyt natarczywe spoj- 
rzenia uważane są za Objaw złych oby- 
czajów. Pozatem w oczach marszałka 
migocą jakby elektryczne Iskry... Wiek 
jego jest nleokreślony: krótko ostrzyżo- 
me włosy nie przyprószyła jeszcze ŝi- 


Viara, wie. 


Tak zwani postępowi ludzie dzisiejsi 
jako zasługę sobie poczytuią, że zwalcza- 
ja wiarę, Kościół į jego dogmaty. Twier- 
dzą, że w ten sposób szerzą „prawdzi 
wą kulturę", opartą jedynie i wyłącznie 
na wiedzy, a wiedza nie dopuszcza wiary 
w siły nadprzyrodzone. Bóg — ich zda” 
niem — w rzeczywistości wcale nie 1st- 
nieje | jest tylko wytworem ludzkiej wy” 
obraźni Wytworzył go sobie sam czło” 
wiek ze strachu przed wpływami potęgi 
przyrody. której nie rozumie, aibo wy- 
myślilj go kapłani i królowie, by 'udz 
kość utrzymać w niewoli 1 łatwiej ja wy” 
zyskiwać. Rozum ludzki nie zna Pasa i 
Jego władzy. Dorobkiem rozumu ludzkie- 
go jest wiedza; czysta wiedza nie uzna” 
je wiary. a jeśli nie uznaje wiary, nie 
może też uznać żadnej religii. € 

Tak, jakby wiedza stała w sprzeczno 
ści z wiarą. tak, jakby wiara wy” nzała 
wiedzę. W rzeczywistości jednak „est taK, 
Że sama wiedza posługuje się wiarą I P > 
stawowe założenia wiedzy opieralą Się 
przeważnie na wierze. Wszyscy dumni 
jesteśmy z postępów wiedzy i odkryć. © 
których się naszym przodkom nie śniło. 
Weźmy np. taką rzecz. jak siła elektrycz- 
na : jej wie'orakie zastosowanie. Wiemy. 
jak s'ła e'ektryczna działa, znamy zasady 
jej działania. Korzystajac z tych zasad. 
dzisieszy człowiek dokonuje prawdzie 
wych cudów, ale czem jest właściwie siła 
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wizna, a oblicze pozbawione jest zmarsz- 
czek. Mimo to jednak liczy on już okolo 
50 lat. 

Zadztwtającem przeciwieństwem mar- 
szałka jesi ;ego Żona. Pani Czang-Kaj. 


Szck, której imię brzmi poetycznie „Kro-. 


pla rosy o wschodzie słońca”, jest 
wdzięcznem, dziewczęcem stworzeniem, 
które zachowuje się. jak dama z najleo- 
szugo, europejskiego towarzystwa. Po- 
prostu wierzyć się nie chce. że ta dama 
spędza życie w tumulcia wo:en i zamiast 
luksusową limuzyną. jeździ konno z po- 
Stoju na „postój, a swó, buduar ma nie 
w pięknej willi, lecz w zwykłym namio- 
cie żołnierskim. 7 

Bo też armja Czang-Kaj-Szeka nie ma 
domu. Miasto namiotów jest jej siedzibą, 
a marszałek t jego żona nie różnią się ni- 
czem w trybie życie od swych żołnierzy. 


Walka z komunistami 


Program Czang Kaj-Szeka jest pro- 
sty. Mówi on: uwolnię Chiny od ko- 
munizmu! Marszałek nie chwali się swo- 
jemi czymami wo ennemi, chociaż w 
ostatnich tygodniach rozbił w puch czer- 
wona wojska chińskie | trzy prowincje 
uwolnił od rządów komunistycznych. 


Według jego zdania komunizm jest za- 
przeczeniem kultury. A przecież w Chi- 
żywa 


nach Istnieje najstarsza, kultura 


ego „£ 


z tego, że walki z 


svarai jan" 


éwtate, której marszałek chce bronić do 
ostatniej kropli krwi. 

Marszałek dobrze zdale sobie sprawę 
bolszewizmem nie 
rozstrzygnie na swoim odcinku. Aby 
zniszczyć czerwone  niebezpieczeństwo, 
trzeba  zmobihzować siły Światowe... 
Swój obow'ązek wobec ojczyzny pragnie 
jednak spełnić do końca. W armji jego 
znajdują się ostatnie rosyjskie oddz ały 
białogwaruyjskie, które walcząc pod wo- 
dzą księcia Uzupowa, marzą o odbudo- 
waniu carskiej Rosji.  Zamiarów tych 
nie podziela: żółty marszałek. Twierdzi 
on, że Chiny są dosyć wielkie na to, aby 
zająć się wyłącznie własnemi celam; hi- 
Storycznemi. Ziednoczenie Chin — to cel 
najważniejszy, który przyświeca żółte- 
mu wojownikowi. który jest jednak do- 
brym dyplomatą i nikomu dokładnie nie 
wyjaśnia swojego stosunku do rządu w 
Nankinie. Daje natomiast poznać. że 
między nim, a rządem w Namkinie Ist- 
mieją pewne, poważne różnice zdań, 
Różnice te przedewszystkiem polegają 
na tem, że gdy rząd w Nankinie sprzyja 
prądom demokratycznym. to przekonania 
marszałka skłamiaiją się raczej ku faszy- 
stowskiemu programowi. 

Jakie przyszłe losy pisane są mar- 
szałkowi į jego ojczyźnie, nikt o tem na- 
pewno powiedzieć nie może... 


Prace około osuszenia Bagleń Pontyjskich zostały zakończone. Włochy uzyskały nową 


prowincję, którą nazwano 83 prowincją Italjl 


lustracja przedstawia Mussoliniego, sieją- 


cego ziarno na nowouzyskaną ziemię. - 
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zabobon 


elektryczna, nikt nie wie i uczeni głoszą 
różne teorje į przypuszczenia, których u- 
dowodnić me mogą, aby zrozumieć istotę 
tej lub owej siły przyrody. Teorie i przy- 
puszczenia te się zmieniają, ale przez pe” 
wien czas każda z nich uchodzi za praw- 
dẹ, a zawsze ne jest niczem więcej, m2 
wiarą. Wiara więc i w dziedzinie nauki 
odgrywa wielką rolę. Postepowcy nasi 
dopuszczają więc wiarę w rzeczach do- 
czesnych, ale jako zabobon traktują wia” 
rę dotyczącą rzeczy nadprzyrodzonych, 
i nadprzyrodzoność wogóle negują. Wie- 
my, że najwybitniejsi uczeni nowocześni 
należeli i należą do ludzi wierzących. 

Zadziwiającą jest rzeczą, że ci wrogo- 
wie Boga i religii równocześnie są ludź 
mi przeważnie naibardziej zabobonnymi. 
Tak zawsze bywało. Ci, t. zw postępow” 
cy, zawsze podobni byli do Fausta Goe- 
thego, który w Boga wprawdzie nie wie- 
rzy, lecz za to wierzy w Melistofelesa, 
który na jego rozkaz dokonuje wszelakich 
cudów. Tak było zawsze i tak jest jesz- 
cze dzisiaj i. przypuszczalnie, tak będzie 
zawsze i w przyszłości, 

Niemiecki poeta, Henryk Heine. w jed- 
nem ze swoich dzieł podkreśla. że augu- 
stianin, Macin Luter. odpadłszy od Ko- 
ścioła. przestał wierzyć w Świętych i cu- 
da i wiarę w nie. zwalczał iako zahobon 
Kościała Katonckiego. ałe za to wierzył 
w djabla, czarowników į czarowmcę, wi- 


dział wszędzie Ich oddziaływanie i do 
końca życia wciąż pojawiał mu się sza” 
tan, tak, że dla niego Świat ten jest wi- 
dowiskiem stałej walki szatana z Bogiem 
o człowieka. 

Luter twierdzi, że djabeł mu się obja- 
wiał pod najróżniejszemi postaciami, ja- 
ko gwiazda błyszcząca, jako wąż, jako 
kozioł, a nawet jako sam Zbawicie!. Wie- 
my, że Luter rzucał na niego kałamarza- 
mi, tak, że dziś pokazują jeszcze plamy 
atramentu na ścianach. Wymyślał mu w 
słowach najordynarniejszych, kłócił się z 
nim, przeklinał į wypędzał. Luter był 
przekonany, że diabli siedzą w chmurach 
i sprawiają burze i ulewy, że choroby u- 
mysłowe ludzi są sprawką diabła, lunaty- 
ków usypia djabeł 1 każe ım chodzić po 
dachach, a do nieszczęśiiwców tych dla- 
tego diabeł ma przystęp. ponieważ ochrzcił 
ich pijany ksiądz. Diabeł zamieszkuje la- 
sy i wody i dlatego Luter zabraniał 
swoim zwolennikom kąpać się w stawach 
i rzekach. Luter wszędzie widzi diabła 
i przez całe życie czuje się przez niego 
prześladowany. Za najskuteczniejszy śro- 
dek przeciwko djabłu zaleca dobrze jeść, 
dobrze pić i bawić się w towarzystwie. 
Trudno przytaczać sposoby wa'ki Lutra 
z diabłem. 4.aże mu się on całować w 
pewną część ciała. Pewnei matronie w 
Magdeburgu, która mu się skarżyła na 
prześladowanie szatana, radzi. by podnio- 
sła suknie į pokazała mu pewną część 
ciała. Takiej wzgardy diabeł nie znosi i 
ucieka. Przykładów zahobonności Lutra 
historia przytacza bez liku, 


Włoski automobfłiista Achiles Varzi, słynny re- 

kordzista wyścigowy, przenosi się do Nlemtec, 

gdzie będzie pracował jako kierowca wozów 
wyścigowych Auto-Ualonu . 


Kobiela - forrzador 


Kobiety, zdobywając coraz to mne 
dziedziny, dostępne dotychczas tylko dla 
mężczyzn, pokusiły się także o laury to- 
readorów. FHiszpanki usihiyą konkurować 
z mężczyznami także | w trudnej Sztuce 
mistrzów areny. | pomimo, iż zawód ten 
wymaga wyjątkowej siły fizycznej, gęt- 
kości, niezwykle zimnej krwi i odwagi, 
istnieją już „torreras”, które są niemniej 
słynne od „torreros*. Znane obecnie ko- 
biety-toreadorki, senorita Marina M ue 
noz i senorita Soledad Miralles, 
miały już dawniej miemniej słynne po- 
przedniczki. 


W styczniu r. 1911 minister spraw we- 
wnętrznych Hiszpanii, Cavalejas, zmu- 
szony był wydać zakaz uczestniczenia 
kobiet w walkach byków, ponieważ na- 
pływ kobiet jako zawodniczek na arenie 
przybierał rozmiary zatrważające. Naj. 
zmakomitszą kobietą-toreadorką, „Prf- 
ma spada" była wówczas senorita 


'Reverte. a sława lej była tak wielka, 


iż wszystkie kobiety chciały iść za lej 
przykładem. Niektórzy impresario wałk 
byków usiłowali przeszczepić zwyczaj 
uczestniczenia kobiet w walkach byków 
i do Francji, lecz mie znalazły one tam 
powodzenia. 


Zarządzenie ministra Cavalejas mie 
długo było jednak przestrzegane w Hisz- 
panji. Senorita Reverte powróciła wkróta 
ce na arenę, a za nią 4 inne kobiety. 
Ostatmio zasłynęła w Hiszpanii jako ..pri- 
ma spada" kobieca, senorita Elsenada, 
którą porównywują dla jej niezwykłej 
zręczności, giętkościj 4 umiejętność w 
władaniu bronią z legendarnym B om- 
bito, który wśród zwolenników narodo- 
wego sportu hiszpańskiego cieszy słę sła. 
wą bohatera narodowego. 


Nowocześni postępow: ludzie nle Są 
lepsi. W Boga i nadprzyrodzoność nie 
wierzą, cuda trastują jako zabobon, ale to 
im nie przeszkadza hołdować najciemniej* 
Szym zabobonom j wierzyć w najróżniej- 
szych szarlatanów | oszustów. Nawet 
wielcy uczem, bankierzy, politycy wie= 
rzą w karty, z których każą sobie wró” 
żyć przyszłość, radzą się gwiazd, noszą 
zawsze przy sobie „cudotwórcze* amule" 
ty, usiłują dowiedzieć się. co im przynie- 
sie przyszłość od szarlatanów i oszu” 
stów, którzy ją im wy czytują z hnij ich 
dłoni, z oczu, z spalonych kadzideł, z 
krwi itd. Inni znowu każą wywoływać 
sobie duchy, które mają im zdradzić. co 
dzieje się na drugim Świecie i rad im u- 
dzielać, tańczące ; wirujące stoliki roz” 
dzierają zasłony przyszłośc:, lub przepo” 
wiadają ją osoby, popadające w trans. Nir 
gdy bodaj zabobony nie były tak rozpo* 
wszechnione, jak w dzisiejszych czasach 
postępow ych i mgdy też zawód proroka 
aj nie był tak poplatny, jak dzi- 

Wiara w czarownice i czarowników 
średniowiecznych była drobnostką w po 


enau do dzisiejszych zabobonów, 
kanapo wiecony wiek z jego o”ławioną 


$ rą naprawdę pełen jest śmieszności 
1 sprzeczności, Wiarę w Boga i Jego 
wszechmoc uważa za hańbę ; poniżenie, 
za to nie wstydzi się wierzyć w szarla* 
ianów, wróżbitów, w medja, gwiazdy, 
karty. wiruiace stokki. czarodziejskie dye 
my itp. głupstwa. 
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Do wszelkich opowiadań 1 legend, 
związanych z Nocą. Wigilijną, odnosiłem 
się zawsze podejrzliwie, a w każdym ra- 
zie z rezerwą. Nie- wierzyłem, aby opo- 
wieści o zwierzętach, mówiących ludz- 
kim głosem o północy, były prawdziwe. 
Ale, jak to mówią: „nie uwierzy, aż przy” 
mierzy”. A zdarzenie było naiprawdziw- 
sze. 

Obwieszony paczkami! świątecznemi, 
po „dublowanej rybce*, wracałem z mia” 
sta do domu na Osiedle. Późno już mu- 
sialo być, bo ludzie gęstym sznurem cią- 
gnęli przez most do Warszawy, niewąt” 
pliwie na Pasterkę, ale na wale wiślanym 
nie było już żywej duszy. Zmarznięty 
śnieg skrzypiał pod nogami, niebo, po” 
srebrzone gwiazdami i światłem księży- 
ca, miało barwę zielonkawego szafiru. P'o 
ziemi pełzały długie, czarne cienie do” 
mów i drzew. Mróz, pustka | Świado” 
mość, że w paczkach jest właśnie ważne 
uzupełnienie wieczerzy wigilijnej, naka- 
zywały iść równo, szybko i statecznie. 
I ani mi w głowie były podania į legen“ 
dy o fantastycznych przygodach Nocy 
Wigilijnei, gdy nagle z dachu jakiegoś 
domku, który migałem, upadł na śnieg 
czarny, wydłużony przedmiot. Spojrza- 
łem w tę stronę, Najwyraźniej był to kot. 
Wysiął się w kłąbek, ogon zadarł w znak 
zapytania, ziewnął į zaczął biec obok 
mnie, w odległości może paiu kroków. 

Zrazu nie zwracałem uwagi na koła; 
nie przeszkadzał mi, a nawet było mi raź- 
niej — zawszeć to kawałek żywego stwo- 
rzenia. Gdyśmy jednak uszli razem — cią” 
gle w tej samej równoległej — już więk- 
szy kawałek drogi, zaczęło mnie to za” 
stanawiać. Prawie nie spuszczałem z oka 
mego bezszelestnego towarzysza. Przy- 
szła mi nawet do głowy myśl naiwna: 
zacząłem podejrzewać mego kota, że nie 
jest kotem i wtedy przypomniałem sobie 
Noc Wigilijną. Wedle przypuszczeń, mo” 
gło być około północy. Żeby się jednak 
otrząsnąć z tych niedorzecznych myśli, 
postanowiłem zawrócić z drogi 1 to nagle 
— z miejsca. O dziwo! Czarny kot za- 
wracał ze mną, szedł naprzód, w bok, 
słowem — nie opuszczał mnie na krok, 
a co gorsza — Ślepiał wwe mnie nieustan” 
nie Światełkamj swych zielonych oczu. 

— Co taki drań sobie myśli? — po- 
powiedziałem głośno i tu właśnie stała 
się rzecz nieoczekiwana: usłyszałem naj” 
wyraźniej głos ludzkiej mowy, trochę pi- 
skliwy: 

— Przepraszam, jeżeli niepokoję. ale w 
swej kociej szczerości sądziłem, że będzie 
panu przyjemniej iść razem. Nie odzywa- 
łem się pierwszy, bo nie chciałem panu 
przeszkadzać w jego zamyśleniu, ale sko- 
ro tak się szczęśliwie składa. to chętnie 
odpuwiem na pytanie — także pytaniem: 


— Czy pan zna koty, to jest, chciałem 
powiedzieć: czy wy, ludzie, wiecie o ko” 
tach tyle, ile my wiemy o was? 

— Miałem jednego znajomego kota! — 
wybąknąłem zdumiony, udając zimną 
krew. ale przyznam, że obleciały mnie 
siódme poty. Bo : co odpowiedzieć mia- 
łem na takie akademickie pytanie, z tak 
nieoczekiwanej strony? 

— Tak, znałem jednego kota, ale to 
było dawno, a znajomość trwała krótko... 


zdaje mi się, — zacząłem dalej niewyraź” 
nie — że umarł na ślepą kiszkę. 
— Jest pan n.eszczery! — rzekł czar” 


ny kot poważnie. — Nie chcę powiedzieć. 
że jest pan obłudny, bo znam pana z tego 
osiedlą. jako faceta statecznego. wiem. 
gdzie pan mieszka, wiem, że za'ega pan 
z komornem, wiem jak ciężko boryka 
się pan z inkasowaniem na' eżności w ad- 
m 'nistraciach gazet, ale wiem, że jest pan 
ty'ko człowiekiem. D!atego nie spodzie- 
małem się po panu lepszej odpowiedzi... 

— Szanowny pan kot mnie zd'me” 


wa! — odparłem ożywiony , ośmielony 
życzliwościa mego towarzysza. — Ale nie 
dostalem jeszcze odpowiedzi na moie 


pierwsze pytanie, a. ieżeli mam być 
Szczery to powiem. że mam podejrzenia. 
Że pan.kot wcale nie iest kotem a za- 
k'etvm na Noc Wieiliina wywiaduwca DO- 
datkowym. 


— Nie jestem żadną transformacją! — 
oburzył się kot. zjeżył i zadarł ogona, — 
Jestem prosty, szczery kot z Osiedla. 
Polski kot z dużego miasta. Pańskie oba- 
wy są zatem bezpodstawne. Cieszy mnie 
jednak to zainteresowanie naszym gatun- 
kiem. Niech więc pan przyjmie do wia- 
domości. co powiem: otóż my. koty. umie- 
my myśleć. Jesteśmy w swych myślach 
i czynach niezależni, a nie od rzeczy bę- 
dzie dodać, że do otaczającego nas Świa* 
ta odnosimy się z całą prostotą, a więc 
szczerością, na którą was, ludzi, niestety, 
nie stać. 

— Ależ to jest nadzwyczajne! — wtrą- 
ciłem. 

— | bardzo prawdziwe! — ciągnł da- 
lej kot. — Zaraz panu to dowiodę przy” 
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kładami. Może byśmy jednak usiedli, bo 
widzę, że pan jest zmęczony; przecież 
biegniemy coraz szybciej. 

Rzeczywiście, mój kot miał rację: bie- 
gliśmy szybko i. am się obejrzałem. gdy 
znaleźliśmy się pod parkanem ogródka 
domu, w którym mieszkam. 

— Skoczmy sobie na dach! — zapro- 
ponował kot. > Tam między kominami, 
będzie nam ciepło j zacisznie. 

— Łatwo to panu kotu powiedzieć. 
Kto ma takie paznokcie i ogon, jak pan, 
chodzi po dachu, jak po ziemi, 

— Prawda, zapomniałem, że I pod tym 
względem stoicie niżej od nas. Zostańmy 
więc na ziemi i siądźmy sobe tu, na sło” 
miance w sieni. Siedliśmy, a kot ciągnął 
swą opowieść: 

— O czem to ja zacząłem mówić? 
Aha, że my koty, potrafimy myśleć. Gdy- 
by pan w to wątpił, to ja skolei zapytam, 
czy któryś z waszych psychologów może 
z pewnością odpowiedzieć na pytanie, 
czem jest myślenie wogóle? 

Wątpię, czy odpowiedziałby, choć 
wiem, że wam się wydaje, że mógłby. 
Być może, że pan lub każdy inny czło” 
wiek, ma czasem wątpliwości co do tego, 
czy myślenie nie jest stanem całkowitej 
ignoracji tego, co wy. ludzie. zamierza” 
cie powiedzieć lub zrobić. A teraz, pro- 
szę. niech pan zgodzi się ze mną. że koty 
takiego stanu psychicznego nie znają. Kot 
robi bez namysłu, szybko i zdecydowanie 
wszystko, co nakazuje sytuacja. a wala 
się chyba wtedy, gdy mu przeszkadza 
właśnie człowiek w swoje; złości lub 
głupocie. I zdaje się jeszcze, że wy wie- 
cie, co czynicie. dopiero wtedy. gdy czy” 
nicie. Jesteście przekonani. że kot nie 
myśli dlatego. że nie chce się od was 
uczyć czegoś. czego Się uczyć nie potrze- 
buje, albo, co go nie interesuje. A teraz 
zapytam. czy pan chciałby się uczyć cze- 
goś coby uważał za n'epo'rzebne lub za 
trudne. choćby np. skakania po dachach. 
co nam, kotom. przychodzi z łatwością? 
Spewnościa nie. 

Tu czarny kot wstał, zadarł ogona fir 
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lozoficznie i począł się drapać ze spoko- 
jem w lewą łopatkę. Żiewuął, przysiadł 
i ciągnął dalej: 

— Stwierdzam z żalem, że w porów” 
naniu z nami, jesteście partacze. Bo np., 
niech pan pomyśli: cokolwiek robimy ko- 
ciego — robimy dobrze: walka o byt, 
sprawy miłosne, mieszkaniowe, nasze 
sprawy społeczne, zamiłowanie do Sztu- 
ki — wszystko u nas idzie równo i Spo” 
koinie. Kot może zginąć w walce z sil- 
niejszym, ale walki nie będzie prowadził 
po partacku. A czy pan mógłby np. zła” 
pać mysz? Nie. Ale zapewne zdarzało się 
panu, że złapał własny palec, niezdarnie 
stawiając pułapkę. Nie wskoczy pan na 
drzewo, ani na Ścianę z taką gracją. jak 
ja. Jeżeli pan dzwoni na innych—na służ- 
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bę, — to dlatego, że sam pan sobie z 
czemś nie może dać rady, a u nas każdy 
kot robi wszystko za siebie — nikim się 
nie wyręcza. Czy to nie jest nasza wyż- 
szość? 

— Kot jest niezależny, jak powiedzia- 
łem. Jest szczery. Tę właśnie niezależ” 
ność i szczerość ludzie nazywają drapież- 
nością i fałszem. Nic bardzie; błędnego. 
Kot może być prawdziwym przyjacielem, 
ale tylko, jako równy z równym. Jeżeli 
pan kota uderzy, co się wprawdzie zda” 
rza częściej u niewychowanej młodzieży 
ludzkiej i parzygnatom, a rzadko praw” 
dziw ym panom — wtedy zadzieramy ogo- 
na | uciekamy. Taki dom mamy w pogar- 
dzie,.a do powrotu z trudeim nas można 
namówić į chyba dużemi porcjami mleka. 
Żaden szanujący się kot, jeśli uderzony, 
nie będzie się tarzał grzbietem po podło” 
dze i merdał potulnie ogonem, jak pies. 
Pies ma taką taktykę bo pies — to gbur. 
Ja wiem, że was to bawi — ta uległość 
psa, a irytuje duma kocia. 

— Istotnie! — zauważyłem — Rozu- 
mowania pana kota nie są pozbawione 
trafności, z tem większą ciekawością wy» 
słucham, co mi pan powie o waszem ży- 
ciu rodzinnemm, społecznem į zamiłowaniu 
do sztuki. 

— We wszystkiem jesteśmy tacy sa- 

prości ı szczerzy. W miłości kieruje- 
my się tylko wzajemnością. Często je- 
dnak wypada walczyć o serce. Mówią 
wam chyba o tem nasze serenaly na da- 
chach. Me jest w tem poezji... O, gdyby- 
ście ją mogl rozumieć! W rodzinie za- 
chowujemy hierarchię. Jest taki okres. w 
którym o0iciec dostarcza żywności. Tak 
jest na wsi ale w mieście stosunk' ukła- 
dają się inacze: Tutaj zwykle interwe- 
niują ludzie. Głównie przecież dziećmi 
opiekuje się matka. 

— Zacząłem mówić o sztuce. Otóż tu 
trzeba panu wiedzieć. że Śpiewamy naj- 
chętniej w porze nocnei. iak wasze pri- 
madonny. Ten śpiew jest entuzjastyczny 
po półrocy ale rrzecież i śpewaczki o- 
perowe nawiedza największy wigor pod 
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koniec akcji operowej Ale gdy ome lubią 
śpiewać przed wielkiem audytorium 
my, koty, śpiewamy sobie właśnie % 
pustce — do księżyca, jak prawdziwi are 
tyści. A śpiewamy bezinteresownie. B 6- 
rzemy znacznie wyżej, jak górne „C° w 
alcie, a robimy to z prawdziwą łatwością, 
Śpiewak operowy każe sobie za to wy- 
żej płacić. a czy śpiewa szczerze? By- 
wałem na strychu -w operze warszaw= 
skiej i widziałem cały ten fałsz. Słysza- 
łem. jak primadonna Śpiewała do tenora, 
że kocha go nad życie, a od znajomych 
kotów z opery wiem, że go nienawidziła. 
Przypuszczam, że i tenorzy nie lubią $0- 
pranistek, które. po całej operze rozpo- 
wiadają. że są przez nich uw elbiane. 
Wiem. że będzie mi pan zarzucał że zja- 
dlem skowronka, ale i pan przecież z:adł 
niejedną kurę. mdyka a może i całą kro- 
wę. Przecież wy rzucacię się ze strze.bą 
na słusszych. 

— ŻZainteresule pana zapewne nasz 
stosunek do sztuki radjowej, chciałem 
powiedzieć — do produkcii radjowej. W 
rzeczach radja jesteśmy krytykami pro- 
stymi. Oceniamy produkcje krótko. Tru- 
dno. Przyzna pam, że jest ich zbyt wiele, 
a tempo życia wymaga i od nas szybkiej 
decyzji. | czy można żądać od kota wię- 
cej, iak wymaga się od krytyka, który 
ocenić ma dziesięć nowych książek w 
cłągu godziny? Co robi krytyk? Rzuca 
okiem, przewróci parę kartek | pisze. 
Gdyby chciał wgłębiać się w treść | my- 
Śleć—maraziłby wydawcę na straty I sam 
prawdopodobnie umarłby z głodu. Tak 
samo kot: wystarczą mu pierwsze dźwięs= 
ki, aby ocenić audycję radjową. Mogę 
pana zapewnić, że nie lubimy produkcył 
skrzypcowych, nie przemawiąłą do nas 
recitale, zwłaszcza głosy sopranowe nie- 
wyrobionych  Śpiewaczek. Przepadamy 
natomiast za muzyką Wagnera lub Ba- 
cha. Gdyby pan miał wątpliwości, co da 
wysokich wymagań muzycznych u ko- 
tów — może pan to z łatwością spraw» 
dzić, zapraszając pierwszego lepszego koe 
ta ma koncert radjowy. Ręczę, że wszy» 
stkie będą jednakowo reagowały. 

— Dodam tu jeszcze, że nasze radio 
polskie lekceważy sobie dotąd nas zaró- 
wno, jako słuchaczy. jak wykonawdów. 
Wiem, że robi się tam najrozmaitsze tru- 
dne zabiegi o artystów z bożeł łaski, 
Słyszeliśmy o wędrówkach mikrofonu do 
Parku Paderewskiego, gdzie laterm chęt- 
mie przebywają słowiki. Sam obserwo- 
wałem takie poszukiwanie mikrofonu po 
krzakach, gdzie właśnie spotykałem się 
z moją znalomą. Czego oni tam nie wy- 
prawiali, żeby pochwycić parę trell. Por- 
wała nas wtedy szewska pasja. Pamię- 
tam, że mitygowałem znajomą, ale nie 
zdołałem pohamować jei oburzenia: rzu- 
ciła się | zjadła słowika. W upatrzonem 
miejscu operatorzy znaleźli już tylko piór- 
ka. A przecież można było tego uniknać, 
gdyby zaproszono choć jednego kota do 
mikrofonu. Byłoby to wykorzystaniem 
ogromnych możliwości artystycznych. 
Niech pan pomyśli. z łaklem rozrzewnie- 
niem słuchaliby produkcii polskiego kota 
nasi emigranci zagranicą, marynarze na 
dalekich wodach, lotnicy, albo uczen; na 
biegunie ?... 

Gdy się ocknąłem — już dnlało. Sie- 
działem na słomiance. Czarnego kota nie 
było. W tel chwili usłyszałem dolatuiace 
z dachu głosy kociej Serenady: mar- 
raunu! Czar nocy wigiliinei prysnał Żo- 
na połama!a się ze mną. ale... już nie O- 
płatkiem. Nie uwierzyła w cud nocy Ż 
wywiad z czamym kotem. 

Zygmunt Cithurus. 


Zgon najstar:zeże policjania 
w Rar unii 


W wieku metuzalemowym 112 lat zmar w 
Bukareszcie inspektor policji Bazyli Gonea. któ- 
ry do ostatniej chwili pozostawał w służbie ak- 
tywnej (sic). Wstapił on na służbę 80 lat temu 
i pełnił swoje funkcje ku zadowoleniu przeło- 
żonych. Kilka lat temu zamierzano przenieść 
Gonea na emeryturę, ale starzec prosił usilnie, 
aby pozwolono mu pełnić jeszcze swoje obo- 
wiązki. Gonea zajmował ostatnio stanowisko 
nadzorcy.w archiwum państwowem. Sedziwy 
inspektor przeżył dwuch królów — Karola I 
i Ferdynanda. Gonea był jednocześnie najstar= 
szym człowiekiem w Rumunji, a na  pog'zeb 
jego przybyli najwyżsi dostojnicy państwowi. 


w 
Echa dramotu 


va myspie Galapagos 


Z Guayaquil donoszą, że według relacji ka- 
pitana Hancocka, który postanowil wyświetlić 
przyczyny tragedp na wyspach Galapagos, mię: 
dzy grupą białych samotników wybuchł spor 0 
cenny skarb, ukryty rzekomo w grocie górskiej 
na wyspie Florsan. + Dr. Ritter, który zdrauzd 
baronowej Wagner kryjówkę z poszukiwanym 
skarbem, został otruty, baronowa zaś i Phillip- 
son, którzy udali się na poszukiwanie skarbu, 
zabłądził i zmarli z głodu 1 wycieńczenia. Re 
facj> kapitana Harcncka spotykają się jednak 
z dużem niedowierzaniem. 
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Wesołych Swiat! 


TUPET p. CYLINDROWSKIEGO | JAROSZ NA POLOWANIU PRZYZWYCZAJENIE W SZKOLE 
WE 
(Pieśń bez słów) ZAWODO 


— Odstępuję go panu! Ja jestem Reporter (w swoją noc poślubną): 


jaroszem | — Jakie są pani pierwsze wrażenia? R Dlaczego masz  nieuczesanf 
(„Le Rire", Paryż.) TS FZĘ Ra ar — Nie mam grzebienia, 
— Przecież możesz użyć grzebień 
DYKTATOR NA POLOWANIU ojca? 
Ay? »— Ojciec jest łysy.., g 
(Pieśń bez ułów) ; („Dagens Nyheter", Sztokholm.) 
DYKTATOR 


sk] | W szk pz 
i jego rada ministrów 
(„Detroit News.) 


ŁATWO POWIEDZIEĆ 


Ona: — Ukochany, podążę ża tõe 
bą na skraj świata! 
(„Travaso”, Rzym.) 


PRZYCZYNA ZUPEŁNIE PROSTĄ 


— Czemu to przypisać, że pan 
stale wygrywa w karty, na wyścigach 
natomiast nie dopisuje panu szczę- 
ście ? 


— Ba, przecież koni nie mogę tas 
sować | 


È a] 

= Kd p: FLAGRANTI 

— Panu pierwszemu pokazałem LM mieszkaniu złodzieja mieliśmy 

— Tak tylko opije się, zaraz przy- moją rzeźbę? $ "= — Dostało mu się co? 

pomina sobie, że kiedyś, za młodu był |. Tak? A kto pana tak pokiere- A.: — Dobre sobie! Moja Żona 

marynarzem. szował na głowie? > mvślała, że to ja wracam tak nóźno 
(„Le Rire“, Paryż.) („I 4207, Florencja.) do domu, („Candide"» 
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Dzięki istnieniu sztucznego lodowiska w Ka- 
bowicach rozwija się bardzo łyżwiarstwo ślą- 
skie, które wybiło się osatnio na czoło polskiego 
łyżwiarstwa. Już przed dwoma laty Śląsk zdo- 
bywa pierwszy tytuł mistrzowski przez mało 
znaną wówczas Popowiczową, a na dałszych 
miejscach widzimy szereg innych mazwisk ze 
Śląska. Z panów plasują się na czołowych miej- 
ecach Grobert, Sojka, bracia Breslauer i Katus. 
Dziś stanowią oni bardzo groźną klasę i kto wie, 
czy tytułu mistrza Polski nie zdobędzie jeden 
z wyżej wymienionych zawodników. 

Celem zasiągnięcia bliższych danych od ślą- 
skich łyżwiarzy, udajemy się do kapitana spor- 
towego Śl. Klubu Łyżwianskiego p. Lubiny, 
pod którego opieką trenują właśnie wszyscy 
czołowi łyżwiarze śląscy. jest właśnie okazja 
pomówić z p. Lubiną, bowiem codopiero zakoń- 
czyły się tegonoczne mistrzostwa klubowe, któ- 
re miały zarazem za zadanie zorjentowanie się 
w klasie poszczególnych zawodników. 

— Mamy wielkie ambicje — mówi p. Lubina 
— a chcąc czegoś dokonać, trzeba do tego wło- 
żyć dużo pracy. Główny nacisk kładzte się na 
pilny trening, który odbywa się oodziennie od 
godz. 7,30 do 8, kiedy to trenuje się wyłącznie 
jazdę szkolną. PfAnuje zresztą bacznie trenin- 
gów specjalnie zaangażowany z Wiednia trener 
p. Decombe. Jemu też mają nasi łyżwiarze 
wiele do zawdzięczenia, gdyż poświęca om się 
z ochotą specjalnie narybkowi. W godzinach 
popołudniowych i wieczornych odbywa się Jaz- 
da popisowa, jednak niezbyt forsowana, by 
utrzymać wszystkich w dobrej kondycji fizycz- 
nej. 

U panów posiadamy piątkę naogół wyrów= 
nanych łyżwiarzy. Najbardziej obiecujący ta- 
lent, to Grobert è jego wysyłamy od jutra do 
Wiednia, gdzie 
ostatni „szlif””. Specjalnością Groberta są: efek- 
townie wykonany „Mond'”, skok „Ritbergera”, 
„Axelpausena”, z którego wychodzi odrazu: do 
efektownego wiązania, no i skok Lutza. Gro- 
bert jeździ najbardziej rytmicznie. Drugim na- 
szym talentem jest młody, bo zaledwie 17-letni 
Sojka. Niewiele ustępuje on Grobertowi, a jego 
program popisowy jest może nie tyle efekiow- 
ny, ile starannie wykonany. Najtrudniejszą fi- 
gurą jest skok „Axełpausena”, z którego bezpo- 
średnio przechodzi do siadanej piruetty, a na- 
stępnie kończy go śrubą. Naturalnie opanował 
on również doskonale inne figury, jak skok 
„Golda”, „Ritbergera”, przyczem ma on jesz- 
cze jedną ciekawą figurę, a mianowicie skok 
Lutza, z którego przechodzi do półmonda. Na 
równi z nim możnaby postawić Pawła Bresiaue- 
ra. Słabo wychodzi mu jednak Axelpausena i 
skok Ritbergera, po którym najczęściej upada. 
Brat jego, Artur, podciągnął się w roku bieżą- 
cym niebywale i jest naszą nadzieją. Wszyscy 
wyżej wymienieni zawodnicy ustępują jednak 
Kalusowi w jeździe szkolnej „który odznacza się 
mównież dobrą i starannie wykonaną jazaą po- 
pisową, choć nieco mało efektowną. 

Wśród pań mamy daleko więcej adeptek. 
Najlepszą klasę reprezentuje Popowiczowa, na- 
sza wychowanka, która poprawiła  kolosatnie 
swą jazdę popisową w ub. roku u Engelmana w 
Wiedniu. Udziela się ona jednak mało w poka- 
zach, jakie urządza Śl. Klub Łyżwiarski podczas 
meczów hokejowych. Trenuje jednak bardzo 
pilnie, przyczem najefektowniej wykonuje pt- 
muetty: siadaną i stojącą. W tym roku będzie 
ona spewnością znów naszą najlepszą łyżwiar- 
ką w Polsce. W mistrzostwach klubowych nie 
mogła wziąć udziału, bowiem jest ona mistrzy= 
nią Polski. Niespodziewanie znalazła ona grożną 
kormkurentkę w osobie 17-letniej Szrejbertówny 
z Chorzowa, która stanowi rewelację wśród łyż- 
wiarek śląskich. Gdy przed tygodniem pojawi- 
ła się ona na torze katowickim i wykonała sze- 
reg bardzo trudnych figur, zwrócono odrazu na 
nią uwagę. Okazało się, że jest to członkini 
S. K. L., która przed 2 laty wyjechała do Lon- 
dynu. Wzięła ona tam doskonałą szkołę na to- 
rze Strethamton u trenera Mickellena. jej jazda 
popisowa jest o tyle niespodzianką, że odbija 
się wyraźnie od naszych łyżwiarek, trenujących 
w kraju. Każda figura wykonana jest b. sta- 
rannie, z efektem i rytmem. Na wyróżnienie 
zasługuje u niej „waga i „sami skok”. Rów- 
ny poziom naogół reprezentują Preisówna i Zia- 
jówna. Obie w porównaniu z ub. rokiem po- 
prawiły się znacznie, czego nie można powe- 
dzieć o innych, a przedewszystkiem o Czorów- 
nie i Łysakowskiej. Bzdokówna w ub. sezonie 
zapowiadała się b. dobrze. Wskutek zwichnię- 
cha mogi w bieżącym sezonie straciła swoją 

ewność. Czorówna zawdzięcza swoje umie- 
jętności nie talentowi, lecz pracy nad sobą. Na 


Arsenal pokonany 

Sobotnie rozgrywki w lidze angielskiej obfi- 
towały w największe niespodzianki w roku bie- 
żącym. Był to czamny dzień faworytów, Do- 
wiem trzy drużyny, zajmujące pierwsze miejsce 
w tabeli jak: Sunderland, Arsenal i Manchester 
Citty, poniosły porażkę. Mimo to tabela ligi 
mie zmienia się,Nprzyczem sytuacja jest zupet- 
nie otwarta i niewiadomo, kto zdobędzie mi- 
strzostwo. Wyniki są następujące: Aston Villa 
— Blackbum R. 1:1. Chelsea — Middlesbrough 
2:1. Derby Co. — Arsenal 3:1. Everton — 
Birmingham 2:0. Grimsby T. — Sheffield W. 
3:1. Huddersfield — Stoke C. 1:4. Leicester 
C. — Portsmouth 6:3. Preston N. E. — West 
Bromwich A. 1:2. Sunderland — Liverpool 2:3. 
Hottenham — Leeds Un. 1:1, Wolverhampton 
= Manchester C. 5:0, 5 


IADOMOŚC 


śród łyżwiarz 


otrzymać "ma u Engelmana 


„SIEDEM GROSZY” 


uwagę zasługuje również Hurska. Jest to am- 
bitna łyżwiarka i posiada nieprzeciętny talent. 
W przeciągu 1 roku podciągnęła się ona bardzo 
dobre. Z narybku doskonale zapowiadają się 
Ziajówna, oraz 10 młodych jeszcze dziewcząt. 

W najbliższych tygodniach łyżwiarze S. K. Ł. 
startować będą w szeregu poważnych spotkań. 
Na początku stycznia wyjeżdżamy do Zakopa- 
nego. Na początku lutego bierzemy udział w 
wiełkiem Święcie zimowem Wisły, a następie 
przychodzą mistrzostwa Połski. Myślimy raw- 
nież — mówi p. Lubina — o Olimpjadzie. Sta- 
nania naszej idą właśnie w tym kierunku, bv nasi 


ląskich 


łyżwiarze — naturalnie najlepsi — mogli już 
wziąć udział w Olimpjadzie zimowej, będzie to 
jednak zależało od formy, jaką wykażą nasi 
czołowi łyżwiarze w bieżącym sezonie. Według 
obeanych przypuszczeń, najpoważniejsze szanse 
mają u panów Grobert, u pań Popowiczowa, a 
w jeździe parami Bilorówna i Kowalski. Trud- 
no również przemilczeć rodzeństwo Kalusów, 
które specjalizuje się w jeździe parami. 

Muszę z radością stwierdzić, że łyżwiarze 
S. K. Ł. biorą się sumiennie do treningu i, gdy 
praca pójdzie tak, jak dotychczas, to z wynika- 
mi nie będzie tak źle. 


„Wawel“ Nowa Wieś - 


i. S. „Dad“ Katowice 


E: 8:0) 


Sympatyczna drużyna „Wawelu“ spra- 
wila znowu swym zwolennikom przy- 
krość, przegrywając drugi raz zrzędu na 
własnem boisku w spotkaniach o mistrzo- 
stwo ligi śląskiej, będąc o wiele lepszym 
zespołem. 

W czem tkwi przyczyna porażek? Od- 
powiedź jest prosta: „Wawel“ nie posia- 
da strzelców. Z pięciu tych napastników 
jedynie możliwi są skrzydłowi — Cyga- 
nek i Rzepuś. Natomiast trójka środkowa 
gra poniżej wszelkiej krytyki. Sposób, w 
jaki trójka ta marnowala w spotkaniu z 
„Dębem* najlepsze okazje strzelania bra- 
mek, były wprost okropne. Odnosi się to 
zwłaszcza do Kadaszika, który wogóle 
nie wykazał kwa 'ifikacj na tak poważne 
miejsce w drużynie, jakienf iest kierownik 
linji napadu. Aż żal było patrzeć na popu” 
larnego „Gulika* na środku pomocy, któ- 
ry walczył do ostatniej chwili gry, po- 
jawiającego się nawet w ataku. Dobre je- 
go podania kończyły się niczem, wobec 
ślamazarności współtowarzyszy. Obrona 
wraz z bramkarzem zadowolła. Drużyna 
Dębu miała swoją siłę w tylnych forma- 
cjach. Tu się wyróżniała żelazna obrona 
Halama — Krawczyk oraz dobrze grajacy 
bramkarz, Pawłowski. W pomocy podo- 
bał się Dytko i chwilatni Szojda. Atak 
Dębu był najsłabszą częścią drużyny. 
Ciągłe zmiany w tej linii z niedzieli na 
niedzielę, nie wyjdą drużynie na dobre. 
Brak Ogórka na środku, dał się mocno 
we znaki. Uzyskane przez tę piątkę dwie 
bramki były dziełem przypadku. 

Grę zaczyna „Wawel“, bardzo łatwo 
przeprowadzajac akcie. przeważnie lewą 


nę y tybet Uri 


stroną. W dwuch wypadkach ostre strza- 
ły broni Pawłowski. W 28 min. za faul, 
sędzia dyktuje rzut wolny, który Palka 
zamienia na pierwszy punkt. Wawel ma 
jeszcze okazję do podwyższenia wyniku, 
jednak napastnicy zawodzą. Po przerwie 
drużyna Dębu zmien a swoją linię napa- 
du, co jei wyszło na dobre: Już w 2 min. 
za rękę, Kiszier z 30 metrów strzela rzut 
wolny. Mimo, iż „Wawe!* robi mur, pił- 
ka wpada do siatki. Stan ten utrzymuje 
się do 20 min. Mimo rażącej przewagi 
Wawe'u, Dąb w 21 min., po rogu, strzela 
drugą bramkę przez Gedygę 1 zapewnia 
sobie. w ten sposób zwycięstwo. Sędzio- 
wał p. Posner nie nadzwyczajnie. 
ŚWIETLICA (NIKISZOWIEC) — 
OGNISKO (DAB) 5:4 
Walka była bardzo zaciekła i walczono o 
każdą niermal piłkę, przyczem ostateczny wy- 
nik przedstawia dalszy sukces pracowitej sek- 
cji świetlicy. Spotkanie to odbyło sie dnia 21 
bm również w Nikiszowcu. 
KS, „22“ MAŁA DABRÓWKA - 
KS. SŁOWIAN (KATOWICE) 2:3 (1:0) 
Zawody te wywołały wielkie zainteresowa- 
me w Małej Dąbrówce. ponieważ spotkały się 
dwa kluby, prowadzące w poszczególnych 
grupach. Do przerwy przeważali gospodarze, 
uzyskując prowadzenie, natomiast po przerwie 
goście ładną i ambitną grą zdołali wynik od- 
w:óz.ć na swoją korzyść. Gra stała na wyso- 
kim poziomie | prowadzona była w szybk'em 
tempie, jednak zawsze fair, Sędzia p. Szubert 
doskonały. 
KS, RUCH — REPR. SZARLEJA 7:0 (2:0) 
M'strz Polski rozegrał wczoraj ostatni mecz 
treninzowy przed wyjazdem do Niemiec na 
rewanż z drużyną F. C. Bayern Monachium, 
Zawody wykazały naogół dobrą formę Ruchu 


Mecz kakeiowy, kóry nikomu nie był potrzebny 


Slask zwycięża Sdarńsf 39:1 (7:1, 7:0, 16:0) 


W sobotę, 22 bm., odbył się na Sztucz- 
nym Torze w Katowicach szumnie rekla- 
mowany i zorganizowany przez Okrąg 
Śląski, mecz hokejowy pomiędzy repre- 
zentacją Gdańska i Śląska, który zakoń” 
czył się rekordowem zwycięstwem Šlą- 
zaków. Jak się okazało, skład reprezen- 
tacji gdańskiej. złożony wyłacznie z gra” 
czy kłubów robotniczych, którzy nie mie- 


v 
Pierwsza polska szkoła narciarska 


li zupełnie pojęcia o grze w hokeja. Po- 
nadto wystąpili on: do gry bez rękawic, 
nakolaników, nałokietników i ochrania- 
czy ramieniowych. W toku meczu wyda- 
rzyły się dwie ciężkie kontuzje, Gracz 
gdański, Knauer, doznał wstrząsu mózgu, 
a drugi gracz, Waterkampt, doznał zła» 
mana nogi, Obu odstawiono karetką po” 
gotowia do szpitala miejskiego. 


ma mare eCcuropejsihea 


Na terenie Zakopanego powstała wielka 
Szkoła Narciarska pod nazwą „Mck“. Nazwa 
szkoły pochodzi od jej założycieli į instrukto- 
rów, słynnych narciarzy: Marusarza, Orlewi- 
cza i Kowalskiego. Szkoła jest zrzeszeniem 
34-ch narciarzy-instruktorów, którzy wzięli so- 
bie za cel postawienie spraw wyszkoleniowych 
w narciarstwie na odpowiednim poziomie. Do- 
tychczas jazdy na nartach nauczały uprzywi- 
lejowane jednostki, które robiły na tem wcale 
niezłe interesy. Ludzie ci niejednokrotnie nie 
wiele mieli wspólnego z narciarstwem, to też 
Sprawa nauczania jazdy na nartach pozosta- 
wiała w Połsce wiele do życzenia. Powstanie 
tak potężnej szkoły, która od poczatku przy- 
brała bardzo udatne kształty organizacyjne, 
powitać należy z radością. W szkole „Mok“ 
widzimy wszystko, co jest najlepsze w nar- 
ciarstwie polskiem, a więc słynnych braci Ma- 
rutsarzy, Orłewicza Marjana. Górskiego M cha- 
ła, Skupnia Stanisława, doskonałych biegaczy, 
Kolesera Piotra, Dawidków. Bochenka Jana, 
czołowych skoczków, dalej widzimy Legier- 
skiego Jana. Wowkonioza, Bursę Ludwika, 
Gabrysia , Mięsacza, Gąsienicę, Gnojka Jana, 
Grostaka, Michalskiego, naiłepszą narciarkę 
Staszel-Polankową, datej świetnych instrukto- 
rów: Kowalskiego, Lachmana. Ziembę, Rad- 
kiewicza. Wawrytkę i wielu innvch, 

W przyszłości szkoła rozciągnie swą + — 


łalność na całą Polskę. Jak się dowiadujemy, - 


Polski Związek Narciarski jest podobno nie- 
przychylnie ustosunkowany do „Mok'u”,' Sta- 
nowisko jest zupelnie błędne į preynoszące 
szkodę polskiemu narciarstwu, Chodzi tzeko- 
mo o to, że zawodnicy, którzy są instruktora- 
mi szkoły nie będą trenowali, będąc zajęci 
nauczaniem. „Mok“ jednak przewidział tę 
Sprawę od początku i w swoim regulaminie 
dla instruktorów ustanowił obowiązkowe tre- 
ningi dla zawodników. 

Metoda nauczania w szkołe lest indywiduaf. 
na, dostosowana do możliwości i sprawności 
fizycznej uczestników. Szkoła prowadzi kur- 
sy od początkujących do wysokogórskich. Me- 
tody stosowane przez szkołę „Mok“ pod 
względem organizacyjnym odpowiadają słyn- 
nej szkole Sznajdra w St. Anton. Oczywiście 
dotychczas nikt w Polsce nie mógł o czemś 
podobnem pomyśleć, dopiero „Mok“, który 
dysnonuje dużą ilością instruktorów. . 

W tej chwili opfócz szkoły w Zakopanem 
prowadzi „Mok“ fije w Bukowirie, Poroninie, 
Głodówce, Wiśle, Wszyscy, którzy pragną ko- 
Tzystać z nauczania jazdy na nartach, wzglę- 
dnie doskonałić swe umiejętności, winni zgło- 
sié się w szkole „Mok“, a nie korzystać z po 
kątnych szkółek czy polelvńczych nieodpo- 
wiedzializych instruktorów. (2 


PORTOWE 


p 


i wynik przy lepszem wykorzystaniu akcyj 
podbramkowych mógł śmiało zakończyć się 
zwycięstwem dwucyfrowem, Łupem bramko- 
wym podzielili się Peterek, Urban Włodanz i 
Wilimo wski. 
KS. PONIATOWSKI (GODULA) — 
KS. „27* ORZEGÓW 0:4 (0:3) 

KS. STRZELEC (PAWŁÓW) — 

KS. POLONIA (N. WIEŚ) 3:2 (3:1) 

KS. „06“ RAT ELEnE * KATOWICE 

1:1 (1:0 

Wynik niesprawiedliwy, albowiem miejsco- 
wi mieli stałą przewagę nad IFC. Wyrównanie 
dla gości padło w ostatniej minucie z rzutu 
karnego. 

KS, PIOTROWICE — KS, SŁUPNA 6:1 (2:0) 

Drużyna Piotrowic znajdowała się w zna- | 
komitej formie, specjalnie podobał się Nowak, 
strzelec 4 bramek, Dalsze pur.kty dla miejsco. 
wych zdobyli: Masztalski j Warzecki. 

K. S. NAPRZÓD LIPINY — K. S. CZARNI 

CHROPACZÓW 0:0. | 

Drużyna Naprzodu rozegrała wczoraj pierwa 
Szy mecz o mistrzostwo ligu śląskiej. Niestety 
przebieg meczu był bardzo mało interesujący 
i zwolennicy Naprzodu po raz wtóry opuszczali 
boisko niezadowoleni, albowiem ich ulubieniec 
dał sobie odebrać jeden punkt. 

R. T. G. S. RADLIN — D. K. S. „TYPO- 
GRAFJA“ KATOWICE 

26 bm., o godz. 1,30, to jest w II. świę- 
to Bożego Narodzenia, odbędzie się na 
boisku w Radlinie mfecz piłkarski pomię” 
dzy tamt. R. T G. S. a Druk. K, S, „Ty* 
pografja* Katowice. Po meczu tym urzą“ 
dza R. T. G. S. w sali p. Kowalskiego, o 
godz. 18, przedstawienie teatralne p. t. 
„Chata za wsią“, a następnie zabawę ta- 
neczną. 

K. S. TYPOGRAFJA — K. S. ROZWÓJ 
KATOWICE 0:1 (0:0) 

, Zawody przyjacielskie zakończyły się 
niesprawiedliwą porażką „Typografji, bo- 
wiem sędzia przedłużył zawody o 7 mi 
nut, w którym to czasie podyktował rzut 
karny. Gra naogół szybka i stała pod 
przewagą drukarzy. 

TURNIEJ O PUHAR DRUŻYN MŁODOCIA- 

NYCH W KATOWICACH 

W dniu wczorajszym rozpoczął się na bobe 
sku KS. „06: Katowice turniej o puhar, ufundo. 
wany dla najlepszej drużyny juniorów przez 
kierownika sekcji młodocianej KS. „06“ Kato- 
wice p. Lamosika, Pierwsze mecze cały na- 
stępujące wyniki: 

KS. ,06* H — KS, Naprzód Katowice 1:3 

wj Katowice — Kolejowy PW. Katowi: 

ce 1: 

KS. Dąb — RKS. Katowice w. o, (spowodu 
niestawienła się RKS.) 

KS. „06“ I, Katowice — Policyjny KS, Ka- 
towice 3:3 (zawody przerwano spowodu ciem- 
ności), 

Półfinały oraz finał rozegrane zostaną w 
dniu 25 bm. również na boisku KS. „06* Kato- 
wice, przyczem rozlosowano dalsze spotkania 
jak następuje: 

KS. Naprzód Katowice — Kolejowe P, W. 
Katowice, 

KS. Dąb — zwycięzca dogrywki nieukoń- 
czonego meczu, 

Początek zawodów wyznaczono na godzi” 
nę 10-tą, 


TABELA LIGI ŚLĄSKIEJ 

Nazwa klubu Gier Pkt. St. br. 
1) KS. Chorzów 7 11 27:10 
2) KS. Dąb 8 11 24:13 
3) KS. „06“ Katowice 8 9 21l 

4) AKS. Chorzów 7 8 23:15 
5) Wawel, Nowa Wieś 7 6. 13:12 
6) Czarni, Chropaczów 8 6 14:12 
1) Koszarawa 7 5 1316 
8) I. F. C. Katowice 5 5 i2 
9) Orzeł, Wełnowiec 6 4 7:24 
10) Naprzód, Lipiny 1 1 0:0 


Mistrzostwa klnbowe 
SI. Kłubu Łyżwiorskiego 


W ciągu soboty i niedzieli, na Sztucz? 
nym Torze w Katowicach odbyły się mi“ 
strzostwa klubowe Śl Klubu Łyżwiar 
skiego, w których brało udział 7 pań i 
panów. Po jeździe szkolnej, w której pro” 
wadzili u pań Szrejbertówna, u panó 
Kalor, odbyła się w niedzielę jazda popi“ 
sowa. Najefektownie; wypadły popisy 
młodej Szrejbertówny, która zdobył” 
pierwsze miejsce, osiągając 85,5 punktó% 
na 120 możliwych. Drugie miejsce zajęł” 
Prajsówna, która w jeździe popisowej ni$ 
mlała swego dnia i nie wychodziły 1” 
przejścia z trudniejszych figur do ta“ 
wych wiązań. Tem należy sobie tłum, 
czyć zajęte przez n'ą dopiero Il. miels“ 
(79,1 pkt.). Trzecie miejsce zajęła ZiĄ 
jówna 75,4 punkty, 4) Czorówna 71.5. * 
Bzdokówna 61,5, 6) Hurska 57,2, 7) ŁY” 
sakowska 54,6. 

U panów pierwsze miejsce zajął Gr 
bert 117,3 pkt., 2) Soika 115,6 pkt., Fra 
lauer P 1083, 4) Breslauer A. 104,6, * | 
Kalor 99.4 pkt | 


Narciarskie kursy 


i imprezy sportowe 
w Beskidzie Śląskim 


Na nadchodzący okres świąteczny Śląski 
Klub Narciarski organizuje — o ile tylko wa- 
funki śniegowe na to zezwolą — następujące 
kursy narciarskie: 

„Stała Szkoła Narciarska w Wiśle* (biuro 
szkoły w pensjonacie „Beskid*) w czasie od 
27 grudnia do 17 lutego, a w razie potrzeby i 
dłużej, w kursach kolejnych — zasadniczo 6-cio 
dniowych, z dowolnym dla każdego terminem 
ich rozpoczęcia i pod kierunkiem pierwszorzęd- 
nych instruktorów P Z. N. (prof. Wł. Szotkow- 
ski i absolwent Studjum W. F. Uniw. Jagiell. 
M. Kozdruń). Uczestnicy kursów tej szkoły 
korzystają na podstawie zezwolenia Min. Spraw 
Wojsk przy przejazdach na te kursa i z po- 
wrotem ze „zleceń na przejazd“ (ulga 82 
proc.), po które należy się zgłaszać do przy- 
należnych oficerów P. W. za okazaniem swych 
legitymacyj kluhowych (klubów P. Z. N.) lub 
leg. organizacyj P. W., zalegalizowanych przez 
wspomnianych oficerów P. W. 

Świateczne kursa harclarskie w czasie od 
27 grudnia do I stycznia, a mianowicie: w Ko- 
makowie (hotel Legierski) — ma Baraniej 
Gorze (schronisko P. T. T.), w Wiśle-Głęb- 
cach (pensjonat Elżbietanka) — i na Równicy 
w Ustroniu (schronisku P T. T.) — Zgłoszenia 
na te kursy, w dniu ich rozpoczęcia, bezpo- 
średnio na miejscu. 

W zakresie narciarskich imprez widowisko- 
wych odbędą się organizowane również przez 
S. K. N. następujące zawody narciarskie w 
Wiśle: W środę, 26 grudnia na „Otwarcie Se- 
zonu Zimowego w Beskidzie Śląskim” — o 
godz. 9 „Bieg Sztafet Beskidzkich" o puhar 
inż. E. Kalicińskiego. Start i meta obok. przy- 
stanku kol. w Dziechcince. O godz. 14 „Kon- 
kurs skoków" na skoczni narciarskiej w Wiśle- 
Głębcach W niedzielę, 30 grudnia „Slalom“ — 
o godz. 14 na stokach obok restauracji „Hala- 
mówka* w Wiśle-Głębcach. We wtorek, I 
stycznia — „Noworoczny konkurs skoków" o 
godz. 14 na skoczni narciarskiej w Wiśle-Głęb- 
cach. 

Ostateczna wiadomość, czy 
wyżej kursy rozpoczną się 
grudnia oraz czy odbędą słę również zapo- 
wiedziane szczególnie na 26 grudnia zawody 
narciarskie, podana zostanie przez  Katowicką 
Stację Polskiego Radia, dnia 25 grudnia. (Boże 
Narodzenie) w godzinach południowych w 
przerwach podczas koncertu z płyt gramofono- 
wych. 


e 
lengd Szincznego Torn Łyżw:arskiego 


ustępuje 


wspomniane 
faktycznie 27 


W związku -z. trudnościami finansowe. - 


mi, Sztucznego Toru Łyżwiarskiego w 
Katowicach ustąpić ma w dniu 15 stycz- 
nia rada nadzorczą oraz zarząd toru z ad- 
ministratorem p. sędzią Kowalskim na 
czele, Pomiędzy torem z jednej strony a 
województwem | tmagistratem katowic- 
kim z drugiej, toczą się pertraktacje ce- 
lem obięcia toru przez te dwie Instytucje. 
W najbliższych dniach sprawa się wy- 


Jaśni. 
, o 
Swierk ma walczyć 
z Misiurewiczem 


Jak się dowłąduiemy. znany bokser 
śląsk; Świerk z I. K. B. Świętochłowice, 
został zaproszony do Poznania į walczyć 
ma w dniu 13 stycznia przeciwko Misiu- 
rewiczowi ze Sokoła poznańskiego. Spot- 
kanie to najprawdopodobniej nie dojdzie 
do skutku. bowiem w dniu 15 stycznia 
śląski O. Z. B, projektuje mecz z Wroc- 
ławiem lub Berlinem i niewątpliwie wy- 
dany zostanie zakaz startu dla śląskich 
zawodników reprezentacyjnych, 


@ 
Ten's s'ołowy na SiasYu 


Ruchliwe kierownictwo Świetlicy w Niki. 
Szowcu orzanizuje dla swojej sekcji ping-pon- 
«owej każdego tygodnia zawody z drużynami 
innych klubów, przyczyniając się przez to do 
Tozpowszechniania tej gałęzi sportu w= swojej 
miejscowości, | tak przeprowadzono w dniu 15 
bm zawody pomiędzy drużyną Świetlcy i 
drużyną harcerzy miejscowych, zakończone 
wysokim zwycięstwem Świetlicy. w stosunku 
2:0 Zawodnicy Świetlicy wyraźnie zórowałł 
nad przeciwnik.em i odnieśli całkiem zasłużo- 
ne zwycięstwo 


Kondres Robośziczych Kludów 
$noriosycu w Matowieach 


W ub. sobotę odbył się w. Katowicach 
Ogó' nopo!ski Kongres Robotniczych Klu- 
bów Sportowych. w którym wzięło udział 
około 500 delegatów. Mimo wygłoszenia 
Szeregu referatów cgó!nosportowych, kon- 
Eres przybrał charakter partyjny, bowiem 
W czasie wygłaszania poszczególnych re- 
feratów. padały okrzyki socjalistyczne, 

e szereg rezolucyj 4 wnio- 

w, 


Kurs narciarski „Polonii 


DEM GROSZY" 


Str. if 


sabb Spori w Zagłębiu Dąbrowskie 


EM | „Siedmiu Groszy” M 


Jak już donosiliśmy, ostateczny termin 
zgłoszenia na kurs narciarski „Polonii* i 
„Siedmiu Groszy* urywa w dniu 27 bm. 
godz. li. Wyjazd z Katowic nastąpi 28 
bm. o godz. 22. Zbiórka o godz. 21 w 
gmachu nasze, redakcji w Katowicach, ul. 
Sobieskiego 11. Tylko ci kandydaci, któ- 
rzy na czas nadeślą zgłoszenia. mogą ko- 
rzystać ze zn'żki kolejowej, która wynos; 
około 75 procent. Wszyscy inni muszą 
płacić bilet normalny, względnie wy- 
cieczkowy, ważny na 9 dni. Koszty kur- 
su, utrzymania, noclegów, opieki lekar- 
skiej jak į domowej przejazdy saniami 
itd. wynoszą łącznie 34 złote. Koszty bi- 
letu zniżkowego około 8 złotych. Biletu 
wycieczkowego 12 zł. 


Wyrabia; 


w najwyższych gatunkach wełniane 1 bawełnia ne 

skarpetki męskie w różnych kolorach i dese- 

niach, pończochy dziecinne wszystkich wiel- 

kości w różnych kołorach z najlepszych gatun- 

ków przędzy krajowej. Żądaicie we wszystk'ch 

składach konfekcyjnych, galanteryjnych, hurto- 
wych i detalicznych, 


Wystrzegać się naśladownictw! 


Zwracoć uwosę na imię i nazwisko wytwórcy. 


Koszty samego kursu wynoszą B zł. 

Na kurs przyjmuje się również dzieci, 
które wyjadą do Zakopanego razem z 
rodzicami. Kursiścj i kursistki „Polonii* i 
„Siedmiu Groszy* zamieszkają w pen- 
sionacie „Strugowa*. Kierownikiem kur- 
su jest p. Stanisław Ziemby, jeden z naj- 
wybltniejszych instruktorów narciarskich. 
Lekcyj jazdy na nartach udzielać będą: 
bracia Marusarze, Kowalski, Orlewicz 1 
inni znani narciarze polscy, którzy zor- 
ganizowani Są w szkolę narciarskiej 
MOK. 

Na kurs przyjmuje się tak chłopców, 
lak i dziewczynki w więku do lat 15. Z 
ramienia redakcji opiekować się będzie 
kursistami red. Stanisław Nogaj. (n) 


KARA OWA WAZA ITET E 
FABRYKA PONCZOCH 


„STARA SOSNOWICZAŃKA” 


JARA GAINA 
SOSNOWIFC, Warszawska 8 — Telefon 7-84 


AADAT 


PEAT EEEE OTT 


Terminarz rozgrywek 
© mistrzostwo hoke,owe Śląska 


Klasa „A“: 

25 bm. Klub Hokeistów, Siemianowice — 
ŚL K. H., jerzke, Sek. Hok. Ciesz. Tow. Łyżw. 
— Pogoń, sędzia p. Pilarzy. 

30 bm. Sek. Hok. Ciesz. Tow. Łyżw. — Sią- 
ski KI. Hok., sędzia p. Pilarzy, Pogoń — Ki. 
Hok., Siemianowice, sędzia p. Górski. 

6 stycznia 35 r. Pogoń — Śląski Kł. Hok. 
sędzia p. Golnik, Sek. Hok. Ciesz. Tow. Łyżw. 
— KI. Hok., Siemianowice, sędzia p. Hanusz 

Klasa „B“, I. grupa: 

25. bm. K. S. 09 Mysłowice — K. S. Po- 
lonja, Janów, sędzia p. Żebrowski, K. S: Rożdz. 
Szopienice — Pol. K. S. Sosnowiec, sędzia p. 
Sojka, STS. Unja, Sosnowiec — K. S. Warta, 
Zawiercie, sędzia p. Gonsior. 

26 bm. Pol. K. S. Siemianowice — K. S. 09 
Mysłowice, sędzia p. Arlt, K. S. Warta, Zawier- 
cie — K. S. Rożdz. Szopienice, sędzia p. Du- 
dzik, K. S. Polonja, Janów — STS. Unja, Sosno- 
wiec, sędzia p. Doniec. 

29. bm. K. S. 09 Mysłowice — K. S. Rożdz. 

Szopienice, sędzia p. Golnik, Pot. K. S. Sosno- 
wiec — K. S. Warta, Zawiercie, sędzia p. Sto- 
kłosa. 
30. bm. K. S. 09 Mysłowice — K. S. Warta, 
Zawiercie, sędzia p. Żebrowski, STS. Unia, 
Sosnowiec — Pol. K. S. Sosnowiec, sędzia p. 
Sojka, K. S. Rożdz. Szopienice — K. S$. Po- 
lonja, Janów, sędzia p. Wroński. 

1 stycznia 35 t. STS. H Sosnowiec — K. 
S. 09 Mysłowice, sędzia p. Ogórek, K. S. War- 
ta, Zawiercie — K. S. Polonja, Janów, sędzia p. 
Richter. 

6. stycznia 35 r. K. S. Polonja, Janów — 
Pol. K. S. Sosnowiec, sędzia p. Winiarski, K. 
S. Rożdz. Szopienice — STS. Unja, Sosnowiec, 
sędzia p. Richter, 

Il grupa: 

25. bm. Kl. Hok. Siemianowice n — K. 
S. Ruch, W. Hajduki, sędzia p. Stokłosa, Śląski 
Ki. Hokejowy II — K. S. 06 Mysłowice, sędzia 
p. Golnik, BBSV. — Zw. Strzelecki, T. Góry, 
sędzia p. Richter. 

26. bm. K. S. 06 Mysłowice — KI. Hok. Sie- 

mianowice H, sędzia p. Sojka, Zw. Strzelecki, 
T. Góry — Śl. KIL. Hokejowy Il, sędzia p. 
ME A S. Ruch W. Hajduki — BBSV., 
sędzia p. Knyciński. 
i 29. ba Śląski KL Hokejowy II — Ki. Hok. 
Siemianowice ll, sędzia p. Richter, Zw. Strze- 
lecki, T. Góry — K. S. Ruch, W. Hajduki, sẹ- 
dzia p. SĘ BBSV. — K. S. 06 Mysłowice, sẹ- 
dzia p. Hanusz. 

30 bm. Ki. Hok. Siemianowice I! — BBSV., 
sędzia p. Kostorz, K. S. Ruch, W. Hajduki — 
Śląski Ki. Hok. II, sędzia p. Golnik, K. S. 06 


Mysłowice — Zw. Strzelecki, T. Góry, sędzia p. 
Winiarski. 

1 stycznia 35 r. Śląski KI. Hok. il — BBSV,, 
sędzia p. Sojka, Zw. Strzelecki — Ki. Hok., Sie- 
mianowice, sędzia p. Żebrowski, K. Ś. Ruch, 
W. Hajduki — K. S. 06 Mysłowice, sędzia p. 
Górski. j 


e 
Sport na Śląsku 


Z KIM GRA W ŚWIĘTA „06* KATOWICE 

W pierwsze święto Bożego Narodzenia gra 
„06“ w Chorzowie z tamt. AKS. Druż. kom- 
b.nowana wyjeżdża do Nkiszowca. Przedpo- 
ludniem na boisku „06* finałowe zawudy pu- 
harowe drużyn junjorów. W drugi dzień Świąt 
Bożego Narodzenia wyjeżdża ligowa drużyna 
do Miechowie (Śląsk Opolski) celem rozegra- 
ma meczu towarzysk egn. 

PING-PONG W MIKOŁOWIE 

Zawody pinzg-pongowe odbyte w dniu 16 
bm. pomiędzy „Sokół“ Mikołów — „Ognisko“ 
Mikołów zakończyły się w stosunku 9:0 

Wyniki są następujace: Szczepan — Schier 
21:9 21:15 Danisch — Polok 21.8 21-18, Bojdoł 
— Heinol 21.12 21:16. Grabowski — Krzyżow- 
ski 21:17 19:21 21:16, Muszer — Suchoń 21:16 
15:21 21:18, Knapik — Kopel; 21:19 21:12, Pra- 
so? — Kaik 21:9 21:17, 
STRZELECKI KLUB SPORTOWY W KATOWICACH. 

20 bm. odbyło się konstytucyjne zebranie Strzeleckie- 
go KI. Sp. w Katowicach. Na zebraniu tem przyjęto sta- 
tut klubn | wybramo następujący zarząd: Prezes — zen 
dyrt. tnż. Podoski Roman. l. wiceprezes — prokurator 
Kulej Łucjan. II. wiceprezes — sędzia Kral Eugeniusz. 
członkowie zarzadu: Dr Kocur Adam dr. Skullcz. prof 
Kisiebtński. Inż. Hemnel. mec. Strzelczyk .Szaynowski. 
Karwan. Wacławczyk Kierownika sekcyj wybrano: 
sekcja gier sportowych — mag Mączka, pilka nożna — 
prof. Kłsieliński. sekoja bokserska — maz  Korcył. 
sekcja tenisowa — prok. Rieger. sekoja turystyczna — 
dr. Szaymowskł. sekcja kolarska — inż. Hennel. sekcja 
radjowa — imż. Stryckł. sekcja lotniczo-szybowcowa — 
mep. Walkarz. sekcja tekkoatletyczna — Tatarozyk. sekoja 
marszowa — Wacławczyk. sekcja strzełecko-lucznicza — 
Fallński. sekoja pływacka — prof. Rybnicki. 

NOWE WŁADZE W SOZPN. PODOKRĘG RYBNIK. 

Na Walnem Zgromadzeniu które odbyło się 16 bm. 
w Ryhniku wybrano następujących członków do Zarządu: 
na prezesa — p. Ochwata Józefa. na wiceprezesa I prze- 
wodniczacego W GQ. i D. p. Qórki Franciszka z K. S. 
Concordia, Knurów. na Il wiceprezesa — p. Bydlińskiega 
sK S. Silesia. Rybnik II. na Il. wiceprezesa — p. Ka- 
niewskiego z T. S. 20, Rybnik. na sekretarza — p Ma- 
ołoszka Wilheima, ma skarbnika — p. Qurminiora Alfreda 
z K. S. I. Szyby Jankowice. na kapitana związkowezo — 
p. Paprotnego Romana z T S. 20. Rybnik. na kronikarza 
-= p. Qrabca Felicjana z K. S. Naprzód 23. Rydultowy 

Sukretartai mieści się w mieszkaniu g. Macoszka w 


Mimo szeregu niedomagań, sport pił- 
karski w Zagłębiv rozwija się wspaniale, 
będąc najpopularniejszym ze wszystkich 
sportów. Przejrzystą tabelę rozwoju za 
ostatni rok, stanow: sprawozdanie sekre* 
tarjatu Podokręgu P. N., z którego wyni 
ka, że obecnie Zagłębie liczy 45 klubów, 
w tem IU A-k], 14 B į 21 C-kl. Pozatem 
istnieje kilka klubów nie zaiegalizowa=* 
nych. 

Zgłoszonych graczy jest 2.844, przy- 
czem 200 czeka jeszcze na przyjęcie. a 
więc w ostatnim roku armja piłkarzy 
wzrosła o 791 graczy, 

W Zagłębiu znajduje się 22 boisk, w 
tem kilka pięknych i dobrze urządzonych 
stadjonów. Ładny stadjon powstaje w Dą* 
browie na Zie'onej i w Czeladzi. gdz'e 
kryte trybuny będą mogły pomieścić 5 
tys. widzów. W roku bieżącym rozegra” 
no w Zagłębiu 2 spotkania międzynaro= 
dowe (C. K. S. i Zagłębie) z wvn'kamł 
zwyc'ęskiemi. a zawodów o mistrzostwo 
rozegrano 483. Uzdrowienia wymaga or* 
ganizacja sędziów brak dobrych arbi- 
trów wpływa bowiem ujemnie na wy“ 
chowanie graczy, którzy dopuszczają się 
często wykroczeń Dyskwalifikacji uległo 
124 graczy. w tem jeden dużywotnio zo- 
stał zdyskwalifikowany. Ogółein zsumo=« 
wana kara graczy wynos: aż... 18 lat. Że- 
by uzdrowić stosunki, Zagłębie wysuwa 
zniesienie autonomii sędziów, a prócz te= 
go powołało do życia komisję dyscypli= 
narną przy O K. S. Przypuszczać należy, 
że nowy rok będzie rokiem dalszego roz- 
woju tej dziedziny sportu. 

PING - PONG W CZELADZI. 

W ub. sobotę K. S. M Czeladź roze” 
grało u siebie rewanżowe zawody z K. 
S. M. Grodziec. Wygrała Czeladź w sto" 
sunku 6:1. Punkty zdobyli: Underowicz, 
Jaworek Zygm.. Hreszkiewicz, Waid, Ra“ 
decki i Termiński. 


$port w ŚBiefsfżu 


K. S. Biała Lipnik — K. S. Stadjon Mikołów 
4:4 (2:2). Wczoraj rozegrano w Bielsku jedyne 
spotkanie piłkarskie pomiędzy powyższemi dru- 
tynami, zakończone po bardzo ciekawym przes 
biegu sprawiedliwym wynikiem  remisowym. 
Grę prowadzono przez cały czas w szybkiem 
tempie, przyczem z pośród gości wyróżnih się 
Klement, Olszynka, Słowik i Mika, z miejsco= 
wych natomiast podobałi się Laske 1 Kulik. W 
pierwszej połowie meczu gra wyrównana, po 
przerwie przeważali bielszczanie. Bramki dlą 


a Miiejscowych zdobyli Kuik 3 i k 
EY łe à yü Kuli i Laske, dla gości 
bardzo obj 


Klement i Shupnik. 
ywnie p. Bterchawski, 


(2) 
Drobne wiadomości spor'owe 


— P. Z. B, preyjąt ostatnio w poczet człon= 
ków swoich KS. „Strzelec“ Katowice. 

— Kusociński otrzymał zwolnienie z K. S. 
„Warszawianki“ | zamierza przystabić do W. 
K. S. „Lezja" Warszawa. 


Odpowiedzi 


redakcji sportowej 


,,P. Walas Marjan, Józefów (Zagłębie). W 
Lidze Śląskiej bierze udział zasadniczo ji klu- 
bów. W Lidze Państwowej grać będzie w roku 
przyszłym 11 klubów, a spadają znów dwa ze» 
społy, by wyeliminować w ten sposób ligę, 
składającą się z 10 klubów, Dzaękujemy za 
życzenia świąteczne. 


a e TYT TF) 


Km a e, 
Rybniku. przy uł. 3 Maja 48. p. Sekretarz urzędiie w 
Oddzimie Ruchowo-Hamdl. w Rybniku. Stacja. pokój 101 
od godz. 8 do 15 codziermie. oprócz niedziel 4 Swiat. zaś 
późmiej w mleszkamin. Telefonicznie do godz 15, pod nr. 
tel 1013 Rybnik. Prezes i skarbnik: tel. pod Rybnik ur. 
73 Ł 7%. 

Korespondencię należy jak dotychczas kierować na 
ręce prezesa Podnkręgu p. Ochwata Józefa, Chwało. 
wice. 

CO SŁYCHAĆ WŚRÓD SĘDZIÓW PIŁKAR- 

. SKICH 

Sląski OKS przem anowa? na sędziów rze- 
Czywisiych: Antoniego Knitsza, Zygmunta Pa- 
ljona, Aug. Friedricha, Stefana Jesionka Wal. 
tera Junga. Romiana Koniecznego, Józefa Mań- 
kl, Stefana Mamvsa. Pawla Szymury, Michata 
Webera, Pawła Michalskiego. 

Skreślono sędziów próbnych: Karola Taj- 
nerta, Pawła Moszko. Boleslawa Maz ka. 

Przyjęci na sędziów próbnych: Felicjan 
Grabiec, Ryszard Potysz, Jerzy Maler (wszy» 
scy z Podkot. Rybnik). Wilhelm Minol Jan 
Rust Alojzy Szymecki, Robert Rvguła, Jan 
Dublaszewski, Rudolf Drożdż, Frydr, Bad «ra, 
Maks Wóicik, Jerzy Dlocik Wilhelm Mrozek, 
Antonj Kubica (wszyscy z Śl. OKS. Katowice), 

Przeniesiono z Katowic do Podkolecjum 
Bielsko: Alojzego Pasza, sędziexo rzeczywi- 
stego. Z Podkolegium Bielsko do Katowic ATA 
munta Rosenfelda, sędziego rzeczyw stero, Z 
Podkolegjum Rybnik də Katowic Franc'szka 
Konika, sędziego próbnego. 

Ukarano: 1-roczną dyskwalifikacją sędzie= 
go próbnego Rudolfa Owsińskiego z Podknłe- 
gium Bielsko; 2-mies'ęczną dyskwa!ifikacją sę. 
dziego rzeczywistego Wincentego B'ernackie- 
2p z ac" Bielsko: nagana Zvgmanta 

osenfelda sędziego rzeczywistego z Śl. O. 
S. w Katowicach WODĘ 


Sędziował 


„SIEDEM GROSZY” 


Na E 


w firme ÆA. Przuyurowsici 
CHORZÓW I (d. Król, Huta), Dworcowa 4 
Najniższe ceny. — Największy wybór. — 
Dogodne warunki. — Dostawa bezpłatna 
na cały O. Śląsk. — Przy kupnie koszty 
kolejowe zwracam. 


Rymarze (odlane) 


wwąp3cwvanYiiKREcbwwanzni 
do robót uprzęży | siodeł 


Poszukiwani. 


Oferty z odəisami świadectw nadesłać: 
Katowice, Sk ytka pocztowa nr. 183. 


m 


Qrost-Maszyny 


Dom Towarewy 


Katologi na życzenie — Czytelnikom 


Sypialnie dębowe . „ . odg?! 300.— 
KATOWICE, Seelig mahoniowe, orzech. od zł 600.— 
k uchnie . . . + „Od zł 100,— 
alko Só Ge: HAES MA Por poleca Jedynie MAGAZYN MEBLI 
dostarcza najtaniej wszelkiego rodzaju R. JACOBER, 
meble, kompletne i pojedyńcze. Prosimy KATOWICE, ul. Piłsudskiego Nr. 15. 


przed kupnem obejrzeć nasze składy. Ob- 
sługa solidna. Dostawa bezpłatna na cały 
Q. Sląsk. Kupujący otrzymuje pod. gwiazdk. 


vis a vis kościoła ewangelickiego. 
Dostawa beznłatna na 'calv (lórny Śląsk 
W soboty sklep zamknięty. 
(POZEW: "TESCO: 


BERNARO 
ROSENBAUM 


SOSNOWIEC 
Dęblińska 1, Telef. 5—45. 


PRZEPROWADZKI 
PRZEWÓZ TOWARÓW 
EXSPEDYCJĄ 


„WYGODA! | 


Sosnowiec, Piłsudskiego 48. 
Telefon 10 i 10—14. 


Ostatni tydzień bezpłatnych premij 1934 roku!!! 


Uwzględniając, iż nie każdy z naszych P. T. Klijentów otrzymał gwiazdkę na święta, 
wobec tego przedłużyliśmy termin rozdawania bezpłatnych premij do dnia 1 stycznia 1935 r. 


Darmo 25,000 kostjumów damskich i 25,000 koszał zportowych!! 


TYLKO ZA ZŁ. 11, gr. 20. 
wysyłamy: 3 mtr. materjału na ubranie męskie zimowe lub jesienne albo na płaszcz damski 
pełnej podw. szer. 140 cm., 1 koszula męska w bardzo dobrym gatunku L. kaszula damska | 


z dobrego madapolamu, strojnie haftowana, 1 p. kalesonów. trykotowych pierwszorzędnych L. 
1 p. reform damskich, 1 szał męski, wełniany, zimowy, 1 p. ciepłych rękawiczek, I pasek ele- 
gancki do spodni z klamrą niklową, I krawat jedwabny, 1 p. ciepłych pończoch damskich, 
1 p. skarpetek zimowych, 3 chusteczki do nosa i 1 chustka w ciemne lub jasne kraty. 
TYLKO ZA ZŁ. 11, gr. 30 

wysyłamy: 4 metry materjału na ładną suknię damską, 1 pulłower damski zimowy bardzo 
modny, z ładną tamburacją, ostatni krzyk mody, 1 chustkę zimową w ładne kolorowe kraty 
jasne lub ciemne, 1 koszulę damską madapolamową z ładnem wstawieniem „Toledo“, 1 parę 
pantofli damskich (podać rozmiar obuwia), 1 parę reform trykotowych doskonałych, 1 parę 
pończoch grubych wełnianych, 1 szal wełniany damski i 3 chusteczki damskie batystowe. 

Komplety powyższe wysyłamy za zaliczeniem pocztowem na listowne zamówienia. Placi 
się przy odbiorze towaru na poczcie. — BEZ RYZYKA! Jeżeli towar nie podoba się, przyj- 
mujemy z powrotem, a pieniądze za takowy natychmiast zwracamy. 

Adresować: Firma „POLSKA POMOC“, Łódź 4, Generała H. Dąbrowskiego 3. UWAGA! 
Oprócz kostjumu damskiego i koszuli męskiej, sportowej, które każdy kupujący otrzyma, do- 
dajemy również i to z okazji jubileuszu zupełnie bezpłatnie wartościowe, świąteczne premie, 
a mianowicie futro fokowe damskie, 3 futra męskie, 10 szt. płótna białego, maszynę do 
szycia i inne wielce wartościowe rzeczy. 


Niebie 


pierwszorzędne po niskich cenach poleca 
FABRYCZNY SKŁAD MEBLI 
Es. Kłuuttccpwysicf 


Chorzów I, ul. Wolności 38. 
Siemianowice, ul. Bytomska Nr. 25. 


Wszystkim swym odbiorcom i sub- 
agenturom składamy życzenia 


Wesołych Świąt 
i Dosieśo Stoku 


firma „„WSZECHŚWIAT* 
Toruń Piekary 18 


O 66 eo] 


Józef Fanty 


Upr. techn, dentyst. 
Chorzów Í, Wolności 31 


- Telefon 411-82. 
- Przyjmuje: od 9—!/⁄21 i od 1/23—6. 


Optyk dypl. 
KATOWICE, UL. ŚW. JANA 13. 


Szkła do patrzenia wdał i zbliska. Każda opraw- 
ka jest zaopatrzona znakiem gwarancyjnym. 


„MAE (GF EN A” 


PIERWSZA ELEKTRYCZNA PRALNIA 
BIELIZNY W SOSNOWCU 
przy ul. Piłsudskiego 30, telefon 7-10. 
Filja: Szopienice, Piłsudskiego 45. 

Istniejąca od 1910 roku, pod zarządem wła- 
ścicielki p. Aleksandry Maugowej. Pralnia 
urządzona według najnowszych wymagań 
techniki. Wykonanie szybkie, staranne, czy- 
ste, bez szkodliwych domieszek, niszczących 
bieliznę. Specjalność: pranie i prasowanie 
najmodniejszych kołnierzy „ELASTIC“ ze 
srebrzystym połyskiem, jak również koszul 
frakowych, jedwabnych, kolorowych, pramie 
firanek na ramach oraz bielizny stołowej. 


Sklad Fufer I Pracownia Kuśnierska 


W. MANNES 


Sosnowiec, ul. Warszawska 16 
róg Modrzejowskiej l-sze piętro 
Tel 14-28, 


Przyjmuje wszetkie roboty wcho 
dzące w zakres kuśnier stwa. 


(0 ZNAWCY piją 
wódki i piwa 


niedoścignione w materjale i wykonaniu 


Miesięczne spłaty ou zł. 20,— 
Skład fabryczny: 


Sw'ętochłowice, G. 51. — Tel. Chorzów I 41278 
St. 


E6 Maszyny do styca a 


Rowery 


„Bracia Drost 


ZANA |-UNOFĄOWIE 


Tania, jaknajłaniej fo 
hasto doby dzisiejszej 


Nie ustajemy w wysiłkach pozyskania 
jakknajwiększej iłości zadowolonych klijen- 
tów, uznając, że zadowoleni klijemci to fun- 
damont- solidnego przedsięhiorstwa. Pragnie- 
cie zatem nabyć Sztandar, Choragiew i Sza- 
ty Liturgiczne, zwnacajcie się do jedynego 


lakado ręcznych ar.ysty znych haftów 


„Szimka Kościelna” 
KATOŚICE w. Franczska 9. 


(narożnik ul. Marjackiej). 
Manja Spychajówna i Władysław Manyś, 


Zakład nasz wprowadził w życie zasadę 
„WIELKI OBRÓT — MAŁY ZYSK” przy 
pierwszorzędnej dostawie, dobroci materja- 
łów i dodatków. Sto Związków i Towa- 
rzystw, od których otrzymaliśmy podzięko-- 
wania i uznania za artystyczne wykonanie, 


zapodamy jako referencje. Wysyłamy bez- 
płatnie rysunki, szkice i próby materjałów. 
BEER T 5 


DACHÓWKĘ AZBESTOWĄ „ETERNIT” 
do krycia dachu, sprzedam tanio, t. j. po 23 gr. 
szt. na raty. Wielkość plyt 40 cm kwadr. Adres: 


Biuro sprzedaży TRĘBACZ, 
KARNIOWICE, skr. 5, p. Trzebinia. 


EŃ | Ośloszenia E 


KAPELUSZE męskie tylko zł. 1,50 czyści i pra- 
suje dyplomowany mistrz. A. Wilchfort, Cho- 
rzów l, Dworcowa 6. 


p sua: 


PIERWSZY POLSKI ZWIĄZEK ZAWODO- 
WYCH METAPSYCHIKÓW niniejszem składa 
wszystkim swoim zwolennikom „Wesołych 
Świąt” i Szczęśliwego Nowego Roku. Prezes 
Związku Zawodowych Metapsychików: J. Kar- 
ten, grafolog, Katowice, ul. Kochanowskiego 11. 
Sekretarz Związku: Wacław Zag'ersk. astro- 
log, Katowice, ul. Plebiscytowa iu. 8. Hono- 
nowy prezes: Franciszek Prengel, astrolog, 
Bydgoszcz. Skarbnik: Jam Górny, b. natura- 
lista, Bogucice. 


KTÓRA PANNA lub wdówka do lat 30, właści- 
cielka realności, interesu lub z gotówką, za- 
pozna kawalera, katolika, Slązaka, łat 34, na 
stałej posadzie, z gotówką 15.000 zł, Cel ma- 
śrymomjalny. Zgłoszenia z iotogratją do „Sied- 
miu Groszy” pod „Poważny”. Dyskrecja za- 
pewniona. 


MASZYNY do pisania, wszelkie systemy, tamo 
sprzedam. Katowice, Stawowa 3. „Remont”. 


KU CZCI I PRAWDZIE. Pierwsze Polskie 
Stowarzyszenie Zawodowych Metapsychików 
w Katowicach zawiadamia, że nieuczciwa kon- 
kurencja rozsiewa nieprawdziwe wiadomości, 
jakoby rzekomo Wilma Turay, znane medjum, 
iest żydówką. Związek zawiada:nia czytelni- 
Ków „Siedmiu Groszy“, że te wiadomości nie 
są prawdziwe. Wilma Turaw jest urodzoną ka- 
toliczką. Niejednokrotnie zasłynęło imię jej jako 
jedno z najsłynniejszych medjów na całym 
świecie. Wilma Turay jest uznana przez świat 
lekarski Niema ona nic wspólnego z wróżbiar- 
stwem. Sekretarz Związku Wacław Zagierski, 
astrolog, ul. Plebiscytowa 4, m. 8. 


SINGFRA maszyny da szycia, mereżkarki, oka- 
zyinie tamo sprzeda: Katowice, Gliwicka 24a 
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ZA E ŁZĘ 


Spirytus ziólkowy ant.kosm. idealny środek 
domowy chroni przed reuma yzmem, zas 
z ębien em, wyczerp=niem it. p. dolegli. 
wościom używany przez miljony ludzi. 


Tysiące pouńziękowań!!! 
sprzedają Apteki i Orogerie 


Gdzie niema, wysyłamy butelkę „SANIOLU= 
za poprzedniem nadesłaniem w liście znacze 
kami pocztowemi, lub przekazem 1,5U złe 


„ALEKEMIA' Mysłowice, Górny Sląsk 


Kto pragnie zakupić 


PI E DEE 


ten niechaj się przekona o naszych cenach 
gwiazdkowych, które od poprzednich do 
50 procent zostały zniżone. Sypialka już od 
300 zł. H. ROSENWALD, CHORZÓW I, 
(Król. Huta), Szpitalna 4. Tel. 407-81. 

Duży wybór! Solidne wykonanie! Bez- 
płatna dostawa na cały G. Śląsk. 


DO INSTYTUTU GRAFOLOGICZNEGO TU« 
RAY - KARTEN, KATOWICE, Kochanowskie= 
go mr. 11, MI piętro. Oświadczenie. 
Czuję „się zobowiązaną publicznie Pani po- 
dziękować za jej istotny dar wyższy, który 
występuje dość rzadko u ludzi i nie można się 
daru tego nauczyc. Odwiedzałam dla celów 
naukowych wielu szarlatanow i _ Szarlatanek 
najrozmaitszych, którzy dodają sobie tytuły mi- 
strzów, ale ani jeden z nich o Jaśnie Wielm. 
Pani dobrego słowa nie powiedział, li tylko po- 
tępiał. Doświadczenie moje doprowadziło mnie 
jednak do uznania, że Pani Turay jest istotnie 
rzadko spotykająca się osoba wśród miljona 
ludzi, posiadająca dar widzenia. Widzi pani 
przez kraty żelazne 1 widzi panı, oo się w or- 
ganiżmie ludzkim dzieje. Za poniesione trudy, 
wyczerpujące pani zdrowie w stanie katalep- 
tycznym dla mnie, niech Pan Bóg Panią wyna- 
rodzi. Panu eksperementatonowi prezesowi 
artenowi wyrażam serdeczne . podziękowanie 
za pomoc hipnotycznej jego siły. Janina Ko- 
złowska, kierowniczka szkoły powszechnej, 
Woj. Poznańskie. Dokładny mój adres znajduje 
się w instytucie p. grafologa Kartena. 


TANIO WYPOŻYCZAM KOSTJUMY teatralne, 
ubrania smokingowe i fraki. Katowice, Sta- 


wowa 16, mieszkanie 8. 


FORTEPIAN, pianino, harmonium 
sprzedam. Katowice, Rynek 8, m. 1. 1257 


MEBLE — kupisz najlepiej w firmie Najtańsze 
Źródło Mebli Katowice, tylko ul Starowiejska 
nr. 3. Sypialnie dębowe 300 zł., kuchnie 110 zł. 
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KOMPLETNIE urządzoną piwiannię Sspowodu 
wyjazdu sprzedam tanio.  Ozeladż, Bytomska 
nr. 41. 

POŻYCZEK na zabezpieczeniach hipotecznych 
udziela „Własny Dom”, Katowice, Sokolska 1, 
m. 18. Spółdzielnia hipoteczno-kredytowa, za- 
łożona przez urzędników państwowych. 4625d 


HARMONIE, pianowe, dwóch- 


chnomaty czne, 


rzędówki, sprzedaję, zamieniam, reperuję. Sos- 
nowiec, l1-go Maja 13, Rutkowski. 4618d 
SZUKAM dla mej krewnej, panny, lat 44, 


wdowca-emeryta, który ma zamiar szczęśliwie 
się ożenić. Oferty do „Siednnu Groszy” pod nr. 
46154. 


SZUKAM pożyczki do 10.000 zł. Oferty da 
„Siedmiu Groszy* pod „Hipoteka 4613d”. 


SKŁAD kolonjalny, łub próżny na ten cel, kupię 
wzgl. wydzierżawię zaraz. Oferty z podaniem 
ceny do „Siedmiu Groszy” pod nr. 4599d. 


WESOŁYCH ŚWIĄT życzy swym Klijentom 
Biuro „Tranzakcja” w Katowicach, które po- 
siada wielka wybór kamienic, domków, sklepów, 
okazyjnie sprzeda gospodarstwo z całym inwen- 
tarzem żywym i zasiewami, 22 morgi pola za 
cenę 22.000 złotych. „Tramzakcja”, Katowice, 
Kościuszki 2. 


ZOBACZ, CO CI PRZYNIESIE TWó] LOS W 
ROKU 1935? Stałe i wielkie sukcecy zapewni 
sobie/ ten, kto zamów! horoskop szczegółowy 
na rok 1935, na zasadach obliczeń astrologicz= 
nych, ze wskazówkami, postępowania w życiu, 
mitości, handlu, grze w toterjt, za nadesłaniem 
w znaczkach pocztowych 1,50 zł. i pada do” 
Kładną datę urodzenia, ewentualne zapytania: 
Wszelkich porad w sprawach życiowych udziela 
codziennie osobiście od godziny 9—20. Jasno- 
widząca Chiromantka Miss Marta Filipczak ! 
astro-grafolog Adolf Biegun w Instytucie „Me 
kur”, Katowice, ul. Kochanowskiego 14. 461 


„SIEDEM GROSZY 


Ze wszystkich świąt w roku, Boże Na- 
rodzenie ma charakter najbardziej To- 
dziuny, seęldeczny i radosny. 
Poprzedza je Wizgilja, z którą związane 
są specjalne zwyczaje, 'w Polsce dość 
ściśle jeszcze przestrzegane. 

W dniu tym zachowuje się post skru- 
pulatnie, gdyż do wieczerzy, prócz chle“ 
ba, kartofli i śledzia, nie używa się od ra- 
na innych pokarmów. Bo też į czasu nie- 
ma na przyrządzenie gotownaych potraw: 
hy wczesnego ranką wre gorączkowa ro” 

ota. 

Gospodarz zrywa się już przed Świ- 
tem, by zaopatrzyć dom i inwentarz na 
trzy dni Świąt; należy więc drzewa na” 
rąbać poddostatkiem. narżnąć sieczki dla 
koni | bydła, przygotować słomy na pod- 
ściółkę. Gospodyni uwija się żwawo, by 
napięc jeszcze dostąteczną ilość chleba — 
strucle, na szczęście już dzień naprzód 
upieczone — oczyścić kuchnię i izby, by 
nadać im wygląd odświętny. Do południa 
wszelką praca musi być ukończona, gdyż 
czas już robić przygotowania do więcze= 
rzy Trzeba przynieść snopek słomy, oraz 
wiuzkę siana į rozłożyć je pod stołem wi- 
gilijnym. można | w rogach izby postawić 
snopki zboża, a nie zawadzi į pod obrus 
rozesłać trochę siana — nie należy przy 
tem zapominać słów: 

„Słoma do chałupy, — bieda z chalu- 
PY 


niebie, cała rodzina gromadzi się wkoło 
stolu wigilljnego. Następnie tradycyjny 
zwyczaj dzielenia się opłatkiem, Najpierw 
rodzice łamią opłatek między sobą. na” 
stępnie podchodzą do dzieci, gości, a 
wreszcie do domowników, podając opla- 
tek do podziału i wyrażając serdeczne ży- 
czenia dalszej pomyślności. Wszyscy 
uczestnicy wieczerzy powtarzają ten ce* 
remonjał. Piękny ten zwyczaj polski ma 
złębsze znaczenie: z chwilą przełamania 
Się opłatkiem ustają Spory między po- 
waśnionymi, a wszelkie nieporozumienia 
idą w niepamięć — następuje zrównanie 
wszystk'ch stanów, by jedna wielka ro- 
dzina, węzłem braterskim złączota, zgrow 
madziła się przy żłóbku Nowonarodzo- 
nego. 

I tak jest w chatach na wsi, tak w ka- 
mienicach, w miastach I w pałacach, 

Wigilijna wieczerza winna składać się 
z nieparzystej liczby potraw — zwykle 
z dziewięciu na pamiątkę dziewięciu chó- 
rów anielskich, które śpiewały przy na- 
rodzeniu Bożego Dzieciątka. Potrawy 
przyrządza się z płodów, pochodzą- 
cych z pola, lasu, sadu j.ogrodu, aby uro- 
dza: wszelaki zapewnić na przyszły rok. 
Liczba i jakość potraw zależna jest od 
zamożności gospodarstwa. A więc w bo- 
gatszych domach bywa zwykle: zupa 
Migdałowa lub rybna, następują grzyby 
z kapustą, dalej karp w szarym Sosie i 
Szczupak pieczony — wreszcie łamańcę 
Z makiem, kompoty z suszonych owoców 


I strucie z makiem I migdałami. Na kre- , 


sach wschodnich Polski obpwiazkową po- 
trawą Jest kutja, czyli placek 
zZ miodem. 


U ludu potrawy bywaja skromniejsze, ~> 


w uboższych domach śledź zastępuje 
rybę, prócz tego jada się barszcz, kaszę 


Gdy pierwsza gwiazdka zabłyśnie na. 


pszenny 


B02 EGO NARO ZENI Ą 


jaglaną, kapustę z grzybam i ulubione 
kluski z makiem ; miodem. 

Dotychczas panuje jeszcze przesąd į to 
we wszystkich warstwach społeczeństwa, 
że o ile do wieczerzy zasiądzie nieparzysta 
liczba osób, to jedna z nich nie doczeka 


o 
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przyszłej Gwiazdki; dlatego też parzy- 
stość uczestników bywa ściśle przestrze- 
gana. 

W niektórych okolicach zachowany 
jest jeszcze dawny zwyczaj zaąstąawjania 
nakrycia dla „tych co odeszli nazawsze*, 


Choćbym odszedł poza rzeki, 


Poza góry, hen, ogromne, 


Choćbym błądził całe mieki —+ 


Naszej „Gmiazdki" nie zapomnę. 


Nie zapomnę chwili orej, 


Co najdalsze serca brata, 


Ani pieśni kolendowej, — 


Choćbym odszedł na kraj świata! 


Stara pieśni kolendora, 


Śmięć się, święć się nutą stara, 


Zarosze żyma, zamsze nora, 


I tęskniąca żyma miara! 


Z tobą anioł m białej szacie 


I przeczysta schodzi miara, 


Śmięć się, święć się ro naszej chacie 


Kolendoma pieśni stara. 


oraz składania dla nich ułamka opłatka; 
Wincenty Pol wspomina o tym zwyczaju 
w „Pieśni o domu naszym“; 


«trzy krzesła polskim strojem 
Koło stołu stoją próżne, 

I z opłatkiem każdy swoim 

Idzie do nich spłacać dłużne 

I pokłada na talerzu 

Anielskiego chleba kruchy, 

Bo w tych krzesłach siedzą duchy? 
Nikt nie pyta, o kim mowa, 
Wszyscy wiedzą, co się święci, 

I dla kogo serce chowa. 

Winną pamięć w tej pamięci 

Łzą się ucztę rozpoczyna, 

Niemo liczy się drużyna 

Ze strat wszystkich z lat ubiegłych 
Z nieobecnych i poległych.» 


Szczególnie piękne zwyczaje spotyka= 
my jeszcze u ludu, į tak n. p. przez noc 
wigilijną zostawia się na stole bochenek 
chieba dla Dzieciątka Jezus, by się mim 
posiliło, gdy przyjdzie po kolendzie. Lub 
też, spożywając poszczególne potrawy, 
gospodarz odkłada z każdej po łyżce dla 
bydła; po skończonej wieczerzy zanosi je 
wraz z opłatkiem kolorowym do obory, 
rozdziela między bydło na pamiątkę, że 
w Betleem rozgrzęwało żllóbek Dzieciąt- 
ka Boskięgo. Z obory idzie gospodarz do 
pasieki, zbliża się do każdego ula pokolei, 
mówiąc: „Pszczółki, pszczółki już Wi- 
lija!“ — Następnie odwiedza sad. Tutaj 
potrząsa drzewami, uderza w nie wał- 
kiem, wołając: „Poradzaj, poradzaj! — jak 
nie będziesz poradzało, będziesz wałkiem 
odbierało, poradzaj, poradzaj!* Obwiąa 
zuje drzewa słomą, która była pod stołem 
w. Czasie wieczerzy, aby dobrze rodziły 
i nie niszczyły ich gąsienice, 


W innych znów okolicach gospodyni, 
miekąc chleb, wybiega do sadu i nieumy- 
temi od ciasta rękoma obejmuje drzewa 
owocowe, mówiąc „ródźcię”, 


W Sieradzkiem jest zwyczaj, Że w 
dzień przed wilją gospodarz idzie z jedz 
nym z domowników do lasu, tam upa- 
trzywszy jemiołę na drzewie. strąca ją 
drzewcem od sieklery, domownik chwyta 
spadającą jemiołę w powietrzu tak, aby 
nie dotknęła ziemi i zanosi ją wraz z Wo- 


„ skiem do uli; jemioła ma wpłynąć na 


wzrost urodzają w miodzie. 


Młodzież tymczasem  zabawła się 
wróżbami co do swej przyszłości. Dziew= 
częta i chłopcy wychodzą przed dom lub 
za stodołę, dzwonią kluczami i nasłuchu= 
ją, z której strony. odezwie się psów 
szczekanie, z tej strony przybędzie na- 
rzeczony, lub narzeczona. — Gdzieindziej 
znów wyciągają przy wieczerzy stomki: 
kto wyciągnie słomek do pary, ten ożeni 
się, lub wyjdzie zamąż w ciągu roku; je- 
żeli do wyciągniętej słomk;j przyczepiona 
jest druga, to jest to niezawodny znak 
zamążpójścia; a im słomka gładsza, rów= 
niejsza, tem narzeczony, lub narzęczona 
będą urodziwsi, Czasami wróżą sobie 
dziewczęta zapomocą talerzy; starsi kła- 
dą na stół czepek, wianek, chleb į sól na- 
krywając je talerzami. Każda z dziew- 
cząt pokolej odkrywa jeden talerz; o ile 
odkr e czepek, to zostanie w ciągu roku 
mężatką; — wianek wróży dalsze paniefńie 
ep — chleb dostatek, a sól — smutną 
olę! 


, Znany jest także zabobon, że w noc 
wigilijną bydlęta opowiadają sobie ludz- 
kim głosem o przyszłych losach gospo- 
darza. Ktoby jednak z ciekawości chciał 
podsłuchać taką rozmowę, ten albo nie 
nie usłyszy, albo narazi się na jakie nie- 
szczęście, 


Cywilizacja zepsuła nam już dzisiaj 
SZOP<ę. à 

Z kościołów przeniosła się ona do ża- 
ków, którzy, przystroiwszy się cudacko 
1 zbudowawszy sobie piękne tea:rum. 
przyozdobione jaskrawym papierem kolo- 
rowym, pokazywali ludziom różne dziwo» 
wiska. A czasem lalki wypchane zastępo- 
wali zgoła ludzie żywi, owi żacy, co tym 
sposobem zarabiali sobie na chleb, które- 
go niezawsze mięli poddostatkiem... 

W dziedzictwie po żakach wzięli szop- 
kę chłopcy uliczni.. Co oni też umieli 
kolend i śpiewek różnych, których teraz 
ani części nikt nie pamięta. Zebrane były 
wprawdzie owe kolendy w starem wyda- 
niu kantyczek, ale większa część Śpiewek 
szopkowych zaginęła już z kretesem. 
Przekręcali je chłopcy, jak umieli, zmie- 
nia'ąc często i dostosowując do okolicz- 
mości, zawsze jednak szło to  składnie, 
mieli bowiem swoich poetów, którzy im 
czasem całe sceny komponowali i układali. 

Dzisiaj zmieniły stę rzeczy; tych kom- 
pozytorów szopkowych nie stało już, nie 
wiedzieć, gdzie przepadli, dość że prze- 
padli jak kamień w wodę. Jeszcze tam po 
wsiach zachowują się po części dawne 
tradycje, ale w miastach szopka inny zu- 
pełnie przybrała wygląd. Szczególnie w 
Warszawie ani już. nie poznasz dawnego 
mwidowiska!.. Niema dawnych  Śpiewek 
i owych wszystkich narodów, począwszy 
od pasterzy ze swoją trzodą, aż do kuse- 
go Węgra z olejkami į sławną pomadą, 
kkórzy przychodzili się pokłonić Panu Je= 
zusowi. Król Heród pozostał, ale przy- 
wdział na siębie strój z króla czerwienne- 
go kopiowany. Jego marszałek. dworu 
występuje ze złotym puklerzem i dzidą, 
śmierć wprawdzie przychodzi po staremu 
ścinać głowę, ale za to djabeł nie wyła- 
zi tak, jak dawmiei z pod ziemi, ale spu- 
szczą się z sufitu, by porwać swą ofiarę 
i unosi. Heroda w powietrze, przyczem 
kurtyna zapada... 

Nailepiejby było zebrać szczątki z tych 


dawnych, prawdziwych piosenek szopko- 
wych i ułożyć je w jedną całość, Ale któż 
tego dokona? Któż oczyści to wszystko 
z tych napływowych dodatków, które jak 
warstwa popiołów ciągie jedna nad dru- 
gą pokrywały rokrocznie to biedne jaseł- 
kowe FHerkulanum? 


W dawnych kolendach i iasel- 
kach, jak w wszelkiego rodzaju utworach 
ludowych, widne były dzieje biednego Iu- 
du na wsi. Jak to te Jontki, Bartki. Maćk: 
i Kuby filozofują a potem i witają Dzie- 
ciątko nowonarodzone, aż milo było .po- 
słuchać! 

Szczere serca, szczere dusze. Ale zna- 
ją swoje wady. jak naprzykład ów Kuba 
który wszedłszy do stajenki: 


Dobvł tak pięknego głosu baraniego, 

Aż się Józef stary przestraszył od niego. 

Wiec rzecze mu Józef: Nie śpiewaj tak pięknie, 
Bo się Dzieciateczko twego śpiewu zięknie... 
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Ale to nic! Kuba Śpiewać umie za to 
różna prześliczne piosenki, choć czasem 
za huczne. „Kiedy się nam tak dobra no- 
wina stała* i wszyscy idą Fana powitać, 
poczciwy Kuba, chociaż $pewem uraczy 
Dzieciątko Boże. A może mu się śpiew 
nie udał — no, to trudno — czem cha:ą 
bogata, tem rada! Inni przynieśń barany 
i zboże, i zgoła nawet ch'eb już i kołacz 
gotowy, i różny dobytek, a zawsze z mu- 
zyką! Jak tam ona idzie, to idzie. 

Pomówmy też co i o samem przeds:a- 
wieniu. Jakże tam wybitnie występują i 


jaskrawo się malują różne statę spole- 
czeństwa, różne przywary i cnoty. Po- 
słuchajcie no tylko p.osnki o tem biednem 


'wiłczyski. Musial ja "jakiś żapamiętaty 


satyryk ludowy układać, a w każdym ra- 
zie był to wróg kobiet. może jakiś wiejski 
Sokrates, któremu już żona na dobre do- 
jadła, a zabrakło mu filozofa greckiego 
cierpliwości i wyrozumienia, 


O i patrzta tam za górą wilczysko tańcujel... 
A czemu to tak wesoła ta leśna besty;a? 
Widać się nie ożeniła, kiedy tak wywija,, 


Ale niedługo tei radości i 


hasania, 
przyszła kreska na Matyska. - 


Wiiczysko się ożeniło, 
Nadół uszy Spuściło. 
— Au! au! au! Cóżem ja zrobiło? 


To cały dramat, albo raczęj 
w tych kiłku wierszach. Nie bój się, wil- 
ku! Dzieciątko się narodziło — to na 
szczęście dla. wszech stworzeń, na popra- 
wę dla złośliwych. więc i twoja żona oDa= 
mięta się, udobrucha i sfo'guje tobie. 

Historja o Matgorzatce, co'całe życie 
przetańczyła z huzarami, to już wymysł 
nowszych czasów. Tak:ch Małgorzatek 
nie było niegdyś tutaj, dopiero kiedy za- 
chmurzyło się trochę zaczęły one hur- 
pa wyrastać, jak grzyby po niepogo- 
zie. s 

A oto znów chłopki wstają i swarzą 
się, zaraz powstawszy, pewnik'em kija i 
pieście będą niedługo w robocie: zwykła 
polska natura, trudno zgodzić się na ie- 
dne, choćby w na'uroczystszej chwili. Ale 
jak się pob'li tak się i godzą zaraz. bo ta 
i dobre i uczciwe serca. Będzie wielka hu- 
latka! 


Zabit Maciek wieprzka — a my o tem wiemy, 
Nie pójdziemy nigdzie, aż kiełbaskę ziemy. 
Kiełbaska na rożnie, śpiewajmy spokojnie: 

— Hej, kolenda, kolenda! 


Będą więc spożywali dar Boży. ale i 
pieśni pobożne będą śpiewali przytem, 
bo to nie sztuka zjeść, trzebaż za to do- 
bro i Panu Bogu podziękować. Ale cóż 
= 
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taim ludzie, nie dziwić się ludziom, co ma- 
ją rozum, ale tuiaj i nieme byd'ęta prze- 
czuwają jakieś wielkie szczęście dła się- 
bie. Ot naprzykład uczy nas o tem kró- 
ciuchna piosnka o kozie: 


Tańcujże, kozo, tańcuj, niebogo, 
A da ci nasz pan półtora złotego. 
A da ci nasz pan czerwony złoty, 
A będziesz miała, kozo, na buty. 


I słusznie, wszak to zima, więc nawet 
i biednej kozie vogi muszą zmarznąć... 

Nie skończylibyśmy, gdybyśmy tu 
chcie'j przechodzić skciei wszystkie fazy 
iasełkowe. Wiec lepiej przystąpmy od- 
razu do króla Heroda, bo to uw'eńczenie 
dramatu. te jego sens mora'ny. Król He- 
ród, te nasz „taniec śmierci“ Śśretniowie- 
czny, zawsze jeden i ten sam wynik, hi- 
storia dobrze znana. Ne'ada to był mo- 
carz, „miał on cały świat z gwiazdami 
pod Swoemi nogami”, więc się nie lęxał 
niczego, krom owego Dziecięca. co to 
miało się na lichem sianie w żłobie naro- 
dzić. Ale miał sposób i na to: 


— Wołać mi tu marszałka! 

Przychodzi marszałek: 

— Niech mi będzie wszystko wysieka- 
ne, wyrąbane, żadnego pardonu nie da- 
wać! 
fa powi jednem mgnieniu oka, spełniony 
rozkaz. Ale Fierodowij coś źle na sercu, nie- 
borak przeczuwa biedę swoją. Więc mu 
się na łzy zbiera, a tymczasem słyszy 
śpiew: 

Dziś dzień, Herodzłe, dziś dziań, bogaczu, 
Dziś dzień wesela, ale nie płaczu 


Jak słońce świeci w srehrzys'em kole,” 
Tak ty zlicz swoje troski i bóle. 


Tak naprawdę istny to dzień wesela, 
ale nie tobie radować się. Herodzie! Ot, 
patrzaj przychodzi do cieb'e Śmierć owa 
imość jasnekoścista. Napróżno będz'esz 
jej ofiarowywał twoje skarby „i władzę, 
złotą koromę į djamentowre berło, oña tyl. 


ko głowy twojej pożąda. 

I padł Feród, ów mocarz sławny, co 
ta rozkazywał wszystkim luaom świata, 
a diabeł przychodzi po jego duszę, jako 
po swoją własność. oszczędzając marszał- 
ka, bo ten nic nie winien, wszak on tylko 
rozkazy wypełniał. A kiedy djabeł, ów 
zrodzony z ojca kruka z matki wrony za- 
brał już tę duszę Fierodową į ulokował ią 
tia dobre w piekle, wraca znów na scenę 
i Śmieje się, i tańczy i hula po swojemu. 


A czy wieta, ludzie, czego ja się śmieję? 
Bo mi się na Świecie teraz dobrze dzieje. 


= TENUA 
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Zapewne, co za krzywda djabłu? Ale 
bo to teraz mało ludzi. którzy mų sę zas 
przędali i służbę mu puekorną czynią? 
Przyjdzie jednak i na niego kres, i zgad- 
ni:cie. kto go zwalczy i odeszle napowrót 
‘do piekła. Cto poprostu baba... 

Więc się skończyło wszystko j 
wychodzi dziad chudzina, <. 


oto 


Stary dziadek głową chwieje, 
Bo mu zimno przy kościele. 
żeby państwo dobrzy byli, 

W kościele piec by wstawill. 


Piec w kościele postawić trudno, ale 
któżby chciał być tak nieczuły i żałować 
kiiku groszy na rozgrzanie się biednego 
dziadka, który się za nas wszystkich mo- 
dli. a przebył ciężkie próby życia i tylko 
teraz o chwale Bożej myśli. 

Wacław Szymański. 


GWIETNE 


(Ułanki — funksje). 


Przy żłóbku w Betleem był także, jak 
nasze kolendy opiewają, ułan. 


Stał na baczność wyprostowany, jak 
świeca. 


Dziecina, Jezus, widząc polsk'ego uła- 
na w paradnym mundurze, w Iśniących 
karmazynach i granatach, ze zwieszadące- 
mi się z ramion sznurami i wysoką czap= 
ką ułańską z kitą, uśmiechała się radoś- 
nie, 


I w pamięci Jezusa - Dziecka ułan za- 
chował się długo.. 


Pewnego dnią siedziała Matuchna Bo- 
ża przy okienku į na łonie trzymała śp ącą 
Dziecinę. Słoneczko świeciło wesoło — 
było to ciepłe letnie południe. W jego 
blaskach Iśniły pieięgnowane starannie 
dłonią Matki Bożej pelargonie, witułki, 
myrty i inne kwiatki doniczkowe, w któ- 
rych się lubowała. 


Z ogrodu dyszał wonią bez, dolatywał 
brzęk pracowitych pszczólek. 


Na twarzyczce śpiącej Dzieciny za- 
igral uśmiech. 


Przez sen poczęła wyciągać į prężyć 
ramiona, jakby coś chciała ująć dłonią. 


Panna Marla drobną dłoń przycisnęła 
do swych ust świętych. 


Wtedy Dziecina przebudziłą się i po- 
częła się rozglądać zdziwionemi oczętami. 


Szukała czegoś, czego znaleźć nie mo- 
gla. 


Usteczka zaczęły układać się w pod- 
kóweczkę i łezki, niby sznurki pereł po- 
płynęły z ocząt. : 


Matką Boska rozg'ądała się po kwia- 
tach i jeden po drugim Dziecinie podsue 
wała, ; | 

Daremnie! 


Przyczyny płaczu nie mogła odg2= 
dnąć! 


Znał ją jednakże anioł, strzegący 
snów Dzieciny. 


Wiedział, że dziecku przyśnił się nikt 
inny, jeno nasz ułan barwny, jego grana- 
ty 1 karmazyny z białemi sznurami. Barw 
tych szukała Dziecina wśród kwiatów na 
okienku į znależć nie mogła. 

Więc kazał wyróść w doniczce natycie 
miast kwiatkowi, który miał cudne bar- 
wy, jak turkus nieba w nocy majowej 
szkarłaty zórz rannych. 

Z kielicha kwiatka  wystrzeliwały 
włóczki białe jakby sznury ułańskię, 

Na widok kwiatka rozjaśniły się liczka 
Dzieciny į usteczka okrasił żywy uśmiech 
radości. 

Taki był początek „ułanek”, które " 
nas nazywają -także „Iunksiami.. 

Dr. Królikowski 
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..Przyszedł wreszcie wieczór wi- 
gilijny. 

O pierwszej gwiaździe zamigotały 
światła i światełka w całej fortecy. 
Noc była spokojna, mroźna lecz po- 
godna. Szwedzcy żołnierze, korżysta- 
jąc z zimna na szańcach, spoglądali z 
dołu na czarne mury niedostępnej for- 
tecy i na myśl przychodziły im ciepłe, 
mchami utkane chaty skandyrawskie, 
żony dzieci, choinkowe drzewka, pło- 
nace od świeczek i niejedna żelazna 
pierś wezbrała westchnieniem, Żaiem, 
tęsknotą, rozpaczą. 

A w twierdzy przy stołach, okry- 
tych sianem, oblężeni łamali się opłat- 
kami, Cicha radość plonęła na wszy- 
stkich twarzach, bo każdy miał prze- 
czucie, pewrość, że czasy niedoli mi- 
ną już rychło. 

— Jutro szturm jeszcze, albo to 
już ostatni! — powtarzali sobie ksią- 
żęta i żołnierze. — Komu Bóg śmierć 
zanisze, niech dziękuje. że przedtem 
mabożeństwa zażyć mu pozwoli i tem 
pewniej bramy niebieskie mu otwo- 
rzy, bo kto w dzień Bożego Narodze- 
nia za wiarę zginie, ten do chwały 
przyjęty być musi. 

Życzyli sobie tedy wzajem pomyśl- 


ności, długich.lat. lub..niebieskiej..ko- = 


rony i taka ulga spadła na wszystkie 
serca. jakby już bieda minęła. 

A było przy przeorze jedro krze- 
sło próżre, przed nim stał talerz, na 
którym bielała paczka opłatków, nie- 
bieską wstążeczką obwiązana. i 

Gdy wszyscy zasiedli. owego miej- 
sca zaś nikt nie zajął, pan miecznik 
rzekł: 

— Widzę, ojcze Wielebny. że 
starym zwyczajem i dla zagórskich 
panów. miejsce jest gotowe? 

— Nie dla zagórskich panów, — 
odrzekł ksiądz Augustyn — ale dla 
wspomnienia owego  młlodzieniaszka, 
któregośmy jak syna wszyscy kocha- 
li. a którego dusza patrzy teraz z ucie- 
chą na nas. żebyśmy pamięć wdzięcz- 
ną o nim zachowali. 

— Dla Boga! — rzekł miecznik 
sieradzki. — Lepiej teraz jemu, niż 
nam. Słuszną winniśmy mu wdzięcz- 
ność! 

Ksiądz Kordecki miał łzy w oczach, 
a pan Czarniecki ozwał się: - 

— O mniejszych w kronikach pl- 
szą. Jeśli mi Bóg życia pozwoli. kto- 
kolwiek spyta mnie później. który by? 
między wami żołnierz starożytnym 
bohaterom równy. powiem: Babinicz. 

— On się nie razywał Babinicz! — 
odrzekł ksiądz Kordecki. Bi 

— Jakto, nie nazywał sie, Babinicz? 

— Oddawna wiedziałem jego praw- 


dziwe nazwisko, ale pod tajemnicą 
spowiedzi... |  doniero, wychodząc 
przeciw owei kolubrynie. rzekł mi: 


„Jeśli zginę, niechajże wiedzą. ktom 
jest, ażeby uczciwa sława przy mo- 
jem nazwisku została i dawne grzechy 
Starla“ Poszedł. zginął więc teraz mo- 
ge waćpanom powiedzieć: to by! 
Kmicic! 

— Ów litewski, przesławny Kmi- 
cic? — zakrzyknał. rorwawszy się Za 
czuprynę. pan Czarniecki. 

— Tak jest! Tak łaska Boża zmie- 
nia serca! | 

— Dla Poga! Teraz rozumiem, że 
on sie polial tei wynrawy! Teraz ro- 
zumiein, skad sie taka fantazia w nim 


„SIEDEM GROSZY" 
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brała, skąd ta odwaga, którą wszyst- 
kich przewyższał! 
Ów straszny Kmicic, 


sławi. A i 

— [naczej go odtąd sławić będzie 
nie tyiko Litwa, ale cała Rzeczpospo- 
lita, 


Kmicic! Kmicic! 
którego Litwa 
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—_On to nas pierwszy przestrzegł i 


przed Wrzeszczowiczem! 

— Z jego to przyczyny bramyśmy 
dość wcześnie zamknęli i przygoto- 
wania uczynili! 

— On pierwszy Szweda ustrzelił 
z łuku! i 

— A owa kolubryna! Jeśli nam nie 
strach jrtrzejszego szturmu, któż to 
sprawił? 


„SIENKIEWICZA 
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— Niechże każdy z czcią wspotni- 
na į wysławia, gdzie może, imię jego, 
ażeby sprawiedliwość się stała! — 
rzekł ksiądz Kordecki. — A teraz 
wieczny odpoczynek racz im dać Pa- 
nie! 

— A światłość wiekuista niechaj 
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mu Świeci! — odpowiedział jeden 
chór głosów... 

— Wszelako dziwno mi to, — rzekł 
pan miecznik sieradzki — że nie po- 
chwalili się jego Śmiercią. 

Ksiądz Kordecki westchnął: 

— Musiały go prochy na miejscu 
rozerwać! 

— Dalbym sobie rękę uciąć, żeby 
żył! — krzyknął pan Czarniecki, — 


(Legenda). 


A m wigilję dnia onego, na samem 
śmitaniu, srevrzysty tuman mgiei ply- 
nąć począł od ziemi ku niebu. 

To aniolowie diugim  kororoodem 
spieszyli do stóp  Przedmiecznego. 
Anioiomwie Miłości, Zgody, i Dobroci, i 
Jasności, i Męstwa, i Pociechy, i 
toszystkiego, co piękne jest na ziemi. 

Spieszyli anioiowie do stóp Boga, 
by zdać sprawę z czynów swoich, 
zdać spraroę z tego, co było oddane 
ich pieczy. 

Ten mlemwał nadzieję ro słabnące 
serca ludzkie, ów iskry miłości Bożej 
i bratniej ro śmiecie rozpalał, ten 
szczepil miarę, inny oczy ciemnym na 
śmiatio otwierał. Ten strzegł i prowa- 
dził męża, óro serce slabe, a inny je- 
szcze drobiazg dziecięcy za mątle rą- 
czyny prowadził... Każdy zaś był 
miernym s'ugą m Pańskiej winnicy. 

Zdarvali aniołowie sprarcę Przed- 
wiecznemu z czynów swoich. 

A Przedmieczny patrzał ro prze- 
strzeń bez końca i stuchał. 

Siuchał Ten, który wie o narodzi- 


nach każdego nowego listka na drze- 
mie, który zna drogi gwiazd niebie- 
skich i koleje każdej kropli wody m 
oceanach. 

Ten, który mie. co było, co jest i 
co będzie, Ten, który ro wieczność pa- 


trzy bez przerry, który sam jest 
niecznością. 
Ten sluchał... , 


Zdamali aniolorie sprawę Przed- 
miecznemu z czynór swoich i prosili: 
Pomnóż moc naszą, o Paniel 
Służyć Ci lepiej pragniemy! 

Więc krzepit Przedwieczny sługi 
smoje, sily ich mnożył, na dalszą pra- 
cę mysyłał. 

Aż mreszcie pochylił się do stóp 
Boskich anioł ostatni z kolei, anioł o 
twarzy smutnej, o tzawem rmoejrzeniu. 

I zaczął oskarżać się: 

— Winienem, Panie! Miast krzepić 
'rozpaczone, m'ast rozmeselać płaczą- 
ce, miast siora pociechy mówić tym, 
którzy cierpią, jam o Panie, umiał 
tylko płakać i cierpieć z nimi... Nie 
mięcej.. A na ziemi snuiek tak miel- 
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Ale żeby taki Kmicic pozwolił się pro= 
chem wysadzić. 

— Dał swoje życie za nasze! — 

odrzekł ksiądz Kordecki. 
To pewno odpowiedział 
miecznik, — że gdyby ta koiubryna 
leżała jeszcze na szańcu, nie myś.ał- 
bym tak weso.o o iutrze. 

— Jutro Bóg da nam nowe zwy- 
cięstwo! — rzekł ksiądz Kordecki. — 
Albowiem Arka Ncego nie może zalo- 
nąć w potopie. 

Tak oni rozmawiali ze sobą przy 
Wilji, a potem porozchodzili się zas 
konnicy do kościoła, żołnierze na ci- 
chy postój i strażowanie przy bra- 
mach i murach. Lecz wielka czujność 
była zbyteczna. | w szwedzkim obo- 
zie parowała niezamącona spokoj- 
ność. Sami oni. oddali się spoczynko- 
wi i rozmyślaniom. bo i dla nich zbli- 
żaio się majuroczystsze ze świąt. 

Noc była także uroczysta. Roje 
gwiazd świeciły na niebie, mieniąc się 
różowo i błękitno. Biask księżyca bar- 
wil na zielono całuny Śnieżne rozcią= 
gnięte między fortecą j nieprzyjaciel- 
skim obozem. Wiatr nie wiał i taka 
była cisza, jakiej od początku oblęże- 
nia pod klasztorem nie bywało. 

O północy żołnierze szwedzcy 
usłyszeli płynące łagodnie z wynio- 
słości tony organów, potem głosy 
ludzkie dołączyły się do nich, potem 
dźwięki dzwonów i dzwonków. We- 
sele, otucha i wielki spokój były w 
tych dzwiękach i tem większe zwąt- 
pienie. tem większe uczucie niemocy 
ścisnęło serca szwedzkie. 

Żotnierze po'scy z pod komendy 
Zbrożka i Kalińskiego, nie pytając o 
pozwolenie, podeszli pod same mury. 
Nie puszczono ich do środka. w oba- 
wie jakowejś zasadzki, którą noc mo- 
gła ułatwić, lecz pozwo'ono stać bli- 
sko przy murach. Oni też zebrali się 
calą gromadą. Jedni poklękai na 
Śniegu, inni kiwali żałośnie głowami, 
wzdychając nad własną dola. albo bi. 


<g2 li się w piersi. ślubrjąc sobie popra- 


wę, a wszyscy słuchali z rozkoszą i 
ze łzami w oczach muzyki į pieśni, 
wedle starożytnego zwyczaju śpie- 
wanych. 

Tymczasem strażnicy na murach, 
którzy nie mogli być w kosciele, 
chcąc sobie ową stratę wymagradzić, 
voczęli także śpiewać. wkrótce roz. 
legała się po całym okręgu murów 


kolęda: 

W. żłobie leży, 
Któż robieży, 
Kolendować małemu? 


— 


ki.. Ludzie we lzach oczekują przyj- 
ścia syna Trwego, o Panie... Nie cie- 
szylem ich, lecz plakałem z nimi... Wi- 
nienem Panie!... 

Pochylił aniol głowę. czekał mwy- 
roku Boskiego. O zmiększenie swej 
mocy nie prosil. Wszak on umial tyl- 
ko płakać z cierpiącymi... Czekał... 

Aż m ciszy zaśmiatorej te sloma 
zabrzmiały: 

— Błogosławieni, którzy ból brata 
za młasny m serce swe biorą, którzy 
łzy swoje z jego laczą łzami! 

A iżeś odczuł cierpienia, to ci jest 
danem, byś został zmiastunem rado- 
ści mielkiej, zwiastunem narodzin S y- 
na Mego. 

Jdź, roracaj na śroiat, oznajmiaj 
królom i pasterzom, ubogim i boga- 
czom. że godzina pociechy mubiła! 

Idź, rozbudzaj śpisce, jako awia- 
zda śmietlista nromadź je do Belle- 
emu, do stóp Dzieciątka. 

I od tej chwili ro rocznej dni kolei 
jest jeden dzień szczęścia pełen. 

l jest ro dniu onym jedna szcze- 
gólnie chroila blogoslarciona, Wszelki 
okrzyk bólu niknie wtedy na ziemi 
wszelka troska przechodzi, jako dy- 
my miatrem rozwiane, wszelkie, chog- 
by najsmutniejsze usta rozchyla 
uśmiech nadziei. 

„To chmila, m której pierwszy pro- 
mień gwiazdy wigilijnej z nieba na 
ziemię dolcci. 

Taka wsród ludu krąży stara le- 
genda. 

Jadwiga Chrząszczewska. 
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Była to zima surowa i bardzo 
śnieżna. 

I tego dnia Śnieg już od rana walił 
gęstemi. grubemi płatami, a kiedy od 
północy nadlatywał lodowaty, zimny 
wicher, cały świat przedstawiał się 
jak jedna masa fruwających płatków 
Śniegu, przez którą nie nie było widać. 
Niebo było szare, prawie czarne j za- 
wisło nisko nad ziemią, zresztą rzad- 
ko było można go widzieć spowodu 
ciągle padającego śniegu. 

Mały domek górala, Józefa Soga- 
ra, mieszczący się w maleńkiej wyr- 
wie górskiej Alp Styryjskich, zasypa- 
ny był! zupełnie śniegiem, tak iż tyl- 
ko wąziutka struga dymu, unosząca 
się ponad śrieżnem wzgórzem, świad- 
czyła o tem, iż w miejscu tem znajdu- 
je się jakieś osiedle ludzkie. Już od 
kilku dni aby dostać się do domu, mu- 
siał Józef Sogar wychodzić z miesz- 
kania przez strych i dymnik, aby zna- 
lazłszy się na zewnątrz, przy pomocy 
łopatv odkopywał wejście do domu, 
które zresztą nazajutrz znowu śnieg 
zasypywał. Do drzwi chaty prowa- 
dził jakby tunel. wysokością równy 
chacie, wykopany w śniegu rękami 
Sogara. 

Domek stał nieco na uboczu w ma- 
łym wąwozie, gdzie wiatry naniosły 
troszkę ziemi i Sogar z wielkim tru- 
dem mógł prowadzić tam swoje, ubo- 
gie gospodarstwo. Qd wyrwy trzeba 
było zejść około 500 metrów kamie- 
nistą ścieżyną górską wzdłuż zbocza, 
dość głębokiej przepaści skalistej, aby 
dojść do drogi, prowadzącej do naj- 
bliższego miasteczka górskiego. Dro- 
ga ta była w lecie dosyć uczęszczana, 
ale w ostatnich czasach wskutek sro- 
giej zimy į od dawien dawna niena- 
miętnych nawet przez starych ludzi 
opadów Śnieżnych, była zupełnie pra- 
wie pustynna. 

Zresztą ktoby w taki czas chciał 
wyruszać z domu, o ile nie zmuszała 
go do tego ostateczna potrzeba. 

Józef Sogar również już od kilku 
dni siedział w domu. Nie dlatego ied- 
nak. żeby nie miał potrzeby udania 
się do leżącego w dolinie w odległoś- 
ci paru kiiometrów miasteczka. Ow- 
szeni było mnóstwo przyczyn, dla 
których powinien był się tam udać. a 
najważniejszą wśród nich, to — wid- 
mo głodu, które coraz uporczywiej ci- 
snęłe się do ubogiej chatki górala. 

W ostatnich czasach Sogarowi wo- 
góle wiodło się bardzo źle. Urodzaj 
jarzyn na małych jego poletkach. któ- 
"re Helena, żona jego odwoziła na 
osiołku na targ do pobliskiego mia- 
steczka, był nawet dobry. ale już od 
połowy lata zaczęły lać tak częste i 
ulewne deszcze. iż reszta zbiorów 
zniszczyła prawie zupełnie. Kiedy na- 
deszła jesień i wszystko zostało 
Sprzedane udawał sie nieraz Józet do 
miasteczka. aby sprzedawać | zamie- 
niać na chleb, krupy i słomine, to 
wszystko, co w chacie przedstawiało 
jeszcze jakąś wartość: zegar. bran- 
soleta i krzyżyk żony. stare Świeczni- 
ki, włącznie do osiotka. który też 
przecież wymagał brakuiacego noży- 
wienia. a pozatem był zunełnie bez- 
użyteczny. porieważ nie było już ańc, 
cohv mcżna wozić na nim. 

Podczas ostatniej wycieczki do 
miasteczka Sorar zabrał ze soha tv'ko 
złocona rame. która otaczała dotad 
fotocraficzny portret brata iego. Fo- 
tocrafie tę w cennei ramie otrzymał 
przed naru laty ze stanu Dakota w 
Ameryce, dokąd brat emigrował. Zdej- 
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mując fotograiję ze Ściany. przypom- 
nial sobie Sogar z rozrzewfiieniem 
owe koperty, które dawniej tak 
punktualnie nadchodziły od brata z 
Dakoty i zawierały zawsze pienią- 
dze. W ciągu ostatnich sześciu lat od 
czasu, jak brat jego Hans wywędro- 
wał do Stanów Zjednoczonych, nie 
zapominał on nigdy o tem, aby przy- 
słać coś swemu młodszemu bratu, 
mniej od niego odważnuemu i bardziej 
przywiązanemu do ziemi ojczystej. 

„Bądź zupełnie spokojny, — pi- 
sal do niego starszy brat, Ameryka- 
nin — interesy mofe układają się 
wcale nieźle i nie zapomnę nigdy o 
tobie...“ 

Rzeczywiście, dwanaście razy do 
roku otrzymywał Józef te miłe do- 
wody pamięci brata į wtedy udawał 
się do miasteczka, aby zmienić w 
banku nadesłane dolary, albo czek, 
który pojawiał się od czasu do czasu. 
Nie były to naturalnie duże sumy, ale 
wystarczały zupełnie, aby biedny gó- 
ral z żoną i małym synkiem mogli 
spokojnie egzystować w swojem gór- 
skiem gnieździe. Portret Hansa wi- 
sial w chacie na honorowem miejscu, 


tuż koło świętych obrazów, iak przy- 
stało portretowi prawdziwego dobro- 
czyńwy, którego pomoc nietylko uła- 
twiała życie biednej rodzinie góral- 
skiej, ale dosłownie ratowała ją nie- 
raz od śmierci głodowej. Mały Antoś, 
nauczony przez matkę, nie zapominał 
nigdy przy ranmym i wieczornym pa- 
cierzu pomodlić się i poprosić Boga o 
zdrowie dla dobrego wuja Hansa. 

Ostatni z otrzymanych listów za- 
wierał również przyjemną wiadomość 
dla małego Antosia. gdyż zwiastował 
mu nadejście w niedługim czasie przez 
pocztę pięknych zabawek od amery- 
kańskiego wuja. Od dnia otrzymania 
tego listu, mały Antoś codziennie od 
samego rana wybiegał z chaty, aby 
obserwować z góry. czy na drodze 
nie idzie przypadkiem  pocztyljo1 z 
paczkami dla niego. A 

Niestety minął miesiąc i po raz 
pierwszy wujek Hans nie nadesłał w 
terminie listu do brata i obiecanych 
zabawek dla malego bratanka... 

Czyżby to było tylko zapomnie- 
nie?... Czy też przesyłka może zabłą- 
dziła gdzieś w drodze?... Mijał jednak 
tydzień po tygodniu. iak dzień po 
dniu. a nie nadchodziła oczekiwana z 
coraz większym nienokojem i tęskno- 
tą koperta... Zwolna znikneły ostatnie 
srebrne moncty. które Helena prze- 
chowywała w maleńkiei skrzyneczce 
w szafie... Nędza zaglądała do chaty 
górala... 

Sogar nie mówił o tem z żoną. ale 
w oczach obojga, kiedy się spotykały, 
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można było wyczvtać łe samą troskę 
i ten sam niepokój... Oboje wiedzieli, 
że to milczenie brata wróży straszną 
katastroię. 

Jeden mały Antoś nie podzielał ja- 
koś zmartwień i niepokojów rodzi- 
ców. W dalszym ciągu marzył on 0 
obiecanych podarunkąch i pomimo 
zimy į coraz większych śniegów. któ- 
re zwolna uczyniły komunikację w 
górach prawie niemożliwą, często Wy- 
biegał przed chatę, a w ostateczności 
gramolił się na stołeczek przy oknie, 
— aby przekonać się. czy nie idzie 
czasem pocztylion. Każdy powrót oj- 
ca z miasteczka. dokąd udawano się 
po naimiezbędniejsze środki żywności, 
bywał przyczyną jego chwilowej 1a- 
dości i tem większego później zasmu- 
cenia, kiedy ojciec powracał bez po- 
darunków. 

Chłopiec w miarę posuwania się 
krótkich dni zimowych, też zaczął 
tracić na humorze. 

A potem Antoś nagle zachorował. 

Aby módz egzystować w wyso- 
kich górach w czasie zimy, potrzeba 
koniecznie mieć odpowiednie odzienie, 
dostateczną ilość opału. a przede- 
wszystkiem dosyć obfitej j posilnej 
żywności. A tego wszystkiego coraz 
bardziej brakło w chacie Józefa So- 
gara. 

Sprzedana rama od fotografji bra- 
ta pozwoliła na zakupienie lekarstwa, 
po którem małemu Antosiowi zrobiło 
się znacznie lepiej. Niestety po paru 
dniach butelka była znów pusta i 
chłopiec znów zaczął mocniej kasz'ać, 
goraczka powiększyła się i w gorącz- 
ce tej chore dziecko bredziło ciągle 
głośno o pięknych podarunkach, któ- 
re obiecał przysłać mu wujek Hans. 

Helena, siedząc przy łóżeczku 
dziecka z zaczerwienionemi od pła- 
czu oczami, nieraz w myśli przeklina- 
ła Hansa za to, że zapomniał widocz- 
nie o swoim bracie. żonie jego i ma- 
leńkim synku... Józef od czasu do 
czasu powstawał z krzesła. aby do- 
rzucić do ognia kawałek drzewa. re- 
sziek desek z rozbrojonej obecnie sta- 
jenki osiołka, która przecież była już 
niepotrzebna. 

Choroba dziecka wzmagała się i 
wkrótce przestało ono nawet bredzić 
w gorączce o podarunkach wuja Han- 
sa. Maleńka jego twarzyczka wychu- 
dła i stała się niby woskowa. czyniąc 
przykre wrażenie na tle czarnej su- 
kierki wełnianej, którą matka roze- 
slala na kołderce dziecka. chcąc za- 
pewnić mu jaknajwięcej ciepła. 

Trzymała ona w swoich rękach 
maleńkie, rozpalone rączki Antosia. 

W ten sposób minęło kilka dni, 
kłlka strasznych, monotonnych dni, 
pełnych beznadziejności w ciszy, za- 
kłócanej jedynie poświstem wichru 
wśród zaśnieężonych szczytów gór- 
skich. 

Któregoś wieczoru, kaszel dziecka 
wzmógł się jeszcze bardziej i ataki je- 
go następowały jeden po drugim. 
Wreszcie Helena zwróciła się do mę= 
ża: 

— Trzeba koniecznie kupić lekar- 
stwa! — rzekła z rozpaczą w głosie. 
— Musisz zejść do miasteczka. Może 
jakoś wytłumaczysz  aptekarzowi... 
może go uprosisz, żeby dał na kre- 
dyt... ldź prędzej, bo dziecko nie do- 
żyje jutra. 

Józef otworzył szufladę stolika, 
na której dnie spoczywała tylko foto= 
zrafia brata i rzucił ia na ogień. 
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Dokonawszy tego, wziął kaftan i 
wyszedł z chaty. | 

Śnieg padał w dalszym ciągu i po- 
kryte nim złomy skalne w słabej po- 
Świacie, przedzierającej się poprzez 
kłębowisko chmur i śnieżycę, przy- 
bierały jakieś fantastyczne, okropne 
formy, jakby jakichś potworów nie 
z tego Świata. 

Józef przynaglał się do szybkiego 
chodu. aczkolwiek na każdym kroku 
zapadał się w Śnieg po kolana. Szedł 
jednak Śmiało przed siebie, gdyż znał 
drogę doskonale, zeskakując z dość 
stromej wysokości i zapadając się 
czasami powyżej pasa w Śnieg. aby 
tylko jaknajprędzej znaleźć się na 
drodze, prowadzącei do miasteczka. 

Pomimo mrozu. zgrzany i spocony 
stanął wreszcie nad drogą, wijącą się 
serpentyną na skraju  kilkusetme- 
trowej przepaści. Znalazłszy się na 
drodze, zaczął posuwać się szybciej, 
pocieszając się widokiem błyszczą» 
cych w oddali światełek miasteczka. 

Nagle zatrzymał się... 

Jakieś dziwne światło, niezwykle 
jaskre wè oświeciło na chwilę  ośnie- 
żone złomy skalne i wkrótce potem 
do ucha jego dobiegł hałas motoru... 
Niewyraźny, oddalony.. Nie ulegało 
wątpliwości. że od strony miasteczka 
po tej drodze, zawalunej śniegiem, 
posuwał się jakiś automobil.. Było to 
wyraźne szaleństwo, gdyż zazwyczaj 
podczas zimy droga ta pustosza!a 
prawie zupełnie i czasem tylko jakiś 
góral prześlizgiwał sie po niej od 
czasu do czasu zę swemi sankami, za- 
przężońemi w zapadającego się po 
brzuch w śniegu komka. 

A jednak wyraźnie 
halas motoru... 

Józef stanął na boku drogi, na ja- 
kiemś wzniesieniu skalnem i starał 
Się poprzez zamieć Śnieżną zobaczyć 
borykający się z zaspami Śniegu ša- 
mochód. Słyszał. iż kilkakrotnie sa- 


słychać było 


"mochód stawał, aby po chwili znów 


ruszać... Wreszcie zauważył, iż świa- 
tła samochodu zataczają półkole... Wi- 
docznie samochód zawraca... 

Przyspieszył kroku, gdyż zdawało 
mu się, iż uda mu się złapać samo- 
chód, którego szofer być może zabie- 
rze go i podwiezie do miasteczka. 
Żacszczędziłby w ten sposób z godzi- 
ny drogi. 

Tymczasem przypuszczenia i ob- 
serwacje Sogara okazały się słuszne. 
Samochód, nie mogąc sobie dać rady 
z zwałami śniegu, naprawdę  skiero- 
wał się spowrotem ku miasteczku. 
Świadczył o tem coraz bardziej przy- 
cichający odgłos motoru. 

Dobiegłszy do następnego zakrę- 
tu serpentyny, Józei przekonał się, iż 
samochód już był daleko. Natomiast 
oczy jego zaobserwowały inne zjawi- 
sko. Oto na drodze, na spotkanie mu 
posuwała się powoli jakaś postać 
ludzka... 

Można było zdaleka poznać, że nie 
był to nikt z górali okolicznych. Wi- 
dać było. iż nieznajomy miał na gło- 
wie dużą, futrzaną czapkę. a na sobie 
długi płaszcz niezgrabny, prawdopo- 
dobnie futczany. 

„Prawdopodobnie to ktoś z pasa- 
żerów saniochodu? — pomyślał Jó- 


zei. — Ciekawą rzecz. co on tu robi 
w tem miejscu i o tym czasie. Dokąd 
idzie ? 

lustynktownie zeszedł 


z drogi i 
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ukrył się za jeden z występów skal- 
nych. 

Widział, jak nieznajomy człowiek 
z rękami w kieszeniach płaszcza z 
głową prawie calkowicie ukrytą w 
olbrzymim jego kołnierzu, brnął w 
Śniegu, kierując się ku szczytowi, 
zwolna zbliżając się ku ukrytemu za 
załamem skalnym Sogarowi. 

Na drodze, oświetlonej jedynie 
słabym reflektem Śniegu, coraz wy- 
raźniej widać było potężną sylwetę 
przechodnia, pomimo. że. padający 
Śnieg czynił ją również białą, jak 
wszystko, co ją otaczało... 

Ręce Józefa drżały. Myślał o po- 
leceniu żony, która kazała mu popro- 
sić aptekarza o butelkę lekarstwa. 
Ale czy to uratuje dziecko?... Wszy- 
stkie lekarstwa Świata nie mogą spra- 
wić tego cudu... Oprócz łekarstwa po- 
trzebaby było chleba. mleka. mięsa, 
opału na kominie, wielu rzeczy, któ- 
re można nabyć jedynie, mając pi- 
niądze. a on przecież nie ma ani gro- 
sza... Tymczasem ten człowiek, któ- 
ry w ciężkiem futrze gramoli się na- 
przeciwko niego, prawdopodobnie ni- 
gdy w życiu nie zaznał głodu i ma 
peime kieszenie pieniędzy... 

Krew uderzyła do głowy Józefo- 
wi i myśli zmąciły mu się w niej... 
Rozpacz czyni człowieka szalonym... 
Myślał w tej chwili o zimnie, panuią- 
cym w chacie jego, a pustej szafie, 
o płaczącej żonie, o chorym synku... 

W tej chwili z pod nóg jego osunął 
się pod śniegiem duży kamień. Po- 
chylił się bezszelestnie i podniósł go 
z trudem, oczekując chwili, aż prze- 
chodzeń w futrze ukaże się na drodze, 
tuż pod jego kryjówką... 


— m „m i m m m w z — — "m 


_. Józef przyszedł do siebie ze stanu 
jakiegoś ciężkiego oszałomiemia do- 
piero w chwili, kiedy aptekarz skoń- 
czył przygotowywanie lekarstwa. 

W kieszeni kaitana poczuł pod rę- 
ką portfel, nabity banknotami... Mi- 
mowoli przypomniał mu się milczący 
dramat w górach į z lękiem obejrzał 
sią wokół siebie: Ale naokó! wszyst- 
ko było spokojne: aptekarz w białym 
płaszczu „starannie zawijał butelkę, w 
której mieściło się lekarstwo, mające 
uratować Antosia, na ulicy, poza 
oszroniałemi szybami panowały spo- 
kój i cisza wieczorna, w której Soga- 
rowi zdawało się, iż słyszy jeszcze 
głuchy łoskot ciała. spadającego w 
przepaść i rozbijającego się o wysię- 
py skalne... 

Wyszedłszy z apteki, zaczął cho- 
dzić od sklepu do sklepu. Nabył wo- 
rek, w którym ładował paczki i 
wkrótce zginał się pod ciężarem jego 
a ciężar ten zwiększał się co chwila 
w miarę poczynionych zakupów w 
sklepikach. Spowodu późnej pory, 
wszędzie paliło się światło elektrycz- 
ne, które raziło jego nieprzyzwycza- 
jone do tego oczy... Od wczoraj nic 
nie jadł, a mimo to nie czuł wcale 
głodu... Postanowił zanieść całą pro- 
wizję żonie i przedewszystkiem zająć 
się dzieckiem... 

Na rynku zatrzymał się przed jed- 
ną z wystaw. gdzie pomimo chłodu i 
późnego wieczoru stała już grupka 
dzieci i z zachwylem obserwowała 
kolejkę, która toczyła się po szynach 
i cały szereg pięknych zabawek... 

Wszedł do sklepu, postawił w ro- 
gu swój worek i zaczął oglądać naj- 
piękniejsze zabawki. Po chwili chciał 


kupić konia osiodłanego, z czarną 
grzywą i takimż ogonem, ale po 


chwili musiał wyrzec się tego kupna, 
gdyż koń był ciężki i trudno mu by- 
loby dostarczyć go do chaty jeszcze 
dzisiaj razem z prowiantami. 
Zamiast konia, zakupił całe pudeł- 
ką mniejszych zabawek, które rów- 
nież wpakował do worka. 
Załatwiwszy to, skierował się KU 
kasie. Pieniądze. które mu pozostały 
z banknotu, wymienionego w aptece, 
nie wystarczały już na nowy zakup. 
w jasnem oświetleniu jakie panowa- 
ło w sklenie nie śmiał sięgnać do kic- 
Szeni po portfel. Narazie nie wiedział. 
Co robić. lecz uspokoiwszy Się. wto- 
żył rekę do kieszeni i na chvbił tra- 
M wyciąznał z portion ieden z bank- 


notów i położył przed kupcem, 
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— Ależ, to banknot  dziesięciodo- 
larowy?! — rzekł- kupiec. * patrząc 
zdziwiońym wzrokiem na swego kli- 
jenta. — Czy nie ma pam naszych 
pieniędzy? 

Sogar czuł, że blednie... Nie śmiał 
poraz drugi rozpocząć poszukiwań w 
kieszeni... Czuł, że portiel parzy mu 
wprost ręce... 

— Nie... nie mam 
dzy... — mruknął. 

— Bank jest już zamknięty o tej 
godzinie! — rzekł kupiec. — Chętnie 
wziąłbym te 10 dolarów, ale nie znam 
ściśle kursu dzisiejszego i mógłbym 
panu tylko dać jego wartość w przy- 
bliżeniu. 

— Wszystko jedno! — odpowie- 
dział Sogar chwiejącym głosem. 

Kupiec wziął ołówek i papier, za- 
czął coś kreślić, obliczać i w trakcie 
tego Sogar uspokoił się nieco... W re- 
zultacjie przecież... wszystkie pienią- 
dze są do siebie podobne... 

— Doskonale! — rzekł wreszcie 
kupiec. — Oto pańskie pieniadze po 
potrąceniu ceny zakupu. Jeżeli to pa- 
nu nie dogadza, może pan zmienić 
swoje dolary gdzieindziej... 

Zamiast odpowiedzi, Sogar zsat- 
nął pieniądze ręką ze stołu, włożył do 
kieszeni i skierował się ku drzwiom. 

Szedł przez ulicę jak automat, nie 
zwracając uwagi na przechodniów i 
potrącając ich. Gdyby nie obawiał się, 


innych pienie- 


że mogłoby to wydać wszystkim po- 
dejrzenie, chęinie zacząłby biegnač 
przed siebie, aby iaknajprędzej wydo- 
stać się z miasta. Nie widział prawie 
nikogo przed sobą, a w uszach ciągle 
brzmiało mu odczwanie się kupca: 
— Ależ, to banknot dziesięciodo- 
larowy... dziesięciodolarowy... dzie- 
sięciodo!arowy... , 
Na rynku przed hotelem zauważył 
samochód, z którego wysiadały jais 
kobiety w płaszczach i oficerowie... 
Niedaleko za rynkiem widać było wi- 
iącą się w górę ulicę. prowadzącą w 
góry... Kiedy mijał ostatnią latarnię 
miejską i znalazł się na drodze do do- 
mu, zatrzymał się i rozejrzał woko- 
ło... 
Droga była pusta i w świetle la- 
tarni mie było widać nikogo. 
Postawił worek ma ziemi, wydo- 
byl z kieszeni portfel i zaczął przeglę- 
dać jego zawartość. Serce bito mu jak 
młotem. W tej chwil był bardziej 
zdenerwowany i przerażony. niż wis- 
dy. kiedy rzucił na złowę przechodnia 
ciężki kamień, a potem zepchnął go z 
drogi w przenaść... 
Jeden z przedziałów poriielu wy- 


pchany był bamknotami... Przeważnie 
byty to banknoty dolarowe, nie brak 
jednak byio tu również i pieniędzy 
austriackich. Dziwny przypadek spra- 


wił, że musiał wyciągnąć właśnie 
bamkrot amerykański... Przypadek, 


czy iatalizm?... 

Byio tu dużo pieniędzy... 
pieniędzy... 

W drugiej przedziałce znajdowały 
się papiery zabitego. Listy jakieś, ra- 
chunki, pisane ro angielsku, oraz ja- 
kaś płócierma koperta, zawierająca 
prawdopodobnie paszport. Józef otwo- 
rzył ją i ujszał fotograiję, a pod nią 
podpis, którego litery zaczęły nagle 
skakać mu przed oczami... 

Zadrżał na całem ciele, zamknął 
szybko portfel, wepchnął go bylejak 
z papierami i pieniędzmi do kieszeni, 
zarzucił na ramię worek z zakupami 
i szybko pobiegł pod górę, w kierua- 
ku domu. 

Dopiero około północy Józci So- 
gar znalazł się wreszcie w swojej 
chatee górskiej i nigdy jeszcze dioga 
ta, uwzględniając nawet śnieżycę i 
ciemności nie wydała mu się tak 
trudną, tak uciążliwa i tak długą. 
Śnieg, który padał w ciągu wieczo- 
ru bez przerwy, wygłedził nickróre 
slierówności, pozwalające orientować 
się w drodze, oślepiał mu oczy i w 
każdej chwili Sogar ryzykował osu- 


Dużo 


nięcie się w jakąś szczelinę, lub zwa- 


"lenie do przepaści. Ale nawet uciąż- 


liwości drogi nie były tak straszne, 
jak to wspomnienie owego zdarzenia 
na tej samej drodze przed baru godzi- 
nami.. Ach, gdyby nie Antoś, napew- 
no Sogar nie doszedłby więcej do 
swojej chaty... Zralazłby tutaj gdzieś 
po drodze miękkie wrzytulisko w 
śniegu. by więcej nie spotykać się z 
ludźmi.. Dodawała mu jednak odwa- 
gi radość syrka, która nastąpi w 
chwili, gdy ujrzy nowe zabawki. 

Wreszcie znalazł się przed do- 
mem, pogrążonym w milczeniu... Na- 
wet w okienku nie zauważył światła... 
Nie miał odwagi wejść do wnetrza, a 
nawet zapukać... Co się tam stało?... 
Czyżby Antoś już nie żył... 

Długo musiał się borykać z śŚnie- 
ciem, który zasypał drzwi. wreszcie. 
starając się zachowywać jaknajciszej, 
wślizgnał się do chaty. 

Nad kominkiem ledwie tli? sie ma- 
ły kaganek naftowy. stabo oświetla- 
jąc izbe zaledwie na odległość paru 
kroków od niego. 

— Masz lekarstwo? usłyszał 
nabrzmiałe tzami zapytanie żony. 


e 


Wydobył butelkę z kieszeni. 

W trakcie tego, gdy Helena, po- 
chylona nad synkiem, podtrzymująs 
mu głowę, starała się wlać mu łyżką 
iekarstwa pomiędzy zaciśnięte zęby, 
Józef z opuszczoną głową zaczął wyj- 
mować paczki z worka i wykładaś 
na stół: chleb, mięso. mąkę, kawę i 
cukier. sól, puszki z mlekiem konden- 
sowanym, naitę, Świece, czekoladę, 
mydło, brykiety na opał... Następnie 
w dużym  zawiniątku papieru tuzin 
pomarańcz, które położył na kołderce. 

Dobroczynauy skutek lekarstwa nie 
dał na siebie długa czekać. Dziecko 
przestało się krztusić i kaszlać i 
wkrótce wyciągnęło do leżących na 
łóżeczku pomarańcz osłabione swe 
rączki. 

Wtedy, nie mówiąc ani słowa, za- 
czął wypakowywać z pudełka na 
oczach synka różne zabawki. Oto 
ukazała się błyszcząca trąbka o pięk- 
mym tonie, żołnierzyki z drzewa, ow= 
ce i pasterz, gwizdawłka, szabelka, 
małe auto z lakierowanej blachy, oraz 
aeroplan z maleńkiemi pasażerami z 
celolojdu, domek - leśniczówka 
wszystko to ukazywało się przed 
oczami zdumionego dziecka, na które- 
go twarzyczce malował się wyraz 
niewysłowionej radości. 

_ Helena, drżąc ze wzruszenia, spo- 
glądała na męża. ) 

Uszczęśliwenie dziecka wzruszało 
ią do głębi duszy, w myśli jej iednak. 
powstawały pytania, na które nie 
umiała sobie odpowiedzieć, 

— W jaki sposób mogłeś nakupić 
tyle rzeczy ?... 

Zamiast odpowiedzi, usłyszała ra- 
dosny okrzyk Antosia. który zawołał: 

-— Mamusiu! Mamusiu! To poda- 
runki od wuja Hansa. 

Józef zamknął oczy. 

— Boże! — zawołała Helena. — 
Czyżby to było możliwe? í 

— Tak! — odpowiedział Sogar. — 
Hans powrócił... 

Wydobył z kieszeni zmięte bank- 
noty i monety i rzucił wszystko na 
stół. 

— Bóg nas nie opuścił! — szepnę- 
ła Helena, żegnając się. 

— Wziąłem od niego zabawki í 
część prowizji, ażeby przyjść tutał 
prędzej... — mówił dalej. — Obecnie 
muszę iść na spotkanie brata, gdyż 
droga jest... bardzo ciężka. 

— Bądź ostrożny! — przestrzega- 
ła go Helena. — W czasie tak wiel- 
kiego śniegu. każdy krok w górach 
może grozić  niebezpieczeństwem... 
Postaram się przygotować kawy, 
abyście mieli gorącą po powrocie... 

Józef Sogar pochylił się nad An- 
tosiem i złożył długi pocałunek na 
maleńkiej jego główce. Zanim otwo- 
rzył drzwi, odwrócił się do żony... 

— Dbaj o dziecko i opiekuj się nim! 
— rzekł, wskazując na dziecko. ` 


— O, teraz gwarantuję za 
wyzdrowienie! — odpowiedział 
soły głos żony. 

Potrzeba było dwuch dni poszue 
kiwań. ażeby w głębi przepaści oda 
naleźć straszliwie zesznecone ciala 
dwuch braci Sogarów, Józefa i Han. 
sa. Widocznie w ciemnościach i w 
zadymce śnieżnej zboczyli z drogi 1 
spadli w przeraść Tak mówili górale, 
dziwiąc się tylko trochę nieostrożnoś. 


jego - 
We- 
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ci Józefa. który znał przecież tę miej- 
scowość doskonale... 

I od tego dnia przez wiele lat na 
bliźniaczej mogile, dwuch braci w mia- 
steczku można było widzieć małe 
zabawki dziecięce, które Antoś i mat. 
ka jego złożyli na grobie wraz z sta- 

"le zmiennemi bukiecikami kwiatków 
górskich na pamiątkę owej nocy zi- 
mowej kiedy ostatnie podarunki wuj- 
ka Hansa sprawiły dziecku tak wiel- 
ką radość. 


Przysłowia 
wigilijne 


Kto rano w Wigilię wstaje -— ten przez 
cały rok nie będzie ospały. 
14 á 
| Wigilia piękna i jutrznia jasna — bę- 
dzie stodola ciasna. 


Jakiś w Wigilję — takiś rok cały, 


| W Wigilję każdego, choćby wroga, w 
dom przyjąć należy. 


h 
Zielone Gody — biała Wietkaroc, 
A białe Gody — zielona Wielkanoc, 
LJ 


Kiedy Gody jasne, to stodoły ciasne, 
Kiedy Gody ciemne, to stodoły jasne. 


Boże Narodzenie po lodzie — Wiclka- 
noc po wodzie. 


Jeśli pola zielone, gdy się Chrystus 
rodzi, i f 
Gdy zmartwvchwstaje, śnieg z mrozem 


kolaczom szkodzi, 
s 


Na trawie Gody — na Wielkanoc lody. 
e 


> Zielone Boże Narodzenie, a Wielkanoc 
iała, 
Z pola pociecha mała. 


© 
„Japończycy o Polsce“ 


-W jednem z naipoczytniejszych czasopism 
fapońskich ukazał się ostatnio artykuł, trak- 
tujący o wychowaniu ebywatelskiem w Pol- 
sce Autor zaczyna od stwierdzenia faktu, że 
między dziesięciu nowemi państwami, które 
powstały w Europie i Azji po wielkiej wojnie 
Polska największy odniosła tryumf i jaknaj- 
lepsze ma widoki na pomyślną przyszłość, 
Pragnąc z opisu Polski współczesnej wycią- 
gnąć pewne wychowawcze wskazania dla na- 
rodu japońskiego — autor niezbyt słusznie 
klssyfikuje różne polskie organizacje spo- 
łeczne zaliczając je wszystkie do „przyspo- 
sobienia wojskowego”, M:miu jednak tego — 


zapewne mimowołnego — „zmilitaryzowania' 
artykułu, autor dość wiernie i w sposób bar- 
dzo dla nas życzliwy — zobrazowa! wysiłek 


Państwa Polskiego, zmierzający do wycho- 
wania żołnierza-obywatela. 


© 
Zomnib Jakóha Wejheca 


Wejherowo przystępuje do budowy pomni- 
ka założyciela miasta i Kalwarji Kaszubskiej, 
słynnej na cale Pomorze, Jakóba Wejhera. Mia- 
sto założone zostało w r. 1634 przez rycerza 
Jakóba Wejhera, który był starostą kiszporskim, 
człuchowskim, bytowskim, puckim, a wreszcie 
wojewodą malborskim. Wejher towarzyszył w 
licznych wyprawach wojennych królowi: Wia- 
dysławowi IV. Pomnik ma stanąć na rynku, 
noszącym nazwe Placu Wejhera. Rada Miejska 
uzależniła budowe pomnika w tem miejscu od 
możności przesadzenia na inne miejsce rosną- 
cych tam zgórą 300 lat cisów. Cisy, jak wia- 
domo, należa w Europie do rzadkości, a okazy 
w. Wejherowie, stanowia 'edvny zabytek przy- 
rodniczy na wybrzeże połskiem 
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(Z pamiętnika podróżnika po Wybrzeżu Kości Słoniowej) 
William Seabróck — jako „Wielki Wódz Czarno-biały“. — Zjadł żonę i 12 jej przyjaciólek. — Mięso blałe 
i czarne nie różni się w smaku — Czy Seabrock spróbował pieczeni ludzkiej? 


Wybrzeże Kości Słoniowej 
— francuska kolonja w środkowe; Afryce 
Zachodniej, obejmuje 315.000 km. kwadra- 
towych powierzchni i posiada około 1,800 
tysięcy mieszkańców, między którymi 
znajduje się załedwie 1500 białych. 

Kraj ten należy do najmniej zbadanych 
okolic Afryki Zachodniej i jeszcze dotych- 
czas francuscy urzędnicy kolonialni mu- 
szą tam walczyć z ludożerstwem. 
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W roku 1930 amerykański- podróżnik, 
William Seabrook, zbadał niezna- 
ne przestrzenie tej kolonji i przez dłuższy 
czas przebywał w wioskach Guerów, któ- 
re są uważane za ośrodek ludożerstwa. 
Obserwacje tego podróżnika zebrane zo- 
stały w książce („ln the African Bush“). 
Seabrook podróżował nie jako biały po- 
dróżnik, lecz jako dostojny wódz czarny 
i zdołał podpatrzeć niezwykłe zwyczaje 
tamtejszych mieszkańców. Wśród tubyl- 
ców otrzymał on nazwę „Czarny biały 
człowiek“, umiał sobie zdobyć ich zaufa- 
nie, został obrany ich wodzem wśród 
zwykłych ceremonij, a przez to zdołał też 
przeniknąć ich tajemnice tak, jak żaden z 
europejczyków. 

Seabrook odwiedził najpierw komisa- 
rza obwodowego plemion  ludożerczych, 
Colberta, który w wiosce Blengi żyje jako 
jedyny biały człowiek w promieniu około 
50 mil. Na zapytanie, jak to jest możliwe, 
że we francuskiej kolonji istnieje jeszcze 
ludożerstwo, oświadczył Colbert podróż- 
nikowi, że najlepiej uzmysłowić mu to 
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W szędzie gwarna wieczerza, 
Radość zlata na czoło, 

Z okien śmiatlo uderza, 
Promienieje roesoło. 

Tylko ro jednem okienku, 
Tęskny płomyk migota: 
Głoroę rosparłszy na ręku, 
Płacze młoda sierota. 

W obcej stronie, mśród świata, 
Co nie przyszedł z opieką, 
Myślą ku tym ulata, 

Co daleko... daleko!... 

W grobie roszyscy jej mili, 
W grobie dobra jej matka; 
Nie masz, nie masz m tej chroili 
Z kim podzielić opłatka! 
Niema dla niej na ziemi 

Z kim się pośmiać, meselić; 
A tu z ludźmi cudzemi 

Nie chcę łzami się dzielić 
Oni pelni ochoty. 

Każdy troskę oslodził; 


może mapa tych okolic. Istotnie na woj- 
skowej mapie, którą dano do oglądnięcia 
Seabrookowi, znajdują się. liczne piamy 
białe, świadczące o nieznanych zupełnie 
okolicach kolonii, z kiórych możnaby wy- 
kroić łatwo państewko, o rozmiarach nie- 
jednego z państw europeiskich. Kolonja 
obeimuże liczne przestrzenie, których nie 
przemierzyła ieszcze stopa białego czło- 
wieka. Ostatnim białym, jaki umarł w 


tych okolicach, był Amerykanin, mazwi- 
skiem Anderson, zajmujący się za- 
wodowo polowaniem na słonie, W roku 
1917 został on zabity przez swoich traga- 
rzy, a następnie... zjedzony przez nich. 
Ponieważ stało się to na obszarze Gedao, 
wodza Guerów, przeto ówczesny komisarz 
okręgowy posłał wodzowi karabin i na- 
kazał mu zlikwidować cały incydent. 
Wódz w ten sposób wywiązał się z za- 
dania, że po dziesięciu dniach dostarczył 
ikomisarzowi trzy głowy sprawców czy- 
nu. Niewątpliwie ciała sprawców zamor- 
dowania i zjedzenia białego zostały spo- 
żyte przez ludożercze plemię. W latach 
1925 do 1930 stwierdzono w tych «kcli- 
cach 26 wypadków ludożerstwa. M. in. 
zanotowany jest wypadek, że wódz Tei 
zjadł swoją żonę Blito razem z tuzinem 
jej przyjaciółek. Naturalnie, nie uczynił 
tego sam, ale z pomocą całej ludności w:0- 
ski na specjalnie wydanej w tym celu 
uczcie. 

Wymieniona przez nas liczba mówi o 
stwierdzonych wypadkach  ludożerstwa. 
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Tylko dla niej — sieroty 

Chrystus się narodził. 

Matkę z sercem i duszą 

Woła z ciemni grobowej; 

Śrvięteż sloma być muszą 

Tajemniczej rozmowy! 

— Jam tu pastwą zlych losóm, 

Jam tu pastwą męczarni; 

Przyjdź tu Matko z niebiosóm, 

Popieść, ulżyj, przygarnij! 

Och sieroto! W tej ciszy, 

Śmięciej niźli nam m tlumie; 

Troja matka cię słyszy, 

Chrystus boleść rozumie. 

On ma sierot na względzie, 

Duchem zleci tu matka, 

I stróż aniol przybędzie 

Dla dzielenia oplatka; 

Przyjm ich oki: m mesołem, 

Daj cześć. jak im należy; 

Z matką. z Stróżem Aniolem 

Siądź do skromnej 'nieczerzy. 
Wt. Syrokomla 


A ile było niestwierdzonych? 

Dzięki pośrednictwu Colberta, Sea- 
brook zawar? znajomość z kiiku wodzami 
plemienia. Guerów i odwiedził najpierw 
plemię, pozostające pod wodzą niejakiego 
Man-Po (człowiek. który nigdy nie um- 
rze). Podróżnik zyskał sobie szybko 
sympatię wodza, który zamiast korony, 
nosi hełm strażacki, oraz jego poddanych. 
Zwierzali mu się oni w zaufaniu, że pa- 
nowanie białych prowadzi ich iudy do 
zniszczenia. Niema już teraz szlachetnych 
walk pomiędzy plemionami i przez to 
mięso ludzkie, które dawniej spożywano 
w Sposób szlachetny, stało się coraz 
rzadszym przysmakiem. Guerowie mają 
swoisty kodeks honorowy: ludzie, którzy 
padli w walce, są szlachetnym łunem i 
mogą być spokojnie spożyci. Kedy jed- 
nak zabije się człowieka z własnego ple- 
mienia i zje się go potem albo. gdy się 
ten los zgotuje iakiemuś biednemu wę= 
drowcowi, to uważane to jest za mord. 


Gdy pewnego pięknego dnia Seabrook 
zapytał wodza, czy kiedykolwiek jadł 
mięso białego człowieka, ten zaśmiał się 
cynicznie i odpowiedział, że czynił to 
rzadko, ostatnio coś przed 20 laty. Mę- 
so to smakuje jednak tak samo, jak mięso 
człowieka czarnego. Nie jest ani lepsze, 
ani gorsze! A zresztą nie jest to tak 
łatwo schwytać białego, pozatem zaś na= 
stręcza to tyle nieprzyjemności, że nie 
opłaca się o to starać. 
Guerowie są to ludzie rośli, 

bak. 
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wyglądający i bardzo gościnni. Nie no- 
szą zbyt wiele ubrania na swoich ciałach. 
Najznamienitsi tylko członkowie plemienia 
noszą przepaski na biodrach i nieopisane 
poprostu nakrycia głowy, kapełusze, cy= 
limdry, rondle, wiaderka itp. Są to prze= 
ważnie towary europejskiego wyrobu, 
które przez czarnych kupców z wybrzeża 
dostarczane bywają wgłąb lądu. Również 
europejskie noże, łyżki, emalowe naczy= 
nia itd. można widzieć tutaj. Handlarze, 
którzy dostarczają te towary, uważani są 
za nietykalnych a ich zabicie į ziedzenie 
uważane jest za niewybaczalny mord. 

Seabrook poznał również siwego „na- 
dwornego kucharza* wodza. który swój 
zawód spełnia już od lat 50 i przez tem 
czas przyrządził potrawy z setek ludzi. 
Nie odznacza się on wielomównością į nie 
chciał nic zeznawać. Dopero po kilku 
dniach rozgadał się”i zaczął opowiadać © 
rozmaitych miejscowych przepisach ku- 
charskich, przyczem oświadczył z dumą, 
że wojownicy Guerów są mężczyznam i 
dlatego iedza tylko mężczyzn, a nigdy 
dzieci, a'bo kobiety. 

Kiedy raz Seabrook zanytał wodza. u 
którego był w gościnie, dlaczego właście 
wie jego plem'ę oddaje się ludożerstwu, 
otrzymał od starego wojownika następu- 


„jącą odpowiedź: 


— Zdobyliśmy naprzykład jakąś wio- 
skę i zab'liśmy kilku przeciwników nasze- 
mi włóczniami. Mamy przed sobą długą 
drogę powrotną, walczy! śmy dzielnie. ie- 
steśmy głodni i chcemy świętować. Być 
może. że'są w wiosce owce, kozy i kury, 
a może ich niema. ale choćby były, ta p% 
cóż mamy je zabiiać kiedy przecież leży 
przed nami zapas dobrego mięsa?... Czy 
rozsadn'ej jest pozostawić to mięsa na 
zn'szczenie, a zah'iać zwierzęta, czy te” 
skorzystać z niega 


Przy tego rodzają moralności n'e moż- 
na Sie dziwić że walka francuskich władz 
z Indażerstwem -jest w tym. przeważrie 
mało znanym kraju, w którym na 1200 
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mieszkańców wypada tylko jeden biały, 
bardzo trudna — i że czynj małe postępy. 

W drodze powrotnej na wybrzeże 
przybył? Seabroox do wioski wodza Ge+ 
dao (płomień), gdzie po dzikiej i wspa- 
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niałej grze wojennej otrzymał wielki ka- murzyna, nie o 
. Jak się później dowiedział, 
było to mięso z 30-letniego tubylca, za- 


wal mięsa. 
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Na pograniczu medycyny 


Chińskie leczenie przy pomocy nakłóć 


Mnietwięcej jakieś 4600 lat temu cesarz 
chiński Hoang-li nakazał zbiórkę wszy- 
Stkich lekarzy swego państwo i powie- 
Śzia! do nich te słowa: 

— Moi poddani za często chorują i 
wskutek tego zamało pracują, oraz zama- 
ło płacą podatków. Temu jesteście win- 
ni wy, którzy ich źle leczycie. Wobec 
tego nakazuję wam wrzucić. natychmiast 
do morza wszystkie wasze leki. Od dziś 
dnia będziecie leczyć chorych czem in- 
nem: srebrnemi i złotemą igłami. 

Tak to, 3% podaja kroniki chińskie, 
rozpoczęło się w „Państwie Niebieskiem* 
leczenie chorych przy pomocy rakłuwań 
igłą. Przez prawie 5000 lat ieczon» tamı 
ludzi w ten sposób i to... ze skutkiem. 

Dla przeciętnego europeiczyka lecze- 
nia przy pomocy naktraań igią noże wy- 
dawać się czystem.. warjactwem, Nie 
zapatlują się jednak na lo w ten sposób 
lekarze. Nie zapominajiry bowiem. że 
metoda chińska ma za sobą 5000 lat : że 


nie jest bynajmniej «o jakaś bezmyślna 
szarlatanerja, lecz "naprawdę metoda, 
oparta na bardzo dokładnej znajomości 


anatomii į fizologji ciała ludzkiego. 

Przedewszystkiem musimy sob'e zdać 
sprawę z tego że medycyna chińska, jest 
bardziej subtelna i inteligentna, aniżeli... 
nasza. Wpłynęły na to te kilka tysięcy 
lat, które lekarzy chińskich nauczyły, że: 
niema chorób, są tylko chorzy! To zna- 
czy, medycyne chińska «znaje istnienie 
choroby, ale uważa ją zı- 305 bezwzg!ęd- 
nie idfwidnewicgo. za” uh$y ty fest: zala- 
maniem równo? =uergii, dzięki której 
inkcjunt'ąa nasze organy cielesne. Dia- 
tego eż dążeniem medycyty  cirńskiej 
esi nieiylko staranie się o przywrócenie 
„ałamanej równowagi, lecz przedewszyst- 
kiem o niedopuszczenie do tego załama- 
tua. I dlatego też. w Chinach lekarzowi 
płaci się pewnego rodzaju abonament, ale 
tylko wtedy, gdy się jest zdrowym. Z 
chwilą, gdy się zachoruje, lekarzowi prze- 
staje się płacić. W interesie więć leka- 
rza leży, by jaknajszybciej uzdrowić cho- 
rego. 

W tym stanie rzeczy lekarz chiński 
stara się nieiako uchwycić „straż przed- 
nią“ choroby, czyli spostrzec jej zbtiżanie 
się na podstawie rozmaitych drobnych 
objawów umysłowych moralnych. lub fi- 
zycznych, często prawie zupełnie niedo- 
strzegalnych. Mimo to dobry lekarz 
chiński je dostrzega i momentalnie inter- 
weniuie właśnie przy pomocy odpowie- 
dmich nakłóć igłą. 

Indywidualizacja chorych dochodzi w 
Ch'nach do niebywałych granie. 

Lekarz chiński, nietylko bierze pod 
uwagę wiek i płeć chorego, ałe także je- 
go zawód, dalej porę roku, w której pa- 
cient zachorował, pogodę, stan planet i 
księżyca itp. I tak np. nakłucia igłą od- 
noszą lepszy skutek w lecie. aniżeli w zi. 
mie. w dzień pogodny są bardziej sku- 
teczne, aniżeli w dni pochmurne. W cza. 
Sie pełni księżyca nakłucia są mało sku- 
teczne, tak samo, jak w  czas'e burzy, 
wie'kiego deszczu, albo huraganu. 

Pięciu zasadniczym organom ciała 
łudzkiego. t. zn. sercu. wątrobie. nerkom, 
płucom i żołądkowi odpowiadaią: p!ane- 
ty, żywioły. pory roku. godziny, kolory 
t.. zapachy. Np. żywiołem odpowie”nim 
dla serca jest — ogień. planetą — Mars, 
porą roku — lato, godziną — południe, 


a zapachem — zapach spalenizny. Nata. 
miast wątrobie odpowiadają: planetą Ju- 
piter, wiosna, godziny poranne į kolor 
niebieski, zag nerkom — planeta Merku- 
ry zima, noc, kolor czarny į smak sło- 
ny. Plucom odpowiadają: planeta Wenus, 
jesień, zachód słońca, metale i kolor bia- 
by, zaś żołądek znajduje się pod znakiem 
Saturna, koloru żółtego į 18 ostatnich dni 
każdego miesiąca. 

Te wszystkie przepisy wywołują OcZzy- 
wiście ma naszych ustach 
uśmiech. Nie zapominajmy jednak, że 
dzisiejsze najnowsze badania  laborato- 
ryine wykazują, że jednak w naturze ist- 
nieie pewnego rodzaju wspó'nota ponrię- 
dzy najrozmaitszemi elementami, które 
na siebie oddziaływują w jakiś określony 
sposób, aczkolwiek do dziś dnia nauka 
nie zbadała tego dokładnie. Dotyczy to 
zwłaszcza promieniowania. . Wiemy, że 
w świecie materialnym wszystko pro- 
mieniuje, tylko nie wiemy, dlaczego i z 
jakim skutkiem. 

Nie śmieimy się więc z medycyny 
chińskiej, gdyż kto wie, czy jej metody 
nie są tak samo logiczne. iak nasze? W 
każdym bądź razie dowiedzome jest, że 
były one į są w wielu wypadkach sku- 
teczne. 

Technika chińskiego nakłówamia lecz- 
niczego. wydaje się na pierwszy *rzut oka 
dosyé łatwa. W rzeczywistości bowiem 
chodzi tu ty!ko o nakłócie pewnych, ści- 
śle określonych punktów ciała, wedłng 
pewnego rodza'u .Alapy,* ciała „Jludzk*ego, 
zrobionej w Chinach już wiele lat temu. 
Igly posiadają rozmaitą długość i grubość. 
Zresztą nietyle forma odgrywa tu rolę, 
ile materiał, z jakiego igła jest zrobiona. 
W Chinach używa się przeważnie, ig eł, 
zrobionych z rozmaitych aliażów. miedzi, 
złotą į chromu. Kiedy chodzi naprzykład 
o wzmocnienie jakiegoś organu, 0<po- 
wiednim jest aljaż miedzi i złota, zaś sre- 
ra i cynku. gdy chodzi o sprawienie mo- 
menta!nej ulgi. 

To wszystko jest jednak jeszcze _ ni- 
czem w porównaniu z samą metodą. Cho- 
dzi bowiem właśnie o dokładne znalezie- 
nie miejsca na ciele, gdzie trzeba wbić 
igłę na podstawie plansz anatomicznych 
medycyny chińsk:ei.  Topografja tych 
plansz wymaga bardzo długich studjów, 
a jej zastosowanie na ciele ludzkiem, je- 
szcze dłuższej praktyki. Nie trzeba „bo- 
wiem zapominać, że nakłócie powinno 
być dokonane w sposób niezwykle pre- 
cyzyjny į dokładny, w odpowiedniem m ej- 


ironiczny . 


kiem*. 


należytej zdolności 


scu naskórka. Przez nakłócie następuje 
jakieś oddziaływanie na chory organ 
drogą mikroskopijnych kanalików tkanki. 
Drobna pomyłka więc w wyszukaniu 
miejsca nakłócia, może dać w wyniku 
skutgk wprost przeciwny od tego, jaki 
zamierzaliśmy osiągnąć. 

Odbywa się lo w sposób następujący: 
Lekarz chiński bierze igłę w prawą rękę, 
trzymając ją pomiędzy palcem średnim 
i wskazującym i lewą ręką Ścąga skórę 
w mie.scu, gdzie ma nastąpić nakłócie. 
Następnie nakazuje choremu wykonać 
głęboki wydech, względnie wdech. W 
tym momencie wbija igłę, lekko pochylo- 
na- w lewo. Gdy puls chorego jest słaby, 
lekarz w czasie wbijania, kręci igłą w le- 
wo, zaś gdy půls jest zbyt. silny, kręci 
nią w prawo. Igła wbita w ciało, zostaje 
tam przez parę sekund, lub też przez parę 
miut, zależnie od zalecenia lekarza. Na- 
kłócia takie są prawie zupełnie bezboles- 


ne. 

Chińskie tablice anatomiczne dowodzą, 
żo każdy wewnętrzny organ ciała ma 
swoje odpowiednie kwadraciki syme- 
tryczne naskórka, które reagują na każdą 
zmianę chorobową w danym organie. 
Prócz tego każdy organ posiada w odpo- 
wiednim miejscu na skórze jeden punkt, 
który wpływa na ten organ uspakaiająco, 
zaś drugi punkt, który wpływa podnieca- 
jąco. 

Dalej Chińczycy twierdzą, że te punk- 
ty są złaczene zę sobą pewnego rodzaju 
linią. „zwaną. rzez... nich „„południ- 
Południk taki zaczyna się w 
palcu u ręki, a kończy się w palcu u nogi. 
Linij tych oczywiście medycyna europej- 
ska nie zna. Niemniej jednak, zdaniem 
Chińczyków istnieią one, na co dowodem 
ma być to. że gdy jakiemuś choremu czło- 
wiekomi naciśnie sę w odpowięd- 
niem miejscu naskórek na ciele, to chory 
odczuwa wtedy.na całym takim południ- 
ku newnego rodzaju podrażnienie. 

Naturalnie, każdy. organ ma swój po- 
łudnik, Chińczycy twierdzą. że tych po- 
ludników iest 12, biegnących po przed- 
niej stronie ciała ludzkiego i zwanych 
„Jang“ i 12, biegnących po stronie tv'nej 
ciała ludzkiego i fazywających się Inn“. 
Południkami temi przepływa pewnego ro- 
dzaju siła, utrzymująca ciało ludzkie w 
do funkc'anowania, 
Nazywa się ta siła — „energją”. 

Czy ta energia rzeczywiście istnieje, 
trudno na to odpowiedzieć. w każdym 
bądź raz'e chińska hipoteza nie jest znów 


pisuje w swych pamiętni- 


taka bezsensowna. Wiadomo bowiem, 
ze ciało ludzkie, jak każde inne zresztą, 
wydziele z siebie pewien prąd elektrycz- 
ny, co stwierdza:ą czułe galwanometry. 
Czyżby więc ta elektryczność miała coś 
wspólnego z „energiją“? 

Pozatem Chińczycy są zdania, że orza- 
nizm ludzki odczuwa raz jakąś „bełność*, 
a innym razem znowu „próżnię“. Gdy 
więc jakiś organ cierpi, to może być to 
właśnie albo nadmiar „próżni“, albo też 
nadmiar „pełności*, 

Chodzj teraz o to, aby lekarz mógł 
postawić wobec chorego djagnozę: Czy 
w dmym wypadku chodzą o nadmiar 
„próżni“, czy też o nadmiar „pełności*? 

Chińczycy rozstrzygają to zagadnienie 
przez badanie pulsu, a właściwie nietyle 
pulsu, ile... pulsów. Wiadomo bowiem, że 
arteria, idąca przez rękę, dzieli się przy 
napięstku na trzy odnogi, działające zno- 
wu na dwa rejony ręki: zewnętrzną i 
wewnętfzną. Czyni to w sumie 6 pulsów 
dla każdej ręki, a 12 dla obydwuch. Te 
12 pulsów nazywają się u Ch'ńczyków 
„Dwunastoma strażnikami, 
gdyż każdy z nich „strażuje* nad 
jakimś wewnętrznym organem ciała. (0) 
ile więc dany puls jest słaby, oznacza to, 
że odpowiedni organ jest próżny, czyli 
anem:czny i wobec tego trzeba na po- 
łudniku tego organu uczynić nakłóc; 
w macniające. O ile zaś puls jest 
silny, oznacza to, że dany organ jest zbyt 
„peny“, którą to` pełność znowu usun 'e 
odpowiednie nakłócie osłabiają- 
CE, n 
| Oczywiście w teorii rg 
wszystko bardzo aaa” AA e; 
— jest niesłychanie skompliko” „e, 

„ Najciekawszą jednak stro” .ą medycyny 
chińskiej jest to, że obecnie zaczynają... ją 
stosować w.. Europie, Nowy ten prąd 
leczniczy zyskał zwłaszcza uznanie we 
Francji, gdzię szereg lekarzy paryskich 
(doktorzy: Paul Ferreyrolles, Martiny, 
Soulie de Morant. Gallot, Flandin, Lan- 
dowski, Barishac, Poret, Lavergne, Say- 
vageot, Eonnet, Lema're į wielu innych) 
zaczął się na serjo zaimować tęorją i 
praktyką leczen'a nakłóciami į co dziw- 
niejsze — uzyskał nadspodziewane rezul. 
taty. k śl 

I tak lekarze ci twierdzą. że przez po- 
sługiwanie się nakłóciami zapoinocą me- 
tody chińskiej leczą w 90 proc. chorony 
wątroby, w 75 proc. — zaburzenią ner- 
wowc, choroby serca, choroby pęctterza 
w 60 proc, —. choroby nerek, w 50 proc. 
głuchotę | niefomegania oczne, choroby 
żolącka, kiszek, oraz przeworów rokar. 
mowych i narząców trawienia, Z wy- 
jątkiem oczywiśc'e chorób infekcyjny`h 
gdzie w grę wchodzą bakterje. hre 
nawet iw tych chorobach stosowanie na- 
kłóć sprawia chorym dużą ulge w c'er- 
pieniach, I co najważnieisze, leczenie 
drogą nakłóć ma niesłychan'e szybki 
przebieg, tak, że w wielu wypadkach mo- 
że uchodzić wprost za leczenie, cu?nwme 

Oczywiście, że medycyna of'cjatna 
jeszcze się co do lei metody  leczni-zef 
ostatecznie nie wypow'efziała. Trudna 
zresztą mieć jei to za złe. 7a dużo bo- 
wiem w tem lecznictwie chiństiem iest 
taemn'cy i pewnego rodzaju iaF by... m a- 
gli. mieodpow'adarace: naukowym za- 
sadam anatomii i fiziolog'i, 

Mimo to są to rzeczy naprawdę cie- 
kawe, a nawet — zdumiewające. 
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rroncek z Ciapkiem spozierają Idą społem więc we dwoje Zbiera FronceXk 18 nag SKI, Froncek patrzy — przed otworem, 
na kalendarz — jak czas leci! przynieść z hałdy „wongla” trochę. grzebiąc pośród żeru, miału — jakąś grotą, czy jaskinią — — 
í Toé to dzisiaj już wigilja, — Życie dla nich nie jest matką — lecz wtem Ciapek w głos zaszczekał! pies ujada z całej siły. 
” a nas zawsze bieda gniecie... ale gorsze od mą, ~ A cóż to się znów tam stało?12 — „Póć sam — cóż ci złego czynią?" — 


Żeś 


Z 


I gdy Froncek chciał psa zabrać, Lecz gdy dobrze się przyjrzeli, * Pomógł biedak nędzarzowi Potem sobie dłoń śŚcisnęli, 
z nory straszna twarz wyjrzała — — „Froncek!* — „Hanys''* — zawołał, wyleźć z nory tej bezkresnej, z łzami w oczach z rozczulenia 
— „Czemu mi przeszkadzasz w spaniu, onaj bowiem równocześ - — oto polski, narodowy i nie mogli się zapytać, 


| co za głupia napaść śmiała???" , , Siebie dobrze rozpoznali. Pan Diogenes nowoczesny! o stan zdrowia, powodzenia... 


$, 


Potem siedli — by pogwarzyć, Ot tak sobie przypomnieli — „Czy pamiętasz — jak był atak?" — A gdy tak się nagadali, 

trochę o tem i o owem — udział swój w powsłaniach wszystkich; mówi Hanys rozżalony... rzekł znów biedak do nędzarza: 

a, że „wiek“ się nie widzieli, ramię w ramię szli w szeregu — — — „Obok nas padł Zetlik Tyrlok, — „Chodźno do mnie na wigilję — 
iali temat do rozmowy. każdy sercem, duszą bliski, w samą głowę postrzelony“... bo nieczęsto tak się zdarza”, — 


ZA, 
W drodze zaś Dolarowicza, W domu miłą niespodziankę Tak więc obaj nieszczęśliwcy, A gosposia też jast rada... 
mimowoli urazili — — gosposia im przyrządziła: S używają przy wieczerzy, Dobrześ sprawił wielki Boże, 
— „Wont, wy chamy zbuntowane!!!“ -— rybę, kołacz i „gorzołkę” potem idzie szereg kolend: żeś dał ludziom serca w piersiach: 


obrażony pan zakw:lił... na stoliku ustawiła. „Bóg się rodzi“, „W żłobie leży“. „Biedak, biedaka wspomoże“, 
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